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M Itość nie iet wyiętá od prze- 
znaczenia; i codzieńnie zdarza- 
iące fọ w nayściśleyfzych zwią- 
fkach odmiany , dofyć nam iawnie 
okazują Że wzrufzenia nafzego 
ferca nie zawfze pierwfzym by- 
waią uftanowione wybiorem. Pe 
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wne niewiem coś takiego porywa 
nas mimo woli nafzey i fklania 


do nieftateczności; i gdyby tyfiąc 
przykładow nie doft rczyło -do 
ufprawiedliwienia tego zdania, 
przygod, ktorą tu opowiem, 
przekonywającym będzie tey pra- 
wdy dowodem. 

Pewna Panienka urodziwa, dla 
fwey fzacowna. piękności, a ie- 
fzcze bardziey da fwego rozumu 
Żywego i przenikaiącego, przy- 
jechawfzy przed kilką miefięczmi 
dia niektorych interefow do ma- 
łego Miafieczka niezbyt od Pary- 
ża oddalonego, w krotkim bar- 
dzo 'czafie z nayznakomitfzemi 
poznała fię ofcbami. Rodzice jey 
będąc dobrego urodzenia i ftanu, 
lecz mało dobr maiący, - pozna- 


ASA 
wfzy w niey talent zdatny do wy- 
wikłania izałatwienia tyfiącznych 
ktore im czyniono pieniackich 
wybiegow , dla obalenia ich flu- 


fznych pretenfyi, zupelnie na nią 
zdali popieranie tey (prawy ; a ona 


tak dobrze potrafiła kierować ten 
interes , iż wnet wfzelkie tamu- 
iące Afprawiedliwości uprzątnęła 
zaw=dy. 

Ta iey fprawność ftawfzy fie 
głośną, wfzyfcy fię ubiegali do 
uczynienia iey iakiey u Sędziow 


przyfłvgi; a między innemi pe- 
wny miody Szlachcic, (wego ma- 
iątku Pan, i naybogat(zy prawie 
owego „kraju, niecfzczędzał ani 
fwego kredytu ani fwych fiaran- 
ności dla okazania jey , lak wiet- 
ce fię ftaie iey zyfkow uczęftni- 
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kiem. - Nadobna Panienka mile 
iego przyimowała pomocy; aja- 
ko w potrzebie iego wfporu czę- 
fte nie były mu zbronione odwie. 
dzania, nieznącznie co raz 


mo: 
cnieyfze niżeli rozumiał powziął 
do niey przywiązanie. Znał dò- 
brze, iż wiano ktoreby wzial 


ślubiaiąc ią fobie , nic zyr 
nie było w porownanin tego k 
regoby fię_ z inizą mogł fpodzie- 
wać; lecz miłość wziąwfzy go ı 


na 
kieł, podała mu na u vage: iż wiel- 
kie ktore pofiadał dobre, ściągną 
mau wiele {prawi interefow z-a tak 


za zyfkownieyfzą rzecz poczytał 


mieć żone któraby rząd utrzy- 


mywała, niżeli zaślubić panienkę 
ktoraby znaczny wniofifzy pofag nia 


czymby się niezątrudniała , niema» 


JESS 


talentu tylko do roztrwonie- 


niz. 


Piękność: poftrzey 


fwoie przymioty 


ferce kawal 


>ra 


bie poftąpiła, iż na tefzcie przy- 


mufzonym fię widział do oświad- 
czenia 'iey fwoiey miłości. Ła. 
twò fobie wnofić można; że z u. 
kontentowaniem był ffuchany. Pet- 
ny wdzięczności okazała mu fza- 
cunek ; a upewniaiąc go, iż todzi- 
ce iey temu nie będą przeciwni, 
wfzelkie grzeczności i uprzeymo- 
ści miała ku niemu względy, ktore 
doftatecznie poznać mu dały iż 
był kochany. Ze zaś pełna była 
ambicyi, chciała fobie iaką zape 
wnić rangę , i na ten koniec użyła 


władzy , ktorą nad umy 


po U 
miała kochanka, aby weń w mo- 
wić, że fława- iego od tego zawie 
fla, 
niem fię z nią poftarat. urz: 
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Szlachcic od nieiakiego iuż czafu 
tenże fam miał zamyfł, itak, przy- 
rzekaiąc jey woli dogodzić , nic 
więcey nie czynił iak to, co procz 
tego iuż miał na myśli. Penna 
po iak naypomyślnieyfzym intere- 


fow zakończeniu powrociła do Pa- 


ryża, dokad we dwa dni iey ko- 
chanek za nią fię udał. 


Rodzice iey będąc o ftanie rze- 


czy przez nią uwisdomieni wielce 
fię z tego uradowali , i z obawy 
aby kawaler fię nie cofnął, ale ra- 
czey więkfzego ku-corce ich na- 
brał przywiazania, ofiarowali mu 


ufiebie pomięfzkanie. Ofiara ta 
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nad to fprzyiała miłości kawalera , 
Żeby nie miała bydź przyięta. 
Miefzkając więc w domu oyca 
fwoiey kochanki, niemyślał tylko 
o zakończeniu tego interesu fiara- 
iąc fię iakiego nebydź urzędu. 
Pod czas gdy czyniono zzbiegi 
dla zniefienia niektorych małych 
zawad, nabycie urzędu, o ktory 
fię ftarał , tamuiącyc! , miłość o- 
kazała fwoie dziwactwa przez u- 
czucia ktoremi natchnęła Sfzlach- 
cica ku fioftrze iego koch-nki. 
Ta iey młodfza fioftra wielką mia- 
ła w oczach wadę, ktora bardzo 
wielu byłaby odftręczyła, i taż wa- 
da iakożkolwiek wielka nie zdołałą 
odwrocić Szischcica od zamyfłu, 
ktory powziął żyć tylko dia niey. 
Prawda że oprocz tego nic nie by- 
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fo nad nią milfzego. Krafiły ią 


cera  IŚnia A; fkład całey twarzy 
ręce i ramiona przecu- 


cności, kibić kfztaitna i 


mor łagodny i tak przyiemny, że 
przez ten ieden przymiot bylaby 
była naywięk'zey godna mitości. 
Im częściey ia Szlachcic widział, 
> 


tym bardziey mu fię -podobała. 


Prawiał iey tyfiąc mitych rzeczy, 
a odpowiedzie ięy zawfze we- 
fołe., pelne były ognia i dow= 
cipu. - Konwerfacya ich bez 
wfzelkiey zawfze dzieiąc fię taje» 
mnicy i ukrywania fię, wcale ża- 
drego w nikim nie fptawiała po- 


deyrzenia , a fpofobność któr: 


AŻ A 
o każdey godżinie, czyniąc ich 
poufwłemi nie zoftawila nic w ro- 
zmowach ich przymufzonego. W 
famey rzeczy owa tey miłey Pa- 


nienki niezawieraly tylko zdania 


zrzeczności , ponieważ nie wąt- 
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piac oożenieniu kawalera ze (wą 


ftoftrą , nie miała infzego dla nie- 
go procz fzacnnku fentymentu. 

Nie tak zaś fię działo z Szlachci- 
cem- Skłonność pociągaiąca go ku 
tey. piękności tak była mocna, iż 
po kilkakrotnym żartobliwym iey 
powtorzeniu, Że fpofob iey pofię- 
powania wielce mu fię podoba ,o- 


świadczył na refzcie do pra- 


wdy z miłością, ktora w nim 


wznieciła. Panienka  obracaląc 
to wŻart , rzekla mu: że Z To- 
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iac, na wfzyftkie ktore na potym 
iey czynił oświadczenia, zawfże 
tęż fame odpowiedź , pytał fię iey 
pewnego dnia: przez ktorą wzde lub 
nieprzyiemnosć, bądź w humorze 
iego bądź w ofobie upatrzoną ną 
taką u niey zaflużył fobie pogar- 
dẹ ? Pięknatym zdumiona zarzu- 
tem za powinaość fobie poczyta- 
ła nieco poważnieyf'ym odpo- 
wiedzieć mu tonem: Że fiebie fa- 
mego iia} pokrzywdza ofkarżaiąc 
ią opogardęiego ; i przydała do te: 
go, że gdyby iey był okazał fza- 
cunek nim fię z iey obiecał fioftrą, 
może niedalęby mu przyczyny u- 
tyfkiwania na nieczułość i. nie- 
wdzięczność. ku niemu ; ale w ni- 
nieyfzym rzeczy ftanie niemogła 
inączey. tylko z tą fcbie pofiapić 
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fkromnością która mu fię zdaie nie- 
fiufzną i naganvą. 

Ta odpowiedź iefzcze tym bar- 
dziey iego miłość podżegała. Do- 
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fyć było dla niego fy( 


ć , że fię 
umiał podobać, sby ią zachęcać z 
więkfzym do kochania fiebie affek- 
tem. Wolne zatym fetcu fwemu pu- 
ścił cogle, nie zatrudniaiąc ñe ni- 
czym. tylko aby o fwym prawdzi. 
wym piękność tę przekonał miłości 
zapale. Ona zaś będąc bardzo fkro- 
mną i roztropną , chciała go ule- 
czyć z tey fłabości, nie daiąc, mu 
tyleokazyi mowienia fobie o mi- 
łości; lecz im bardziey fię ftarała 
ftronić od niego, tym więcey on 
ią fzukał. Te ubieganie fię w 
krotce zoftało fpoftrzeżone, gdyż 
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ım fię zdradził, częścią przez nje: 


fpoókoyność ktorey. nie mogł u. 
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krywać w ten czas, kiedy przed- 
miot iego miłości, dla unikania go 
przez całe po południe w fwym fię 
zamykał pokoiu; częścią przez 
pełne miłości weyrzenia, ktore- 
temi na nią rzucił widząc ig w 
przytomności świadko w. 

Starfza fioffra zważaiąc nieia- 
ką oziębłość w fpof:bie z fobą po- 
ftępowania kawalera, wnet doro- 
zumiała fięiey przyczyny. Spo: 
ftrzegła albowiem , iż znayduiąc 
fię wraz z iey fioftrą, iuż nie z 


taką z nią fię bawił iak przedtym 
ą 3 UĘ 
wefołością 1 fwohodą. Widziała 


ich oboie pomiefzanych gdy fię ich 


oczy fpotkały, a przymus, ktory 
jedno drugiemu zadawało , w ro- 


znych zważając fię wzaiemnie o- 
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kolicznościach nieomylnie rokował 
iey wyrządzoną fobie zdradę. Be- 
dąc "zbytecznie dumną, byłaby 
fię z ochotą tey fobie uczynioney 
zemściła - zniewagi 


AI ý 


ię uprzedzzi 


lie była p 

 Sziachcica, podobną 
wprędce znaleść part yą, ktoraby z 
utraconych pocietzyć ią zdołąła ko- 
tzyści. Przeto przedfięwzięta uda- 


wać iakoby oniczym niewiedziała, 


przeftaiąc na ulżeniu (wego umar- 


twienia: przez trofk'iwe wyrzuty 


ktore kawalera zupełnie zbiły z to- 


nu. Pomiefzanie, ktorego ukryć 


niemogł, było dofyć iewnym je- 


go wyfiępku wyźżnahiem, a dla 


niey tym więk :(zą ftalo ñe pobudka 


x 
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do ściśleyfzego roztrząśnienia tego 

z coby iey nieiakie 0 


> ku fobie milosci fyra" 


wić mogło podeyrzenie. 
Siub ich dopiero po uprz 


nych zawadach, s tale: eM 
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mu nabycie urzędu , ktorego fobie 


czył, „miał fię odp 
ona odkryła na refzcie, iż od niego 


awić ; lecz 


famego zależało załatwi iać One, 
i że p zefzkody które Udawat, Ża* 
dney inney procz przewłoki niemia* 
ły zafźdy. Temi napełniona podey= 
rzeniami, a chcąc eraz w tym, 
czego fię obawiała bydź oświeco- 
ną, profita fwych rodzicow „by te 
zamęście przyfpiefzyć raczyli , 
daiąc im poznać , nie wfpominaiąc 
nic o fwey fioftrze, iakich złych 
z tego opoźnienia obawiać fię na- 
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leżało konfekwencyi, Zscięte ka- 
walera o mniemanych w doftąpie- 
niu urzędu przefzkodach wipomnie- 
nie , iuż im poczynało ftać fie ę po- 
deyrzane. Rozmowiji fię więc na 
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ten koniec znim na of bności, i 
przekładali mu, że w calym fafisdz - 
twie fię bardzo dziw uią, dla czego 
zamęście ich corki iuż umawione; 
tak długo ief przewleczone? że dla 
zapobiegania czerniącym obmowi.- 
fkom potrzebaby o nayrychleyfzym 
tego interefu pomyśleć zakończe- 
niu, zwłafzczą, iż nie jeft konie- 
czną potrzebą czekać do fiąpienia 
urzędu. 

Kawalerbynaymniey fi fię niezaiąkł 
w odpowiadaniu im: iż fłowo da- 
ne w dobrey u niego ieft pamięci; 


że z wielką go dotr yma radością 
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każdego czafu kiedy im fię bedzie 
podobało ; że obiecał bydź ich zię- 
ciem i Że za wielkie fobie poczytu- 
ie fzczęście ftać fię nim, ale nie 
inaczey tylko zaślubiaiąc. fobie 
miodfzą ich corkę , ku-kiotey nay- 
żywfzą pała miłością „gdyż wfzy- 
ftko wniey zneyduie co tylko go 
ukontentować: może; że humor 
fiarfzey wcale fię z iego nie zga- 
dza humorem, tak dalece , iżby go 
nie omylnie niefzczęśliwym czy- 
niłą ; a ieżeliby mu, tey iego od- 
mowili proźby,. arzymufzonym 
będzie wcale odftapić. 

Tę odpowiedź z taką imczyni! fta: 
łością umyfłu; a to wfzyftko cooni 
przytaczali dla odwrócenia go Odte: 
go przedfięwzięcia , tak mało fkot- 
kowało, że niechcąc uchybiać tak 

dobrey 
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fortuny, zniewolonemi fte bydź wia 
dzieli do zezwolenia na to czego 
Żądał , pod tym iedu.K warunkiem, 
aby rzecz izk nayprędzey i pota- 
iemnie do fkutku przywiedziona 
była, Żeby fy rza, gdy wyrzą- 
dzońa iey krzywda , na ktorey od- 
wrocenie Żadnego iuż nie będzie 
fpofobu, do iey doydzie wfzu, 
mniey zfwemi rozpościerania ię 
žalai miała powodu. . Uniefienie 
z radości, ktore $zlachc:ca znie- 
woliło do rzucenia fię im do-nog , 
dla podziękowania zą te ł.fkawe 
ich- zezwolenie, doftarczeiącym 
b;yło zapawiętałey iego miłości 
dowodem Powiedzieli więc ftar- 
fzey (wey corce , że kawaler tak 
bard'o fię zawziął nie żenić fię 
przed dcftąpieniem urzędu, -iź 
Czytania Zabawne B 
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Wwfzyfikie przyczyny ktore mu 
przytoczyli „lubo dofyć przekony- 
waiące , nie zdołały go ód iego od. 
wrocić zamyfłu, 

Wnet d rozumiała fię co taka 
zaciętość znaczyć miała ; i t«two 
fobie wnofić można, iak wielkim 
ferce iey mufiało bydź ftrapione 
żalem. "Z tym wfzyfikim wfzel- 
kie potaie:'nie czyniono przygo» 
towania do wydania młod zey, i 
iuż nie zbywało na niczym oprocz 
fpofobnośc, brania ślubu, żeby ftar- 
fza nic wcale o tym niewiedziała ; 
lecz ita za kilka dni im się zda- 
rzyła okazya. 

Pewna Dama, ktora ią wielce 
fobie połubiła, zaprofzona będąc od 
pewney kompanii dia rozerwania 
fię na wieś, namowiła ią, aby 
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była tey małey przeiazdki towas 
rzyfzką. Piękna poiechała z nią, 
i miała omyfi dofyć mocny do utłu- 
mienia fwey żałości 'i udawania 


wcale wefołego humoru Zartowa- 
no z niey mowiąc: znač że radość 
z blifkiego pochodząca zamęścią 
ftaie się pannom pobudką do wefo= 
łości; a ona dia umnieyfzenia fobie 
wftydu na który obawiała fię bydź 
wyftawioną odpowiedziała: iż źle 
o niey fadzą , gdyż dla wzrufzenią 
iey potrzeba było pewney grzecz- 
nościi nieiakiego dowcipu, czego 
oboyga nieznalazła w kawalerze $ 
że fzczególnie dla tego to zamę- 
ście tak długo zwłaczałą , aby go 
do.ożenienia fię z fwą nakłoniła 
fioftrą. 
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Pewien podefzly nieżenniec bar- 
dzo bogaty, i znacznieyfzy niźli 
ow o ktory Szlachcic fię ftarał 
piaftuiący urząd, rzekł iey z uśmie- 
chem : że iubo do tych czas 
wfze unikał małżeńftwa , życzył 
by fobie iednak owego dowcipu, 
ktory fię iey tak bardzo podoba, 
aby mogł fwoie iey ofiarować u- 
flugi ; co fię zaś tycze grzeczno- 


zą- 


ści, przydał, zaręczam , iż mi 
na niey zbywać nie będzie Pan- 
na znow z rownym odpowiedziała 
uśmiechnieniem fię : iż iey fię zda- 
wało, że w nim to odkryła, co tak 
wielce do iey przypada guftu, i 
Że dobrze rzecz zważywfzy , iev 
dno dlą drugiego właśnie fię zda- 
dzą. Tym kfztałtem fiary urzę 
dnik przęz cale dwa dni prawiał 
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iey flodyczy, iak kochanek iawny 
fwoiey zwykł prawiać kochance, 
itak dobrze w iey fmakował fobie 
rozumie, że mimo uczynionego 
przedfięwzięcia zoftania bezżen-- 
nym, na refzcie -o małżeńfiwie 
wipomniał. 

Nie trzeba wątpić , żeby tako- 
wa propozycya nie miała bydź do. 
„brze przyjęta. Piękna albowiem 
znalazła w nim rangę łechcącą iey 
ambicyą, mogła się mścić nadfwym 
wiarołoimnym kochankiem; fowem 
wfzyftko w tym tak mało oczeki- 
wanym dla niey właśnie było do- 
godne napotkaniu. Dama przed 
którą ze fwą- zwierzyła się ferca 
fkrytością , wfzedłfzy. w poufalość 
z ftarym urzędnikiem, otrzymała 
od niego przyrzeczenie, że, gdyż 
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fie iuż przed iey przyiaciołką ze 
fwą ośw i-dczył miłością, nieomie= 
fzka za fwgim powrotem poyść do 
ley rodzicow formalnie onia pro- 
fić w małżeńftwo. Panna powro- 
ciwfzy do domu opowiedziała oycu 
fwoiemu, o tym nowym koiarzo- 
nym związku, ktory tym ztąd 
był radośnieyfzy, że wydawfzy 
za mąż mlodizą, prędzey niż się 
fpodziewał, zakończone widział, 
z.utzienią przed nią tegoż. mał- 
zeńftwa poci:odzące trudności. 
Sztuczna Fanienka zręcznie u- 
krywaiac fwoy guiew , iefzcze 
bardziey usiłowała przymilić się 
Szlachcica»i, aby ocu iwfzy iego 
ku fobie miłość, tym żywfzą mu 
fprawiła z utraty siebie żałość i 
zmartwienie, . Nazaiutrz fpoftrze- 
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gła , nie będąc widzianą , że do po- 
koiu iey sioftry się wemkną wfzy 
natychmiaft drzwi zoftały Za- 
warte. Patrzaiąc przez dziurę 
kluczową widziała ich oboje b:t- 


a 


zo poufale z fobą obcuiących, co 
ią iefzcze baurdziey wiey potwier- 


ą 
dziło pods: tzeniach. Jeżeli ztąd 


u-zuła umartwienie, nie mniey- 
fzą w rownym cz*sie przeięta by= 
ła radością; albowiem była tego 
mniemania , że sioftra jey. tak nie- 
godne siebie czyniąc uprzedzącia , 
zamiaft zachęcania, raczey odfirę- 
czała kawalera od poięcia jey fo» 
bie za małżonkę. 

Ta myśl zupelnie ią zsprzą- 
tnęła; zdawało jey się albowiem, 
że po tylu wcześnie otrzym-n ch 


od niey faworąch , nie zechce ka- 
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waler ią fobie zaślubić, a tak zoboya 
gu się zemści, kiedy po zawar= 
tym iey z urzędnikiem zamęściu 
Żadnego iuż iey oyciec nie będzie 
mial do trzyn ania go wfwym doe 
mie pretextu, ż 
Urzędnik ftary dotrzymał fłowa. 
O :naymił rodzicom o fwoiey wi- 
zycie, a kawaler ktoremu: przy- 
czyna iey niebyła tayna, umye 
ślnie pęfzedł wieczerzać do miata, 
inie powrocii aż bardzo poźno. 
Urzędnik urądowany przyięciem 
siebie nad zamiar gr ecznym nie- 
odfzedł dopoki Artykuły intercy- 
zy ślubney nie były podpif ne. 
Piękna iedyną tylko tchnąc zem- 
fa nie pofzła fpać dopoki kawa: 
ler niepowrocił. - W tedy wyrzu- 
ciwfzy mu na oczy w gorzkich 
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wyrazach fpofob iego  oziębły 
poftępowania z nią od niejakiego 
już czafu, przydiła  narefzcie: 
że vznawizy go tak mało god:ym 
{wego ku niemu przyw'ązania i 
czułości, drugiemu fię* zobowią” 
zała; Że kontr kt ślubay iuż Z0- 
budwoch ftron podp:fany. wieczny 
między viemi czyni rozbrat. U- 
dawał iakoby Żywo tą rsżony był 
nowiną. Panna rozumiałaj, że go 
doprawdy zmartwiła;. a napu- 
fzona (wym tryumfem , widząc go 
tak ftrwożonym i pomięfzanym, 
odefzia od niego niedaląc muna- 
wet do odpowiedzi czafu. 
Właśnie też tego fobiebył życzył. 
Fołożył. się i zafnął bardzo fpokoy” 
nie, anazęeiutrz iak fie inż ze fwo- 


im teściem i fwą mailżonką był 
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umowił, udał fię do iednego z fwoich 
przyiacioł , w oddąłoney miefzka- 
iącego dzielnicy, gdzię fię bawił, 
dopoki nie pofzia za maż. Panna 
ktora to oddalenie iego przypifa- 
ła rozpaczy , Czuiąc ztąd fwą łech- 
taną prożność niewy powiedzianie 
fię z tego ciefzyła. -Wzieła ślub 
ftarym urzędnikiem, a Szlachcic 
we dwa dni do {wey powrocił mal- 
Żonki. 

Nowo zamężna ledwo fię o tym 


dowiedziała, gdy. pobiegła” do fwe- 


go oyca daiąc mu poznać niebe- 
śpieczeńiwo , ktoremuby młodfza 
iey fioftra. wyftawiona była gdye 
by dłużey wfwyvm domu ścier= 
piał Szlachcica.  Qyciec iey rzekł: 
że, wfzelką maiąc przyczynę 
z fwego bydź kontenta lofu, tufzy 
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fobie , iż- dofyć fprzyia fwey fio- 
firze ionę kocha aby fię ftała u- 
częftniczką iey pomyślności; i 
w tym obiawił iey wizyftko co 
fie italo.  Zmartwienie ktore z u- 
chybioney uczuła zemfty, gdyź 
ta na iey się zakończyła zaw ftydze- 
niu, bez mała iey niepomięfzało 
zmyfłow. Porywczo wybiegła, i 
od trzech miefięcy iak ieft za 
mężem, iefzcze fię ze (wą nie- 
widziała fioftrą. 


w fwych zamiarach uwieOziona. 


PRZYGODĄ. 


Louws fię zdaie, iż piękne Kobie- 
ty na to fię rodzą, aby wfzyftkie- 
go nad umyflem mężczyzn doka- 
zały ; ztym wfzyftkim niebefpie- 
czno czafem dla.nich ieft nazbyt 
niefufznie zta fię wyfzdzić korzy- 


ścią ,.iak nafiępuiąca przygoda do: 
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wodnym nam tego będzie przys 
kładem. 

Pewny kawaler napotkawizy 
w pewnym pofiedzeniu młodą wdo- 
wę, ktorey nie mnieyfzy był 
blafk piękności iak rozumu, tak 
bardzo podobał fobie w iey kon- 
werfacyi , iż pofzedłfzy ią potym 
odwiedzieć nieznacznie fię do te- 
go nałożył Dama ta byłą to ie- 
dna z owych miłych kobiet, kto: 
rych przyiemne fpofoby obcowa- 
nia maią niewiem coś tak wnęca- 
jącego, co uymuie lerce wfzy- 
ftkich do nich fię przybliżaiących. 
Nie potrzeba było więcey iak raz 
ią widzieć, aby żywą palać żądzą 
powtornego iey widzenia; a ieże- 
li kto był taki iż pozyfkanie iego 
feica mogło iey czynić zafzczyt, 


0 81 )( 
użyła fpofobow tak zachęcaiących 
do doprowadzenia go dokąd fama 
tylko chciała, iż prawie niepodo- 
bną było rzeczą uyść iey sideł. 
| ey liczby za- 


ludzi , ktorych około fie- 


cierpiała przyimuiąc ich ukło- 
ny , kawaler nafz był ow ktorego 
z nąywiękfzym zawfze przyimo= 
wała prawdziwego fzacurku oka- 
żaniem; wfzakże wart był tego od 
innych go rozrożnienia. Nie zby- 
walo mu albowiem na niczym co 
ocznacza człowieka uczciwegó, i 
wfzędzie, gdziekolwiek by był u- 
częfzczał , mianoby fobie częfte 
lego odwiedzania za zafzczyt. 
Dama tak bardźo przez pelne przy- 
Milenia potr'fila go fobie zniewo- 


lić grzeczności, że iako iemu fię 
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zd wała ze wfzyftkich kobiet nay- 
przyiemnieyfzą i kochania navgo” 
dnieyfz» , tak on w krotce ftał fię 
ze wfzyftxich mężczyzn nayza: 
kochańfżym: 

Ta iego namiętność nie zofta- 
ła ukryta. Okazał ią z całą (wą 
mocą, zapewniaiąc tylekroć da- 
mę , że dla niey tylko Żyie, i Że 
dla niey iedynie żyć pragnie, iż 
narefzcie o fzczerey iego przeko- 
miłości, Jednakowoż 


rą fię powodowała, 


1 


nana zoi 


polityka , kti 
nakazala- iey czafem fwoie dadź 
mu poznać niedowierzanie. On 
zaś dla ckazania iey iak wielce 
względem, niego była niefprawies 
dliwą, profił ią usilnie aby mu da» 
ła purkta kontraktu ślóbnegó do 
podpifania, i dzień ślubu nazna« 
czyć 


ACZ E 
raczyła. Takowe domaganie się 
jego od“ każdey inney z wiel- 
kim byłoby uifzczóne ukonten- 
towaniem, Zwłafzcza że był 
bardzo bogaty; lecz wdówka ņa- 


f.a nie tego Ządała. Mala tak 


Że ze fwoiey ftrony 
tek;.atrzy lata w zw 


żeńfkim przepędzone, doftatecznie 


iey dały poznać, Że nayzako- 
chańfzy mężczyzna ftawfzy się 
mężem , przeftgie natychmiaft 
bydź kochankiem. To tak przy- 
kre doświadczenie zupełnie ią od 
tego odraziło'ftanu,,s iedyna roz- 
kofz widzieć się kochaną, ftała się 
jey fkłonności zsmiatem. Pro- 
Żno się kawaler oświadczał z go- 
towościa zaślubienia iey fobie; 
ona przefiała na danym od niego 
Czytania Zabawne [e 
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fobie przyrzeczeniu, iżnigdy inney 
oprocz ley nie poymie małżonki 


kiedy na nią nalegał o dokończe 
nie, nigdy iey na pozornych dla 
zwłaczania niezby walo przyczy- 
nach. 

Wfzyftkie te od czafu do cząfu 
odkładani: powiękfzaiąc iego ñå- 
miętność , podwoiły tego ku niey 
przywiązanie; lecz nadaremnie fta: 


rał się iey nowe dadź fwey\ mito- 


ści dowody., Skutek ktory fprawi- 
ły wcale był przeciwny: temu co 
fobie był obiecał; albowiem da- 
wfzy iey poznać, iż iuż' więcey 
ziey się nie może wyłamić no- 
cy: a ona mniemeiąc sig oraz zu- 
pełnego bydź pewną zwycięftwa, 
bez wfzelkiego użyć go chciała 
przymufzania . się. * Odciąwfzy 


J CHE 


zatym cźęść grzeczności i przy- 
mileń , ktoremi go fobie zniewo- 
liła, przeftała na zschowaniu się 
przy wrodzóney fobie wadze , kto. 
rą fztucznie ukryć umiała , ftara- 
iac się komu przypodobać. -Pod 
legala nieiednoftayności humoru 
o rozpacz przyprawiziącey ley ko- 
chankow; jakoż nafz kawaler nie 
z małym tego doświadczył umar- 
twieniem: Bywały chwile w któ- 
rych w taką wpadła ożiębłość, 
iż cała iego miłość rozprofzyć onę 
nie zdołała. Im bardźziey utyfki- 
wał, tym oboiętnieyfzą udawała; 
a co go naywięcey trapiło, to, 
iż twierdziła: że zawfze tym fo- 
bie poftdpiła fpofobem, i Że iego 
utyfkiwania fa jego włafnego hu- 
moru odmiany fkutkiem. Naza- 
Ch 


= 
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iutrz znów nowe uprzeymości 
w mocnieyfze ferce iego krępo- 
wały więzy, ale przez to inte- 
res iego nie w lepfzym znaydo- 
wał się ftanie.  Zadnego nie fta- 
nowiła czafu do zamężcia, i tak 
ćzęfto w odmienny przyodziała się 
humor, iż narefzcie kochanek 
obawiał się Żeby ią nie dobrze po- 
znał, W takowey zoftaiąc obawie, 
a chcąc dokładniey o iey ku fobie 
wywiedzieć się uczuciach, ofądził 
iż naypewnieyfzym docieczenia 
tego będzie fzrodkiem: nie tąk 
częfto z nią się widywać. 

Takie poftępowanie zatrwoży- 
ło Dame. „Obawa utracenia go 
dała iey uczuć, iż miłość więk- 
fzą w iey fercu niźi rozumiała 
wzięla gorę. Zwolnienie kawa- 
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lera zdawało się nową mu przy- 
czynić zaletę; a tala napełniona 
iego z-cnością, lubo wcale nie- 
myślila poyść za niego, doznała 
atoli, iż widzenie się z nim nie- 
uchronnie do ufzezęśliwienia iey 
było potrzebne. 

Gdy przez: czas nieiaki odwie- 
dzenia iego nie bywały ani tak 
długie , ani tak częfte iak zwy- 
czaynie, zaczęła na iego utyfki- 
wać niedbałość. Tego też wła- 
/Śnie fobie życzył był wyrzutu, 
Oświadczył iey więc,. że po- 
nieważ oziębłość . iey o rozpacz 
go przyprawia, widzi się bydź 
przymufzonym do tak nieczęfie. 
go z nią widywania się dla ofzczę- 
dzania iey fłufznych, ale martwią- 
cych ią wyrzutoy. Tu znów 


nę i mowiąc mu, że się bardzo 


mało zną na czułości,  ieżeli 
doświadczenie iego- ftateczności 
rwogą gaprzeymuje, tak ,wiel: 


ki miłości iego przyczyniła zapał, 


iż przez tysiąc nowych ij zape- 
wniał przysiąg: że cokolwiek bądź- 


by czyniła, żądza. podobania się 
iey zawfze naymocneyfzą jego 


b: 


dżie namiętnością. Jakoż przez 
dni kilka wfzelkie kofżtował flo. 
dycze ;, ktęre miłość do prawdzi: 
wego.przywięzuje poredńnania się; 
lecz i te nie dlugo trwały. 


Dama nniema 


odkryła trone, nie wiele dbała oto 
J ; , 


gc, iż, flabą iego 


zby go ochraniać, zwłafzcza iż te- 
go'o fobie była rozumienia, że pa- 
ra dagodnych i podchiebpych flowek 
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ochci jego miłość, dawfzy. mu. 
przez fwą dofyć się nawzdychać 
i fchnąć oziębłość ; i to-zapewnie- 
nie fobie nazbyt nieroftropnie czy= 
niąc na nowo w dziwaczną fwą 
wdała się fktonność ,» czyniącą ią 
nieiednoftayną. Dziś pr:edziwnie 
wefoła i zabawna, nazajutrz do 
nudności pofępna i nieznośnie dzi- 
waczna, ` Kochanek aby  flowa 
fwego nie, €ofnąć znosił dziwa- 
czny iey humor bez naymrieyfze- 
go iey. czynienia wyrzutu. Roz- 
trząfnął tylko pilnie, coby do te- 
go iey „mogło bydź powodem, i 
bez wfzelkiey odkrył trudn 
Że prożao tę fwoię odmienność 
móru' doświadczeniem iego ftate- 
czności wymawiała, 


ŚCI 
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Im bardziey, się ftarał dociec 
ją „> tym coraz lepiey poznawał, 


że za fwą {zła fkionn« 


Scia ; iż ta 
była przywara, ktorey się poz- 
bydź dłogie iey niedozwalało przy 
wiknienie. Lubo ta przywarą 
wielce go zmartwiła, nie przeńał 
jednak pewnemi. cz.fy prosić ią 


1 nalegać, aby dzień ślubu ich na- 
z 
fwoię, flowo. Tę proźbę tyleż 
k 


hárdo i dumnie mu tzekła: Że ko- 


uniżony., mniey Siebie 


isk fwoię ulubioaa kochaiący , ni. 


gdy niczego nie powinien sie dos 
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migać , ale racz farąć się za- 
a 1 "e $ 1 

flożyć. - Ta odpowiedz grubą z 0» 

czu. iego zdięła” zafłonę. Już 


niewątpil, żeby go nie miała łu: 
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dzić, a gdy dotego wfiręt ktory dla 
jey nieiednoftay ności humoru mieć 
do niey poczynał, powoli iego 
ofłabiał miłość” i fzacunek , przed; 
sięwziął rozerwać ten związek, 
ktery go tyle- niepokoiu i kłopo- 
tu nabawiał. 
Aby tym niechy 
piąć zamyfłu, i nie bydź wię= 
cey fzłfzywym ułudzóny pole- 
dnaniem , pokochał się tajemnie 
w piękney ofobie,. łączącey Z 


bniey fwego'do- 


wyfoką rodowitością, wiele za- 
cności, cnoty, iznaczny ma- 
iątek. Tanowaiego namiętność u- 
łeczyła go z pierwfzey; a że do 
wdowki iuż ftracił fercć , łatwo fo- 
bie wnosić można, iż też iey nad- 
fa kiwać poprzeftał. „Rozumiała z 
razu iż potrafi go przywrocie kiedy 
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fama tylko zeche, przeto nie wie- 
le trwała o lego niedbałości. Pier- 
wfzę nawet utyfkiwania jey. do- 
fyć były letkie. Chciała albowiem 
widzieć go nie zbędną wiedzione 
go koniecznością powracać do sie- 
bie, mniemając iż cała fwoię (zczę- 
śliwość zafadza na ukOntentowa. 
nin i rozkofzy z nią się widze- 
nia; lecz widząc, iż w fwych nad- 
fkakiwaniach zwolnia!, do gor- 
fzych się udała wymowek, a gdy 
i te bezfkutecznemi były, tyle 
użyła ludzi do wywiedzenia się ó 
iego czynnościach i przeby waniu; 
iż nerefzcie: o iego dowiedziała 
sie odmianie. |ak' piorunem fra- 
ŚWRA zoftała.  Doniesiono iey al- 
bowiem, iż nie tylko w inney się 
pokochał , ale też że kontrakt ślu» 


Z 
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bny będąc podpifany, za kilka 
dni obrządek ślubny nafiapić miał, 
Ta nowina rozpaczą przeięła 
ferce wdowy. . Pomimo ` wftręta 
do małżeńftwa kochała kawalera, 
a zmartwienie z porzucenia siebie 
pochodzące, do takiego przypro- 


wadziło rozumu iey obląkania, iż 


pełna niecierpliwości netychmiaft 
fama pobiegła do niego, aby z uft 
jego dowiedzieć się co w'tey okoti- 
czności wierzyć iey nałeżało. : Wy- 
znał kawaler bez ogrodki, iż dru- 
giey fwoie' ofiarował ferce, twier= 
dząc, iż od tak dawnego czafu 
zwłaczaiąć icgo ufzczęśliwienie,, 
od danego fobie: uwolniła go fo- 
Wwa; przydał narefzcie, iż wi 
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przy fobie lubiła go widzieć, to 
fżczegulnie dla tego tylko, iż po- 
magat iey czas trawić i rozerwać 
«się,  Naypodchlebnieyfzych uży- 
ła wyrażow, dla wmowienia w 
niego; iż źle i niefprawiedliwie 
o jey ku fobie fądzi fevtymeńtach; 
a dla przekonania o (zczerey {wey 
miłości, zapewniła go, jż za mie: 
siąc wfzyftkie interefsa dotąd ia 
zatrudniające ze wfzyfikim ` za- 
kończone zofianą; i że na ow czas 
fam fobie obrać może dzień do 
tego co fobie .zobopolnie przyrze- 
kli. "Ale om iey odpowiedział: iż 
od zbyt dawnego iuż czafu pro: 
żnemi go uwodzi obietnicami; że- 
by się miał na to. iey fpufzczać 
żapewnienie.  Narefzcie bądź, że 
fama fobie przymus i gwałt nies 
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Jaki przez wzgląd dia niego uczy- 
nić zamyśliła, aby tylko fwey nie 
uftąpić wfpołzalotniczce , bądź: że 
tylko go nakłónić chciała do zer- 
wania z nią związku, aby lepiey 
potym z niego tryumfować, rze- 
klamu : aby pifarza zawołać ka- 
zał do układania intercyzy ślu- 
bney , że nazaiutrz gotowa poyść 
za niego. 

Taofiara ktoraby pierwey w za- 
chwycenie go była wprawiła, żadną 
go nienatchnęła czułością.. Niewy* 
chodząc z fwey pierwfzey oziębło- 
ści, odpowiedział bez wzrufzeniaą 
się, Że,w ninieyfzym rzeczy fta- 
nie, nadaremnie tego się doma- 
ga, co uiścić iuż nie ieft: w iego 
mocy. Dama tą odpowiedzią roz- 
złościona iuż iuż na niego porywać 
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się miała; i gdyby fto razy nie 
był iey przytrzymał rękę, może 
byłby co oberwał. Refzta dnia 
przepędziła się na wymowkach 


częścią tkliwych częścią zapalczy- 


wych. „Kawaler ktorego nazywa- 
ła wiarołomnym i krzywo-przy- 
sięzcą wyznał się winnym Wy- 
ftępku, kforen 
ale wynfawiaiąć się i ZR tym: 
tey. fa- 


mu w ytancała z 


iż do e wierzeni 


ma go przymusiła, = m bardziej 
roziątrzył KE” Damy, 
zwłafzcza , iż wfzyfikie iey przy” 
milenia się żadnego w nim nie- 
fprawiły fku:kv. 

Za nadeyściem nocy prosił ią 
aby go. zoftawiła a> Tak 
oczywifta nieczułość tak żywo ią 
dotknęła, iż bezmałąa zmyflow 
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pozbawioną nie zoftała: Rzuci- 
wfzy nań pełne gniewu i zapal- 
czywości weyTrzenia, rzekła mu 
głofem fiałym: że iego ieft żoną ; 
że fowo. fto razy wzaiemnie fobie 
dane wiąże ich oboje; Że Żąda n- 
by świńt o tym był a wiadomiony ; 
i że cokolwiek bądźby z nią-po- 
czynał, nie wyidzie, dopoki iey 
potrzebne nie da zapewnienia. 
"Kawaler chcąc.tego się poz- 
bydź hałafu , rozmaitemi Się ftarał 
rozum -iey obłąkany  ufpokoić 
fpofobami, lecz nic fobie mowic 
nie dala; 'narefzcie przymufzo- 
nym się widział poflać po urzę- 
dową.ofobę, ktoraby przez fwoię 
powagę ten zakończyła kłopot. 
Ofoba fądowa przy/zła - w przy: 
zwoitym ftanowi (wemu ubiorze. 
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Dama rozpoczęła na nowo przed 
nim fwoie Żale i wymowki, a 
wściekłości w którą gniew ią wpra- 
wił, obracaiąc czalem mowę fwo- 
ię do urzędnika, iakoby 'on. był 
w odpowiedzi za przeniewierze- 
nie się iey kochanka, bez mała 
do -oftatnich ku niemu nie nosi- 
ła się gwałtowności. Urzędnik 
dał iey do zrozumienia, że niko- 
go do ożŻenienia się nje- możną 
przymusić, gdy iefzcze żadna ną 
piśmie nie ieft ułożona i podpifa- 
na intercyza; a'powtarzając iey 
częfto gęfto, iż jeżeli iey doma- 
gania się fa fofzne i prawne, o- 
twartą ma do popierania ich drogę, 
tak dobrze ,ukołyfał iey rozum, 
iż nawfpierawfzy się więcey go- 
dziny, namyśliła się narefzcie 
po 
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«wrocić do domu , pod tym iednak 
warunkiem, Że kawaler ią odwie- 
zie, ponieważ miała mu poka- 
zać lifty przeciwko ktorym, iak 
mniemała, oprzeć się nie zdoła. 
Kawaler przyrzekł iey towarzy= 
fzyć aby tylko nie w tey famey 
karecie, żeby mogla, fama wniey 
będąc nieco się ufpokoić; coby 
trudno było, gdyby oboie wie- 
dney siedzieli, gdyż naów czas 
wyrzekania iey nie miałyby koń- 
ca. Przyftała na to, i wsiadła do 
karety. Kawaler z urzędnikiem 
wsiadłfzy do fwoiey, ią poprze» 
dzali. Przeiechawfzy przez kilka 
ulic, kareta kawalera zatrzymała 
się; a dama natychmiaft wyg!ąda- 
ła, coby tam się ftało. Mowioa 
no iey, że urzędnik wysiada mię- 
fzkaijąc o kilka krókow w katney 
Czytania zabawne, D 
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ulice; iw famey rzeczy uyrzała 
przy $wietle pochodni człowieka 
ubrańego w togę. Przytomńność 
iego nie będąc do zamyfłu jey po. 
trzebną , końtenta owfzem była, 
iż się oddalił. Dążąc ku fwemu 
miefzkaniu, trzymała się zaw- 
fze na pogotowiu, aby naypier- 
wiey wysidła; co też zrobiła gdy 
kareta przed iey zatrzymała się 
drzwiami. Co tchu pobiegła do 
kawalera, aby go za rękę przy- 
trzymać, Żeby się niewymknął; 
lecz iakie jey było zadumienie, 
kiedy zamiaft fwego amanta uy- 
rzała urzędnika. 

Urzędnik zdiąwfzy z siebie to- 
gẹ, dał ią 
tak przebrany ufzedł rąk damy, 
Rzekł iey, wyznaiąc fwoie 0- 
faukańftwo , iż rozumiał że icy 


był kawalerowi , ktory 
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przez to uczynił przyfługę, gdyż 
w ftanie w ktorym się znayduie , 
lepieyby było działać przez fwó- 
ich przyiacioł niż siebie fame. 
Ospowiedź: iey, była to uniesie. 
niem wściekłości którą trudno wy- 
razić. Rzucila się naniego; a por- 
wawfzy za łeb i wfzyftkie fwe 
żebrawfzy siły , powtorzonemi ra- 
zami uczuć mu dała zaiedlość 
kobiety fobie nie przytomrey. 

Wyrwano go. z iey rąk; lecz 
ona pomimo przytrzymuiących ią 
nieprzeftała z taką bić gwałtowno- 
ścią, iż nareizcie cale zmordowana 
padła na ręce fłlużebuey, ktora przy- 
{zła była drzwi otworzyć.  Zapro- 
wadzono ią do iey p koiu, ale nie 
bez trudności.  Fołożyła się, fama 
niewiedząc co czyni; a zawrot kto= 


D 2 
z 
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ry po wielkiey gorączce, co ią 


n dynai porwala, naf 


befpieczną rokował chorc 


Ośm dni minęło nim do zmy- 
flow powrocila. A te iey pomię- 
fzanie głowy właśnie fprzyiaiące 
było zamyfiom kawalera, ktory 
bez żadney Zawady poślubił fobie 
ulubioną. ofobę. Możeby była po- 
wtornie narobiła harmideru, gdyby 
po okrutnym wzburzeniu i pomięe 


fzaniu,ktorejpo pierwfzym doświad- 


czyła, niebyła uznała , iak niebe- 
śpieczno ief unosić się zawiścią, 
Słychać że po mi iesięczney gorącz- 
ce poczyna wfiawąć z łozka; ale 
iefzcze do tych czas nic przed nią 
o ożenieniu si 


alera niewfpo- 
1niano A lubo bardzo czę efto o nie- 
go się przepytuie, 


POWIESC CHINSKA 


Prze9 Potopem napifana. 


Hirra była-iedna z Tjo corek 
Zilpaha z pokolenia Kohua, kto- 
rego niektorzy za Kaima biorą. 
Tak wielkiey była urody, iż od 


pierwfzey młodości, gdy w siedm- 


dziesiątym była roku wieku fwe- 


go, wielką miała o (wą dożywotnią 
przylaźń zabiegaiących się mło. 
dzianow liczbę. - Między innemi 


byli dway bracią , Harpath i Sha- 


lum, z ktory yen pierwizy będąc 
pP rworodny? , pr ystadał "wą plie- 
ki i żyżną "Wa, ktora się 
znayduie przy gorze Tyrzach 
w części polvdniowey Chińfkie- 
go tańftwa. © Shalum ( co w ię- 
zyku Chinfkim znaczy Flanco- 
wnika ) miał fwym udziałem 
wfzyftkie pagorki pobliżf:e -i dlu- 


gie pasmem c 


niofego, zamiafi że -Shalum ła- 
godny itowarzylki, kochany był 
od Boga i od ludzi. 
ZE wie ntrzy is e 
pifowie trzymuią iż 
niewiaftami przed poto: 


jcemi Żadne tak bardzo 


aiy. się w bogactw: iC, 


ki Kohua ș i-z tey to przy- 
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czyny Hilpa przekładała Harpa- 
tha nad Shaluma, albowiem liczre 
bydląt ftada ftarfzego wfzyfikie 
okryły pola, ktore w obfitości 
wytryfkuiące z gory Tyrzach ob- 
lewaią zrzodła. 

Harpath tak nagłego i pomyśl- 
nego w miłoftkach fwoich dozna- 
wał powodzenia, iż poiął Hilpę 
nie maiącą nad ftu lat; lecz hu- 
mor iego zuchwały był mu po- 
chopem do złośliwego natrząfa- 
nia się ze fwego brata: iż nie- 
maiąc tylko fame pafmem cią- 
gnące się góry, o tę śmiał się 
dobiiać piękność. 


Shalum ufzczy» 
pliwym iego rozgniewany fzy- 
derftwem , przeklął go wgorzkości 
iwego ferca życząc, aby która 


z gór iego zwaliła mu się na gło- 


) C 56 )( 
wę , gdyby kiedy w ich przecho» 
dził się cieniu. 

Od tego czafu Harpath nieśmiał 
więcey wyiść ze fwoich: dolin; 
lecz ito od wczefńey nie uchro- 
nilo go zguby , gdyż w Ro 
wieku fwego chcąc przep 


rzekę, w niey utonął, Taż rze- 
ka nosi do dziś dnia nazwifko od 
iego imienia; a co więkfza, bie- 
rze fwoy początek ie 


„ | rår „+ Ghn] 
tych gór, ktore, Sha 


aby odrywawfzy sig 
waliły brąta. 
Hipa miała na ow czas 160 
lat, i wydała a ną świat 50 


tylko dzieci, 
męża. Wiele młodzianow bié 
gafo się do oddania iey. fwych 
ükionow , ale ten co przed wfzy= 


JEST 


fikiemi zdawał się odnieść pier- 
wfzeńftwo , był pierwizy-iey ko- 
chanek Shalum, ktory na nowo 
około dziesięciu lat po. śmierci 
Harpatha o iey dóprafzać się za- 


+ 


czat rękę; albowiem na ow czas 


ró 


zdawzło się , iż wdowa nie może 


prędzey iak po upłynionym tym 


przeciągu czafu z przyftoynością 
przy'ąć mężczyznę. 
Shalum w głębokiecy zanurzo- 


ny PE z przyczyny nie- 


pomyślnego fwych miłoftkow po- 
ie, prz SIĘ 4. był u- 


przątnąć te, > mu ie ściągnęły 


były, zawady ; zaaz więc po OŻEee 
neniu się fwego brata z Hilpą, 
iat się do flancowąnia drzew, 
na wfzy ftkich ktore mu się podzia- 


łem doftały , pagorkach. Znał 


PO 


się na naturze gruntow, wiedząc 


a R 
do c ny Maig- 
maia że prze nie pes 
sw M EEC U TORO PE P Ei 
wne od pierwizego CZiIOÓWIEKa DO- 


chodz 


J 


iztuki tyczących się 
Przemyłi iego w czasie obroci! sie 
w pożytek, fprawuiąc mu przytym 
tozrywkę. Gory iego po upły- 
nionych niektorych leciec! 


Mi okryte drzewkami, odrodziły 


się zaczafem w lafy i bo 


mi rowninami, fzpałerami cie- 
niftemi i przepyfznemi ogrodami 


platane, tak dalece, iż kray 


, pierwey błahą tylko był pu- 


ynia, nowym | n- 
n : > r ; 
fkim raiem. Przyjemność mieyfca 

a BER A = 
z dobrym złączona przyrodzeniem 

1 1 KE | h 

Saluma, za nayłegodnieyfzego 
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i nayrofiropnie lego ze wfzy- 
ftkich na ow czas uchodzącego 


człowieka, Ściagnęła tam mno- 
fitwo mięfzkańcow, 
uAanku zatrodniali się 


r S . 
ftudni , biciem Trowow 


niem priakow dla fpro 
wody na wfz; fikie tey ofady miey- 
fca 

Miefzkanie Shaluma -co rok 
w oczach piękney Hilpy zdawa- 
ło się przyiemnieyfze, tak da- 
lece, iż po upłynionych siedmiu- 
dziesiąt leciech ferce iey z radosci 
Śśkakało, widząc przedziwny fku» 
tek ktory zdaleka fprawiły góry 
naow Czas prześlicznemi okryte 
drzewami iciemnemi gaikami, 
ktore zdobiąc okazałość miey- 


fca  wyftawiły maypiękniey 
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ktorą kiedy można było: widzieć 
Stad 
Dzieiopifowie Chińfcy przyta- 


czaią lift sz Shalama do H 


any, ktory się tu cał- 
ie przetłomaczońy bez 
yfzego. narufzenia owey 


je tak co do ady 


tow , iako. fpofobu 


"W oryginale zna 
foty. 


yduiącey się: pro- 


Pan Gory-Tyrza ch 30 Hil- 


py Pani Dolin 


88. Roku stworzenia Swiata. 
g> 
W#0Ożem nie wycierpiał, piẹ» 
„, kna corko Zilpaka ! od tego cza- 
„, fu, iakeś się, w małżeńftwo 
,„ mojemu oddała wipoł-zalotni. 


TE 70 


kowi? Sprzykrzyłem fobie o- 
głądać światło Słońca, idla te- 


-g0 pracowałem abym się w ge- 


ftych lafow : iborow ukrywał 
cieniu. Siedmdziesią 


nęlo iak da na gorze Tyr- 


r 
m 
m 
Pr 
= 
|») 
pa 
4 


żach opłakuię firatę, usiłując 


1 
ko ukoić ZAD w _pofrzod 


S ankd f Miefzkanie 
moje jeft teraz nakfztalt 
zìemíkiego, obfite w drzewa 
owocowe, kwiaty i fontanny. 
Pagorki moie od końca do koń- 


ca wonnemi dla przyiecia cié- 


bie napufzczone fa zanacha- 
mi.  Wftąp na nie moia ujubio- 


na! i przyidź zemną te pię- 
knego Świata okolicę pięknym 


śmiertelnych zaludnić pokola» 


7? 


2? 
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niem. Rośriymy; pomnażay- 
my się w pofrzod tych wdzię: 
cznych g:ikow, napełniając zie» 
mię fyn:mi i corkami, Wipo- 
mniy fobiecorko Zilpaha! iż 
Życie człowieka nie trwa nad 
lat tysiąc, a piękność kilką tyl- 
ko wiekow , kwitnie iak dąb lub 
cedr na gorze Tyrzach, ktory 
za trzyfta lub cztery ftalat iuż 


więcey nie będzie, io ktorym 


żadnego potomność nie będzie 
nawet miała wyobrażenia, chy- 
ba Że zkorzenia jego nowe 
się rozwiną wyrofiki. Myś 
o tym fżczerze i niezapomniy 
otwym na pagorkach mielzkae 
iącym fąsiedzie. 

Lift ten takie na umyśle Hil- 


py fprawił wrażenie, iż w rok 
nań wnafiępniacy odpifała fpofob. 


Hilpa , Pani Dolin ðo Shalumą Pana 
} 


Gory Tyrzach: 


w 789. Roku stworzenia Swiata. 


3 Us mam za fprawę do rozftrzy- 


s gnienia 3 
gf" y 1; 7 > nA . s 
p C h waliiz pIĘKNn Ye ale 


,, Czyli nie zak 


ochałeś się fkry- 


„ Cie wiey lak zieloności © Czy- 


,, liż nie dziey iefteć |wzru- 


s. zony- przyiemnych iey dolin 
,, Widokiem , niżbyś był iey wła» 
s» iney ofoby oglądaniem? Ryk 


„ moich bykow i bek mych owiec 


s» przyliemny czyniąc w goracl 
s», twoich  odgłc 


miły ufzow 
fp 


,, twoim dźwięk. prawuie. 


Has 
„, „Chociaż 


podobam w wie 


„, dzeniu twych lafow, r Zefi- 
ry KOTY 17 11 Ja; iwp 
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wąchaniu wonnościami zapra» 
wionego, a z gory Tyrzach 
wieiącego powietrza; ale coż 
ieft w tym. wfzyftkim, coby 
zmych dolin -porownać się 
mogło żyżnością © 

» Znam cię dobrze Shalumie: 
iefteś naymędrfzym -i nayfzczę- 
śliwfzym ze wfzyfikich fynow 
ludzkich.  Miefzkanie twoje 
ieft w pofrzod cedrow: znafz 
rozmaitość gruntow, tak da- 
brze iak gwiazd wpływania i da- 
iefz bączność na odmianę po+ 
ty roku. Czyż może niewia- 
fta w.oczach takiego człowie- 
kd zdawać się miłą £ Nie 


przyjdź moię kłocić fpokoy- 


NOŚĆy oral zoftaw mnie 


ZZA 
)( 6.230 
bodnym tych włości ktore mi 
się podziałem doftały użyciu, 
a p.dchleb emi nie zniewalay 


„, mnie ffowkami. 


s twoje bez końca się pomnaż: ią 
,, i.rofną ! B ś nowe Cos 
,„, dzień przydawízy d ch 

„ Siadafz bory, cień ich w dluż 


j, 1 fzerz rozciągał! Ale nie 
,„, chciey domagać się po H lpie 
,„, aby cię z twego wyprowadzi- 
p Wizy ufironia, z tobą twą Zas 
„, ludniła famotność. 
Chińczykowie przydaią, Že w 
krotce potym udała się na bankieć 


zaprofzena od Shaluma na iedną 


z gór pobliżfzych; Że ten bankiet 


trwał przez dwa lata; 


wyfzło dwieście koz dzikich., dwa 
tysiace ftruśiow, tysiąc beczek 


e RYANA ŁADAWNE E 
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mleka, a co naybardziey wfpania= 
łość iego zwiękfżyło, była nies 
zmieina ro maitość owocow Wy- 
śmienitych i iąrzyn wybornych y 
w ktorych nikt z Shaiumem nie 
mogł poyść wporownanie. 
Częftował ią w aitanie w frzod 
gaikow nazwanych Słowiki pofo- 
bioney. Lafek. ten pełen był 
wfzelkich drzew owocowych i 


rodzaiu roślin, ktore 


naylepiey rozmaite (piewaiące lu- 


ialece iż wfzyfikie 


ktore się wowym z 


ydowały 
kraju, do tego przynęcił mieyfca, 
it:k rok w rok w każdey porze 
wdzięcznego i melodyinego flya 
chać było Świerkot»nia. Ka?/de: 


go dnia pięknym iakim i zadzi- 
wiaiącym bawił ią w tych obfzer- 


JESC JE 


hych kńiejach - widi 


przyrzekia mu niejako dziac mu 


ci 4 

owo, że naydaley p ać 

z j 

lat. finalna będzie miał odpow Ź: 
Ledwie powrot mw 


Żnych ftaneła dolin=ch 
wfząd nowe odebr:la 


nia, a w tymże 


cz.Sie ied 4 
z nayokazalfzych wizyt od Mifpas. 
y f 


wyfławił był wielkie misfto, 


i nadał mu imie fwoie. Budóż 
wy w nim tak' były gruntoa 


+ 


wne iż naymniey tysiąc lat trwać 
mogły; niektora nawet dorhoftwgą 
na trzy luż były naiete wieki$ 
ták dajece iź dziś trudnobę była 


bai 


ee 


f 


NY fawi k owg ftras 


ii I cebrowiń 


Ą ` f X 1 7 r > 

U te D ) uz ycn H ÖZ- 

4 } | SĄ 

tnla b h 1 nrəvi? b 

KO c Dądz» ) przytiu $ 
t t 

się Hiipie m ije- 


ktorych inftrümenta nowo wya 
nalezionych prz , a CÒ 
więkfza , tańcował nawet w iey 
przytomności; przy odgłosie bę- 


bna. Do t=go 


„ył 13 roz- 


nowego wynalazku n: 


ktore do wygod życia użyć 


ły. Z druziey ftrony nieft 


ność i markotność rozdziserały 


(zę Shaluma pr 
przyięła Mifpacha, tąk dalece, 


przez cat obleg Saturria ani do 


niey niepifał ani o niey 


» 


maiat; lecz zważai 
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dzenie na proftey się tylko zakoń- 
czylo wizycie, odnowił fwoie nad- 
fkakiwania i nalegania u piękney 
Hiipy 


ktora iak mowią częfto 


> „IE |. $ rgs żę 
ZEŃ im ku gorze Tyrzach 
z oczy ukontentówaniem 
ża DŻ QI ` WA SĘ WA: Rzy BOŻY EAC ý 
Ody MIAIUM gIĘDOKIE ZACIOWAŁ 


tereisem mocno za 


z dwadzie 


z 
IZCie 
1 > ŁEZ: 
ią 1 przewaź;t0 
ć Ć 


diach. 


Sha um 


, 
ktorego k jete na Ow ,CZ98 1uZ 
da iesi lat n y Nabył go za 


tyle łąk ipol obfzernych, iż 


lom w krotce od Mifpacha da: 


leko się widział bogatfżym, a 


przeto tak się miłym ftat w o- 
czach Hiipy, iż chętnie fwoię 
mu ofiarowała ręke. W dzień 


Ktorego ja na iwe zaprowadz! 
> ą i 


ify , tak ógromny ulozył fios z ce- 
drow i wfzelki: go rodzaiu -p che 


nie 


ego drzewa, iż więcey jak na 


5X zr 04 
300 łokci-w gorę się wynosił 5 
peiaemi przyfypał rękami mýt- 
rhy, fzpikanardy i innych zioł wona 
nyc: iwoią.fadzonych ręką. Ta- 
kie b; ło całopalenie ktore Sh ivm 
w dzień fwych cofi rował z-<=Bin. 


Dym wz nofzz C y 


h, s Raakzr "Ev 
bios 7 caiy KIA) 


PRZYGODA. 


A ee) iee meene 


a) Zlachcic pewny od dawnego 
Czaiu przy d WOrze się ba s iąc s 
nabył tego wfzyftkiego co tylko 


obcowanie na pięknym świecie, 
xn) 


nie omięfzk kuiącemu z tego korzy- 
ftać, przyczynić może zacności. 
Oyciec iego od dawnego czafu 
zmarły zoftawił mu byl SA: 


ety Zí drug im Sziąchcicem fw 


74 )( 


owego gatunku pro- 


cels, ktore zdaią się w fuinilach 


b dž njesm'erteltemi.= Lubo pre- 


Ę z ; 
tenfye jego flnfznieyfze były od 
tych co firona jego popierać ue 


Siłowala; Tczkofzy: atól- dą or- 


pieniact nakłoniiy go do fpvfz« 
CZul się We fz. fikim co się 
tego tyczyło interelsu fw gą 

INOTAOCI R le rad widzieć 


T 


We- JaK nayd użey się ea 
gnąca, dolyć opie zało około pro- 
cederu coney chodz'ł 1 doczekał się 
n-w.t. byt śmierci, Szlachcic , 
z kiorym "się ,piaw wat, mefta- 

żadney zt»: odnieść kQ= 
tzyści. Tym czafem Miodzian 
fzlacietny mało cbsiąc. O opielza» 
łość jego prawnych poftępkow; 


, 
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zawfze prowadził życie bardz o 
rozkofzne. . Mało było posiedeń - 
przyjemnych, w ktorych się nie 
znaydował, i mało pięknych pa- 
nienek , do ktorychby się nieu- 
mizzał, nie przywięzuiąc sę do 
Żadney. eft iakoważ fitalna dla 
wfzyftkich chwila; iakoż ta i dla 
niego. radefzla. 

Wzięła go raz chęć iść do pe- 
wnego malarza dia ogladania O- 
bsazow, gdyż wtym. wielsie miał 
upodobanie.  Zaftanawiał się nad 
niektoremi, ktore mu się bar- 
dzo podobzly, ale fzczego niey 
uderzony był iednym,. wyobra= 
Żaiącym Dy»nę w myśliwfk m u= 
biorze. Zdawało się iż wycbra- 
ženie malarza wyśiliło się zgro= 


madzaiąc w iedney twarzy wfzy- 


ten 
ma « ny, Ąlzac 
nie ie 4 3 2 "o 


Odpowiedziano mu, iż gdyby mi- 
| łą olobe ktotą te malewznie wy- 


ftawia , był widzial, t.mby przy- 


znał że foremność 1 Helikstność 


ladu jey ciała wfzelką przew. Ż» 
{za pędzla dokładność. Przytym 


dowiedział się teź, że była z pra= 


wincyi corką pewkey wdowy, 


interefsow 


żu bawiła. 


re małowa- 
nia, 


więcey. Na tym 


g o nic 


rzecz 


ta byłaby się zakończyła, gdyby 
iak się iuż wyżey mowiło , chwila 
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Powrociwfzy więc do Mála- 
rza, ps tał sie éy. ńazwifko id 
nowy;miał zdumiehia się pow/d; 
gdy to mu daio poznać iż byłą 
corka ieyo przeciwn ka. Wiel- 
kie procefsa. zazwyczay czynią 
firony niepojednanei ; iakoż ter 
6 ktorym tu mówa,. tak wiel- 
kiey był wagi, iż od d:wrego 
powadził czau femilia Kawatera 
z domem tey miłey ofoby o Eto- 


rey tu wzmianką. latka iey 


umyslnie ią z Icbą przywiozła, 
fpodziewaisc się od jey piękno- 
ści mocne mieć u (wych fędziow 
za foba wftawianie Się ; i tą się 
karmiąc nadzieją pomyślny -dl4 
siebierokowała tey fprawy wyrok. 

'Rawaler w wielkiey znaydował 


się zawiiości , fam niewiedząe 


JEI >> 


czego s'e iąć. Wo Ranie w ktoe 

s pzee z 
rym się znaydowały rzeczy, nie 
można było matce oddadź wizytę 


PSR" ; CU 
mecncąac się z nią pi 


f 
wiedliwosć, na iego będąca ftro- 
nie nie fcierpiała 
tak krzysdzące siel 


b Rp TET ESR i 
kroķi Walzieć 1g- gazie przy- 


pierwfzy 


uczynił 


padsiem, sic wcale dlą niego 
nie było. - |fmie. iego o ktorym 


łatwoby się była mogła dowie- 
dżieć , może by ią bylo nakłoni- 
ło do uieżdzania ; a on też nie- 


życzył fobie dadź iey się pozna 


2» 


nieprzylacielem. 


Po tysiącznych rozmaitych na- 


myśleniach , nic tak zręczne mu 


nados 


refzcie wiadomość, iż „co' dzień 
wraz z matką i niektoremi przy» 


iaciołkami w rzece zażywa ką- 


pieli. ŻA pen oca pieniędzy pE- 


wremu z przewoźniko maig- 


cyci YSO do k nia ę na- 
mioty danych; obowięzuie go do 
przyięc siebie za  wfpolnika: ` 
Bierze na sie profty przewoznikaą 


ubior fowicie oplącony. i niedługo 
w tey odzieży czekaiąc , widzi 


prz bywalącą ék ność. Nosił 0» 
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dofkonałą , iż niepodobna było 
na niey się omylić. 

Widzi ią, i niewypowiedzia- 
nie mu się podoba. Wdaie się 
ona w rozmowę na bacie wfzczę- 
tą, a wfzyftko to- co mowi tak 
mu się zdaie dowcipne i wybor- 
ne, iż z nieprzyiąciela mìmo- 
chętnego nayrozkochańlfzym fta- 
ie się iey czcicielem. Drugi raz 
przewozi ią do kąpieli, a ona 
widzi się częftowaną gdy nay- 
mniey tego się fpodziewa. Le- 
dwie co ieft w wodzie, gdy przy- 
iemna na fkrzypcach i oboiach ftyż 
fzeć się daie fymfonia.  Wycho- 
dząc z kąpieli widzi na bacie za- 
ftawiony ftot z wybornym z o- 
wocow , kónfiturow i rozmaitych 
likworow w obfitości fkładaiącym 

Czytania Zabawne, E 
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się podwieczorkiem. Cały bacik 
wyfłany kwiatem pomarańczo» 
wym i wfzyftko na nim do wy- 
tworności fchludne i okazałe. Był 
to bat umyślnie do tego przy- 
gotowany ; ktory. Kawaler podfun;ł 
na mieyfce tego, na ktorym prze» 
bieranie się iego pozwalało mu 
bydź przewóźnikiem. Nie trudno 
mu było tego dokazać pod ow 
czs, gdy damy. w wodzie 
były. Tedna patrzy się na dru- 
giey, dziwią się wfpaniałości u- 
czty, chwalą na wyścigi grze: 
czność iey fprewcy, nie. myśląc 
bynzymniey od niego bydź wy= 
fluchanemi, i pytaią się na refzcie 
jego famego, komu tak wybor- 
ne i dobrze rozporządzone winne 
‘fa siebie uczęftowanie, Udaie od- 
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powiedź grubą i poftawę niezgra- 
bna, mowiąc mało aby się nie 
wydadź że lepiey mówić może; a 
wymawiając się iż tych ludzi nie 
zna ktorzy ten podwieczorek do 
batu przynieśli, fłyfzy iż damy 
przypifuią ten: zafzczyt pewne- 
mu młodemu: Matgrabiemu, kto- 
ry tey Piękności nadfkąkiwał. 
Margrabia ktory czafem uńiey 
grywał, tegoż famego przyfzedł 
wieczora.  Wfpominaią mu o 
uczcie, on się zdumiewa; iim 
bardziey w niego wpietać ią Ufi- 
łuią , tym mniey on póymuie o 
co tu idzie. Szczerość iego i 
otwartość w obronieniu się ód 
tzeczy, ktora dla niego była zá- 
fzczytem , przekonaią ie na Tê- 
fzcie iż w niey nić uczęfinika- 
E 2 
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wał, Nowy dla nich kłopot. 
Powracaią nazaiutrz do kąpieli. 
Takąż znow p zyięte fą uroczy= 
fiością. . Zmyślony przewoźnik 
co raz to bardziey zachwycony, 
niczego nie zapomina dla miłego 
Piękności podeyścia w daniu iey 
wiadómości otym, kim on fam 
był. Styfzy się chwalonym ; ale 
one nie wiedzą, iż on ieft tym 
ktorego chwalą; na refzcie po 
pięciu lub fześciu dniach ciągłych 
uroczyftości, tak. mocno nań nas 
legaią o wymienienie im iey fpra- 
wcy, iż się obowięzuie przypro- 
wzdzić go nazaiutrz do damy, 
jeżeli na przyięcie onego zezwo»= 
Lé raczy. Wfzyftkie damy za- 
pewriaią go, iż z ukontentową- 
niem iradością przyięty będzie, 
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a zadając mu iefscze niektore in- 
ne pytania, poftrzegaią, iż prze- 
wóżmk nazbyt rozumny, żeby 
nie był czym innym jak tym 
czym się bsdź wydaje. 

Łatwo fobie wyftawić można 
ich niecierpiwość woczekiwaniu 
owey godziny, w ktorey o wfzys 
ftkim miały bydź uwiadomione. 
Każda winfzuie Panience koch:n- 
ka iey wdziękami uiętego , a fą- 
dząć po długim grzeczności iego 
ciągu', nie mogły infzego 0 nim 
powziąść zdania, iak te iż iey był 
godnym. ` Nazaiutrz Szlachcic 
w nayokazalfze uftroiwfzy się fu- 
knie, i nauczywfzy ludzi fwo- 
ich odpowiedzi, ktore na wizy- 
fikie im czynione zapytania dadź 
maią, idzie z*'owym ułożenięmi 
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miną dworzaninom zwyczayną , 
do Damy, gdzie Piękność „nie 
z mnieyfzą iak iey przyiaciołki 
nań czekaią niecierpliwością. Na- 
zbyt mu się oftatnią razą przy- 
patrowały, żeby go od razu nie 
miały poznać za przewoźnika. 
Na takowe przeobrażenie wfzy- 
ftkie zakrzyknęły. On ztąd za- 
czyna {woy komplement i tyle rze- 
czy pełnych dowcipu powiada Pięe 
kności, iż odtąd fama fobie tey 
winfzować 'poczęlą zdobyczy. 
Matka prosi go, aby dłużey im 
nie taił wego imienia. Z bo- 
iaźni, ile biorąc część w.-nieprzy- 
iaźni między ich familiami przez 
niefzczęfny procefs  wfzczętey, 
przywłafzczył fobie imie  iedne- 
go z naypoufalfzych fwoich przy= 
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jacioł, z teyże famey będącego 
prowincyi, a ktorego dòm: mat- 
ce bardzo dobrze był znaiomy. 
Obydwa ,on i ten iego przyiaciel 
w rownym czasie przybyli do 
dworu i nieznalomemi im byli z 
twarzy tak ieden iak i drugi. 
Pod tym imieniem bardzo przy= 
jaźnie jeft przyietym. FPowtarzą 
fwoie odwiedzania; a im czę» 
ściey Piękność widuie, tym go» 
rętfzą ku niey pała miłością. O- 
świądczaiąc się z nią; dobrze ief 
przyięty. Rowno matce iak cot- 
ce takowa się podoba partya, ale 
chciano- się pierwey  pozbydź 
procefsu, nimby przyfzło d: za- 
warcia ślubu małżeńfkiego. Nie 
zataia się ztym, iż uprzeymą ma 
zażyłość ztym Jegomością , krory 
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się z niemi prawuie i fmie na- 
wet władzę ktorą ma nad iego 
umyfiem, pofuwać aż do znręcze» 
nia im, że do fłufznego namo- 
wić go potrafi pojednania się, 
lecz ponieważ takowa ugoda 
nie mogła przyiść do fkutku bez 
widzenia się z nim, udaie, iakoby 
sie obawiał, żeby przyjaciel iego 
nie zakochał się w iego kochan- 
ce, i będąc daleko bogatizym od 
niego, nie zezwolono na ufzczę- 
śliwienie iego, gdyby o nię prosił 
w malżeńftwo. Przydał nawet, 
że fkryte ma przeczuwanie; iż 
niezawodnie tak się ftanie, zwła- 
fzcza iż wiadomo mu ieft, że 
ten iego przyiaciej dowiedziawfzy 
się o zacności jey ofoby, niewi- 
dziawfzy naywyżfzy dla niey po» 
wziął -fzacunek. ` 
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Panienka uczynioną fobie przez 
te lekkomyślne o- iey  ftałości 
mniemanie urażona krzywdą, za- 
klina mu się, iż gdy matka im 
pozwala kochać się wzaiemnie , 
Żadne doftatki nigdy niezdołaią 
odmienić iey ku niemu uczucia, 
idla zupełnego ufpokoienia Za- 
pewnia go, iż wcale się z Ka- 
walerem prawuiącym się nie Z0- 
baczy. On odpowiada iey nato: 
iż niechce na się ściągnąć za- 
rzut, iakoby był przyczyną wie- 
czney dwoch familii niezgody; a 
iako nie wątpi, Że ukontentowa- 
nie iey widzenix naymocnieyfzą 
będzie dla iego przyiaciela po- 
budką, iż o ugodzie fobie wfpo- 
mnieć da, tym usilniey ią prosi, 
aby przez fwoie przedsięwzięcie 


3) 99 )( 


niepokazania mu się Żadney w 
tym nie czyniła zawady. 

Po upłynieniu dni ńiektorych 
wfpomina przed matką, Że za- 
czął o tey traktować ugodzie , i 
że wielką ma nadzieię iż pomyśl- 
nie ią ufkuteczni; ale się co raz 
to birdziey obawia » Żeby ta nego- 
cyacya nie ftała się dla niego fa- 
talna.  Rozkofz fłyfzenia codzien- 
nie ulubioney fwoiey nowe mu 
czyniącey wierności oświadczenia, 
ferce iego niewymowną przeymu- 
ie radością. Narefzcie powiada 
mątce że nakłonił fironę przeci- 
wną do zezwolenia na ugodę, i 
Że (1m Kawaler do niey przyidzie, 
aby w dobroci tę zakończył fprawę. 

Dzień na to ieft naznaczony. 
Przeftrzega o tym {wego przyia- 
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ciela iuż o wfzyftkim uwiadomio- 
nego i obowięzuie go do udania 
prawuiącego się pod iego imie- 
niem, t-k iak on dotąd grał ro= 
lẹ amanta pod. jego włafnym. 
Razem .przybywaią. Czyni się 
wzmianka 0 -ugodzie; niektore 
natychmiaft zachodzą trudności; 
a gdy ze wfzyfikich ktore czynią 
przekiadania, żadne mniemanemu 
nie podoba się prawuiącemu, 0- 
świadcza się na koniec matce, iż 
nie może inaczey wyrzec sięfwych 
praw Zz zafzczytem, iak tylko: zaślu- 
biac fobie, iey corkę. Odpowiadaią 
mu na to, iż tu idzie o zagodzenie 
fprawy nie zaś o zawarcie malżeń. 
ftwa. On znow okazuie iż nie- 
fnafki dwoch familii do tego się 
iuż pofunęły ftopnia, że infzego 
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nad ten niema frzodka do zapo- 
bieżenia okropnym ztąd wyni- 
knąć mogącym  niefzczęściom. 
Matka fmakuiąc fobie w korzy-. 
ściach takowey zgody , fłabe tyl- 
ko dła zbiiania iey przytacza 
przyczyny. Kochanek  zmyśla 
żywym przęięty bydź żalem, 
mowiąc: iż, zaraz przewidział, 
Że tak wypadnie interefs; i uda- 
ie iakoby chciał wyiść, żeby nie 
bydź  przytomnym wyrokowi 
{wey śmierci. „Piękność go przy» 
trzymuie ; a weyrzenia iey mi- 
łofne dowodzące mu fłałość jey 
„miłości ,' wyrzucaią mu oraz fla- 
bą iego ku niey przychylność. Mę- 
fzczyzna żywą uięty namiętno- 
ścią, rzecze mu Panienka, nigdy 
niepowinien. to co fam kócha fwe= 
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mu ufąpić rywalowi; ieft to nie: 
wcześnie bydź wfpaniałomyślnym, 
okazać po fobie bydź do. tego 
zdolnym. 

Dorozumieć się można, iak 
takie wymowki musiały bydź Ka- 
wa'erowi miłe. Byłby się d'u- 
Żey -niemi ciefzył, gdyby pe- 
wny Szlachcic , blifki krewny da“ 
my nie był nadfzedł. - Ten zna- 
iąc cbydwoch mniemanych wfpot- 
zalotnikow , po nie długim mo- 
wieniu wyprowadził matkę i cor» 
kę z bledú w ktorym zoftawały. 
Wfzyfiko na iaw wyfzło. Nie- 
ftrofowała inż Piękność o zby- 
tnią wfpaniałomyślność Kawalera, 
gdyż fam n: fwoie ciągnął koło; po- 
łaiała go tylko łagodnie., iż takiego 
daremnie ley nabawił klopotu; a 


70 94 )C 
on ią ułagodził pytaiąc się ieys 
czyli się omylił zdaiąc się na 
przeczuwanie, czyniące mu na- 
dzieię, że się nakłoni do ufzczę- 
śliwienia tego, ktory dotąd za iey 
uchodził nieprzyiaciela ? 


KOCHANKA WIERNA. 
PRZYGODA 


Koj a dr aa 


Pewny Kawaler od dawnego 
czafu uczęfzczał do pewney ko- 
chania godney ofoby, czniąc ' do 
niey owe przywiązanie, ktore 
zgodność fkionności zrządzać ZW y- 
kła. Stofowność  fentymentow , 
między niemi się znayduiąca tak 
wielce fzscunek ich zobopolny ` 
. umocniła, iż dziwić się nietrze- 
ba, że prawie od pierwfzego ko: 
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chać się zaczęli poznania się. Ze 
zaś tą ich namiętnoć była wza- 
iemną , niebyłoby od-nich zawi- 
fo, ukrywać się znią, aby się 
inafki 


na iaw nie okazała ;' lecz r 
familii zawfze dla kochankow o- 


kropne, przymysiły ich do trzy- 
mania iey w fktytości. 

Kawaler miał oyca z liczby 0- 
wych grożnych i nieubłagańych , 
nigdy ńa to zezwolić niechcących, 
czego dzieci ich naybardziey fo- 
bie zyczą; ten ułożywfzy fobie, 
fyńa fwego podług wła 
nić widzimisię, głośno  fwoię 


lego OŻe= 


przeciwko tey miley ktorą fyn 

kochał, ofobie oświadczy wfzy nie= 

chęć, odgrażał mu na refzcie wy- 

dziedziczeniem go, gdyby się 

kiedy tak dalece zapomniał, i 
z nią 
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z nią mimo woli jegosię ożenił Ta 
pogrożka fprawiła, że się mieli 
na oftrożności; ale bynaymniey 
ich nie nadwerężyła ku fobie 
przywiązania. Mniey częfto z 
fobą się widywaliz a przeto tym 
bardziey się kochali. W tym Pie- 
kność Panią będąc fwey woli i 
maiątku , przedsiewzięła podtoż do 
Bolonii, w ktorym mieście u- 
przeymie od niey kochana mie- 
fzkała ciotka, za ktorey radą i 
zdaniem fzła iak za rozkazem. 
Ledwie co w tym fianęła mieście, 
gdy “iey uroda i przyiemność u- 
myflu ściągnęły iey od wfzy- 
ftkich / tamże znaduiących się 
zacnych ludzi , grzeczności iu- 
klony. Nadfkakiwano iey, czy- 
niono oświadczenia, a między 
Czytania Zabawne G 
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wfzyftkiemi iy miłośnikami ie- 
den młody Kapitan , ktorego Cho- 
rągiew tam na Żałodze fłała , zdā- 
wal się naynatarczywfzym. Ma- 
iątek iego i zacność dobrze znane 
były od ciotki. W famey rzeczy 
niezbywało temu Officyerowi na 
pięknych przymiotach ; ciotka 
mniemaiąc, iżby nie zła była dla 
iey fioftrzenicy partya, ułatwia: 
ła ich fchadzki, i niezacznie iey 
zbiiala ftałość, ktorą się fiofirze- 
nica ku fwemu fzczyciła kochan- 
kowi. 

Wiedziała o ich ku fobie wzas 
jemney miłości; ale że zawady 
zafzłe pomyślnego iey nie roko- 
wały końca, Życzyłaby. była; 
aby fiofirzenica. fwoie zmieniła 
uczucia. Przyczyny ktorych u: 
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żywała do nakłonienia iey do te- 
go, były te: że się nie powin- 
na na dawną fpufzczać miłość , 
ktorą czafem iedno nic znifzczyć 
zdoła , że młodość fpełznie pocze- 
kaiąc), iże nayformalnieyfze mi- 
łości oświsdczenia iuż wi 


nie obowięzuią, gdy się w to in- 
terefs wdaie ; natefzcie że mierną 
fortunę a pewną, przekładać nale- 
Ży nad wfzelkie nadzieie choćby 
naywiękfzey a niepewney pos 
myślności, ktora iefzcze uchybić 
może. 

Takowa namowa coś znaczy- 
ła, ale daleko mniey iak fam wi- 
dok Kapitana. Był bowiem u= 
datny , grzeczny i dowcipny tak 
dalece, iż Piękność nie dufaiąc 
fwey włafney sile i ftałości, dla 
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zachowania się temu ktoremu 
się była obiecała, potrzebną o- 
fądziła rzeczą donieść mu o wfzy- 
fikim co się ftało. Jey lift na- 
giący go przybydź do Bolonii, 
gdzie przytomność iego potrzebną 
bydź twierdziła , fprawił fkntek, 
ktorego się po nim fpodziewała. 
Znaydował się w Dyeppie , gdy 
go odebrał. Niektore interefsa 
fprowadziły go były do tego mia- 
fia; ale te nie zatrudniały go tak 
bardzo, żeby mu niezbywało cza- 
fu do rozrywki. Właśnie tegoż 
famego dnia kilka z iego przy- 
jacioł namowiło go do polowanią 
na -wodzie. Morze było bardzo 
fpokoyne, a mnofiwo zwierzyn 
przelatuiące , podług wfzelkiego 
podobieńftwa wielką im czyniło 
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nadzieję ukontentowania i rozer= 
wania się. Kawaler z przyto- 
dzenia chędogim, wybrał się na 
tę rozrywkę w przyftoynym i ła- 
dnym ubiorze. Wygotowawfzy 
bacik , opatrzono się prochem i 
kulami, niezapominaiąc przytym 
i obutelce. Pili, firżelali, a ža- 
dne wyftrzelanie nie było nada- 
remne. 

Lift oddany nafzemu Kochan- 
kowi właśnie gdy miał wsiadać na 
bat, mocno go zatrudniał. Nię 
Żądała nań wcale żadney odpowie- 
dzi, ale wyraźnie domagała się 
aby fam ofobiście ftanął dla po- 
pierania fwych praw przeciwko 
wfpoł-zalotnikowi; a że na wfzy- 
fiko się ieft odważnnym, i nic nie 
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zdaje się do wykonania trudnym, 
gdy kto kocha, fpofirzegł, iż 
nie może bydź wiatr pomyślniey- 
fzy do zawiezienia go' na mieya 
fce gdzie go oczekiwano. Zwierza 
się ztym fternikowi, a wtyka- 
iąc mu dziesięć Luidorow w rę» 
kę , obowięzuie go tą hoynością 
żeglować ku Bolonii, nie wfpoe 
minaiąc nic o tym przed iego 
przyiaciołami. Wiatr  fprzyiał 
tey Żegludze, a nasi myśliwcy 
już znaczhie od Dyeppu byli od. 
daleni bez naymniefzego pomy- 
ślenią o tey. drodze naktorey się 
znaydują.  Nieuftannie biią zwie- 
rzyny , i wfzyfiko przecudnie do» 
brze dla nafzego udaie się. Ko- 
chanka, ktoremu fternik już 
miał pokazac miafto , gdzie chciał 
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przylądować, gdy fpoftrzegli iż 
mały okręt profto na nich że- 
glował. Był to: Freybyter Hol- 
lenderfki , ktorego ftrzelania przez 
cały dzień ufłyfzane ku tey zwra- 
cały ftronie. Zadumieli się wi- 
dząc się tak daleko na morze 
zapuizczonych; ale nie było iuż 
czafu rozumować otym, czemu 
nie możną było zapobiedz. Nie- 
beśpieczeńftwo nagliło ;. trzeba 
się było na iedno odważyć, al- 
bo się poddadź, ałbo też się 
bronić. 

Niektorzy z nich trochę wie 
nem  podochoceni, uważaiąc iż 
Freybyter nie miał armat, u- 
trzymymałi, iż by to tchorftwem 
było nie fpotykać się. Ci zaś kto= 
rzy się nie fzczycili. odwagą, 
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nie śmieli się pokazać. lękliwe- 
mis i tak mimo nierowności 
liczby  przedsięwzięli nie poddadź 
się, dopoki im nie braknie prochu, 
Nieprzyiaciele wnet na. ftrzele- 
niesię zbliżywfzy, na nich dali 
ognia, i zabili z nich iednych a 
ranili drugich. _ Refzta : żywo 
frzelaiąc walecznie się broniła. 
Lecz wielkie się wfzczęło zas 
mięfzanie, gdy okręt nieprzyja= 
cielfki do ich się wiefzał -bat 
Hollendrzy wefzli nań z fzablą 
w ręku mfzcząc się trzech z 
fwoich zabitych p na tey, małey 
garftce, nie ' przepufzczaiąc Ża» 
dnemu. Kochanek. nafz fam ie- 
den się pozoftał z dwoma may» 
tkami. Okazałość iego ubioru 
czyniła im nadzieję wielkiego 
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okupu. Zachowali go więc przy 
życiu, a ieden z ludzi okręto- 
wych Freybytera mowiący tro- 
chę po francuzku pytawfzy się 
go, kto był, idokąd w tak mas 
łym się zapufzczał bacikh , od- 
powiędział "mu ten, Że interes 
wielkiey dla niego wagi przy- 
musił „go do- korzyftania zipo» 
myślnego wiatru dla udania. się 
z Dyeppu dó Bolonii, i że gdyby 
go chcieli tylko na dwadzieścia 
cztery godzin na ląd wyfadzić, 
da im wexel do ktoregokolwiek 
bądź kupca w Rotomagu lub w 
Paryżu, z przyrzeczeniem: po- 
wrocenia na zaiutrz do okrętu i 
zoftania tak długo w zakładzie , do- 
poki fumma umowiona: z niemi 
nie będzie im wypłacona. Bądź 
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Że łagodność, ktorą przez miłość 
natchnięty , o tę ich błagał łąkę, 
ferca maytkow, ludzi zazwy« 
czay okrutnych a prawie zawfze 
nielitościwych wzrufzyła; bądź 
Że nie dofyć dobrze się na (wym 
znałi rzemieśle aby wiedzieć, iż 
wfzelki oblig w podobnym u- 
czyniony. zdarzeniu nic nie wa- 
ży, .przeftali na braniu od nie- 
gò wexlu na piętnaście tysięcy 
Liwrow pod: imieniem kupca 
Angielfkiego napifanego, a ma- 
iącego od podpifaney daty za dni 
8 od pewnego kupca w Rotoma- 
gu bydź zapłaconym. Po tym 
na fłowo blifko Portu Bolonii wy- 
fadzili go na ląd, tą się ciefząc 
myślą, iż chociażby nie powro- 
cil, jednakowoż wyrażona w wex- 
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łe Summa im nie - przepa- 
dnie. -Kawaler zlecił temuż, z 
ktorym się po francuzku był roz- 
mowił, aby na zaiutrz iak tylko 
się rozwidnie przyiechał po nie- 
go zapewniaiąc go, iż nieomię- 
fzka na to famo ftawić się miey- 
fcę: 

Lubo. Żaden człowiek _ w do- 
trzymaniu danego fłowa nie był 
od niego ściśleyfzym, z tym 
wfzyfikim nie fądził aby w po- 
dobnym nie uifzcząc się przypad 
ku, honorowi- fwemu przeto u- 
włączał , i wfzedł do miafia, 
mocne czyniąc pofianowienie dłu= 
go na się dadź Hollendrom cze» 
kać. Dopytawfzy się ulicy na 
ktorey ciotka tey miłey ofoby 
da ktorey w tę się udał podroź 
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mięfzka!a , prosił napotkawfzy mło- 
dego  Oflicyera wipaniałey poż 
ftawy i Świetnie przybranego 0 
pokazanie fobie iey domu, gdy 
o dziesięć tylko krokow od nie. 
go był oddalonym. Ten fam Ofii- 
cyer był iego Rywalem. Cio- 
tka fprzyiaiąca iego zamyfłom 
zaprosiła go była do siebie ną 
wieczerzą, a on tegoż famego 
wieczora miał fprowadzić kapelę. 
Przyftęp do ciotki w każdym 
czasie mu pozwolony , ziączony 
z dumą od iego fianu nie odfię- 
pną, natchnął go tą myślą: iż 
nikt bez iego rozkazu do tego 
weyść nie powinien domu, albo 
przynaymniey fprawić się przed- 
nim; co ma za interefs. Ka- 
waler nie czuł się do - takowe- 
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go tlumaczenia fkłonnym, a prze- 
to ciexawość Kapitana źle za- 
fpokojoną zoftała. Tak ieden 
jak drugi gorący będąc i porywa 
czy, przykre wymknęły im się 
ftowa. Rzucili: się do fzpad, a 
ten ich poiedynek wnet wielkie- 
go narobił hałafu. Zewiząd się 
na ulicę zbiegąno. Ciotka i 
sioftrzenica przypatruiąc się tey 
fcenie przez okno, wyfłaly , lu- 
dzi ktorzy ich rozbronili. W 
tym  nadefzli Oflicyerowie kto- 
rzy także na wieczorna ucztę 
zaprofzeni byli i zaczęli ich po- 
godzić. Kapitan powziąwfzy ku 
Kawalerowi dia iego odwagi fza- 
cunek , przyftałna z godę i wefżli 
wfzyfcy do domu ciotki. Jakież 
iey było zadumienie poznawfzy 


)C m 3 


Kawalera. On nie mniey się 
zdumiał fwoię widząc Kochankę. 
Takowe zdarzenie wnet mu da- 
ło do porozumienia, że przeci- 
wko fwemu Rywalowi dobył fzpa- 
dy. Obowiązano ich do uści- 
śnienia śię bez wyiawienia ni- 
czego. Kawalera udano za Kre- 
wnego ciotki, przypułzczaiąc go 
do uczty; atrofkliwa Kochanka 
w krotkich flowach dała mu do do- 
1ozumienia się , iż dla interefsu 
fwey miłości nie powinien się u- 
dawać tym czym był w iftocie; 
to ief iey miłośnikiem. To do- 
fyć było mu mowić, aby wfzy- 
fiko 'od iego otrzymać powol- 
ności. 

Wyftrzegał się pod czas wie- 
czerzy, inie daiąc żadney pore 
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znaki porozumienia się z Pię: 
knościg, udawał taką fwobodę i 
wefołość w fpofobie poftępowania 
fwego, iż zupełnie fwego za- 
wiodł wfpoł'zalotnika.  Wzaie- 
mnie fwoie fpołniali zdrowie. 
Cały wieczor zfzedł na radości 
dochocie, a natańcowawizy się 
czas nieiaki, Kapitan doradził 
aby dla miłego refzty nocy doe 
kończenia uftroić się w mafki. 
Tegoż wieczora wielka była u 
Namieftnika Krolewfkiego wie- 
czerza. Każdy się przebrał iak 
tylko mogł naylepiey; a Kapi- 
tan ziednawfzy fobie przyiaźń 
Kawalera, fądził iż przebrawfzy 
się w iego fuknie, nie tak ła» 
two będzie poznanym. Już wy» 
żey się mowilo , iż Kawaler 
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przyftoynie się nofząc tegoź dnia 
wcale okazałe się był ubrał, Tak 
wfpoł załotnicy ieden z drugim 
zamieniwfzy fuknie, Kawaler u. 
Żył fzlafroku do okrycia mundury, 
ktory mu był dał Kapitan. Swo- 
boda,za zwyczay do mafkarady 
przyłączona daiąc mu fpofobność 
przez czas nieiaki ze (wą rozmo- 
wić się ulubioną, opowiadał iey 
część fwoich przygod ; a gdy ro- 
wno ze dniem ta się zakończyła 
ochota, męfzczyzny odprowadzili 
Damy do siebie i tak cała roze- 
fzła się kompania. 

Kapitan mając znow nową czy: 
nić z Kawalerem fukien zamia- 
nę, prosił go do siebie na Śniać 
danie; a Że iefzcze bardzo było 
rano, nakłonił go wprzod do ptzey= 

| ścią 
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ścia się po nad brzegiem morza 
dla nabrania apetytu.  Przefzli 
się więc w tychże zamienionych 
fukniach, a przybliżywfzy się 
nieznacznie do wiazdu portowe: 
bo , Kapitan fpofirzegł ma= 
ły bacik, ktory w nim fprawil o- 
chotę dò przeiazdki na. morzu. 
Zachęcaiąc Kawalera do teyże 
rozrywki wfzedł do batu nieocze- 
kuiąc iego odpowiedzi iniewątpiąc 
bynaymniey , aby niewfzedł za 
nim; lecz widok kilku Hollen= 
derfkich maytkow ukazuiących się 
na nim, zafianowił iego kroki. 
Ci maytkowie poznąwfzy fuknie 
Kawalera na Kapitanie, bez uwz- 
żania po fkładzie twarzy, ieźli 
ten fam na ktorego czekali, odbili 
od brzegu nie dbaiąc bynaymniey 
Czytania Zabawne, H 
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na to co im mowil Kapitan, a» 
by się. zatrzymali aż wsiądzie 
Kawaler; i tak mimo iego krzys 
ku Żeglowali z nim profto ku'o- 
krętowi Freybytera ma nich cze- 
kaiącego. Chciał na obronę fwo» 
ię użyć fzpady, lecz dwoch z nich 
rzuciwfzy się nań, ptzymusi- 
ło go do ufispienia więkfzey licz- 
bie, itak mimo woli musiał się 
dadź zawieść do Flefsingi, gdy 
tym czafemn Kawaler do fwos 
jey po'srocił kochanki, ktora nie 
bez zalęknienia się o iego dowie- 
działa się  niebeśpiec <eńftwach. 

Dokazał narefzcię, iż ciotka 
fwoie odmieniła zdania; a że 
pierwey iemu była przeciwną , 
fzczegulnie dla tego, że po groże 
bie oycowfkiey. o iego wątpiła 
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ftatości, tak mocne jey czynił 
zapewnienia względem jey sio: 
ftrzenicy , iż tak iak ta przyftała na 
to, aby czekać , albo, dopoki ten 
famo włada i 


nie da ubła 


uczyni fyna fwey woli panem. 
Niektorzy nawet twierdzili, iż 
potaiemnie ślub wzięli; ale ta o- 
koliczność nie ieft naypewniey- 
fzą. "To tylko ief niezawodna, 
iż zawfze iednakową ku fobie pa- 
łaiąc miłością, nieprzeftaią z wiels 
ką widywaąć się oftrożnością. 


RE GG 


KAROL MARTEL. 
ANEKDOT FRANCUZKI 
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Kar Martel Xiążę Francuzow 
(*) był fwego wieku pierwfzym 
wodzem; a Eudes Xiążę Akwi- 
tanii oyłdrugim, Rzadko się wy- 


© Wiadomo -iż tak nazwano 
drugą ofobę Pańftwa za panowa- 
nia Krolow pieriefzego si drugugo 
sodu. Xiążgta ci mieli władzę i> 


Jłotnicyfzą od famych Krolow. 
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bacza fwemu rywalowi ten fto- 
pień pierwfzości. Eudes mnie- 
mał się dopiero bydź zawifini- 
kiem Karola, a iuż był iego nie- 
przylacielem. 

W krotce potym domagał się 
nawet, aby każdy z jego podla- 
nych dzielił z nim iego, nien4- 
wiść, a nadewfzyfiko od fwoiey 
Żądal tego familii; lecz Barfyna 
corka jego iedynsczka Żadną mią- 
rą do tego nakłonić się nie mo- 
gła. Widziała była Karola na 
dworze fwego oyca, a wfzyfiko 
w nim wzrufzyło i zaięło wey- 
rzenia iey i ierce. Nie był na ow 
czas iefzcze w owym wieku, w 
ktorym zdatność wodza okazy: 
wać się zwykła; lecz miał iuż 
wizyftkie przymioty ,| ktorych 
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Piękność po (wym żąda kochan- 
ku. Więcey się Barfyna nie do- 
niagała. Ł-two dorozumieć się, 
Że Martel nie przefiał jey się po- 
dobać , ftawfzy się w przeciagu 
dwoch lub trzech lat Bohaterem. 

Miał z nieprzyiaciolami  go- 
dnemi siebie do czyn'enia ; ale 
oduioft z nich zwycięftwo. Ca- 
ła Francya -za {wego uznala go 
Pana, lubo nie mial tytału Krola: 
iego tylko zatrzymał fobie wła» 
dze ; a nawet umiał ią rozptze« 
firzenić. Niemcy nowym ftały 
się dla niego do zbierania lau- 
row polem. Przywiodł do pofłu- 
fzeńftwa zbointowane narody, a 
podbił pod jarzmo te, ktore je- 
fzcze nie były pedległe.  Takiemi 
ofobliwie byli Saxonowie , narod 
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ieden z nayokrutnieyfzych, gwig- 
rzęcą prawie powoduiący się fklon- 
nością. Bohater zwycięzki. ba- 
wiąc przez czas nieiaki po nad 
Elba nie zaniedbał niczego dla 
ugłufkania tego dzikiego narodu, 
a nadewfzyfiko owych okrutnych 
zakazuiąc ofiar, gdzie na cześć 
Bożka Wisnoua ludzi zarzynano. 

Nie bez f+rkania przyobiecano 
rozkazowi iego bydź poflufznemi. 
Jednakowoż w kilkadnidofzła Karo- 
la wiadomość, że Saxonowie mimo 
ich przyrzeczenie takową na cześć 
ich Boga gotuią, ofiarę dla. bła= 
gania przeciwko niemu pomocy , 
o ktorey żważaiąc ważność ofia- 
ry naymnieyfzey ‘nie mieli wąt- 
pliwości. Odważny Francuz na 
wymienione z.licznym woyfkiem 
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pofpiefza mieyfce.  Przybiega, 
bezbożną rozprafzą tłofzczą i 
fpoftrzega przy - ołtarzu młodą 
w białe fzaty odzianą i kwiatami 
uwieńczoną dziewicę. Sarzec 
wściekły iedną ią trzymaiąc rę- 
ką, drugą do ucięcia iey głowy 
się zamierzył. Stoy, okrutniku! 
krzyknął wfpaniałomyślny Fran- 
cuż, ftoy! albo się lękay na- 
tychmiaft za tą iść ofiarą. Po- 
grożka ta byłaby prożną była, gdy- 
by wtymże czasie Bohater nie 
był ofiarnika przytrzymał rękę. 
Ten wielce ztąd ftrapiony fwym 
się świadczył Bogiem iako mu 
ani na odwadze ani na gorliwo- 
Ści niezbywało, czyniąc fobie ie- 
dnak nadzieję, iż drugą razą le. 
piey fwego dokaże, 
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Kerol ze fwoiey firony zńpea 
wnił go, iż nigdy fwego fprofne- 
go nie dopnie zamieru. W tym 
rozwiązał ręce mlodey dziewicy , 
Króra do tych czas na wfzyfiko 
co się ftało, cboietnym patrzy- 
wfzy okięm, nieco bacznieyfzym 
na fwegó rzuciła wybawcę; a ten 
wzziemnie z niejakim na zachwy- 
cenie pochodzącym wpatrywał 
się w nią zedziwieniem, nie mo- 
gác polać, iak tak przecudna Pię- 
kność w tak dzikim urodzić się 
mogła kralu. W. famey rzeczy 
był to zbior wdziękow Piękno- 
ści „ złączonych zblafkiem fwieżey 
młodości. - Jak to. okrutniku! 
rzekł „Karol Martel do Kaplsna 
Wisnova, mogłżeś się odw ażyć ten 
prześliczny zarznąć pizedmioL? 
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"Nieftetyż | fmutno odpowie 
Druida, wfzakże widzifz iż ofia- 
fa dobrze była obrana. jeft to 
nieomylnie z nafzych Saxonek 


naypięknieyfza i oraz pierwfzych 
J NTa 


t potomek. Nigdy 
iefzcze tak fwietna głowa pod 
nafzym nie legła ciofem, a ia 
zapewne z żalu zakończę me ży- 
cie, iż tego pozbawiony zofta- 
łem zafzczytu. 

Xiażę Prancuzow zamiaft dal- 
fzey odpowiedzi, kazał fiarego 
zamknąć fanatyka; a ćo się mio: 
dey tycze Saxonki, fam chciał bydź 
jey ftrożem, lecz rożen fzano- 
wnym. Isberga , to byłoimie. tey 
mlodey Kiężniczki, wfzelkie ptzy- 
zwóite ródowitości fwoiey ode- 
brała ufugi-i względy. Okazała 
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się na nie czuła, a ta czułość z 
dwoiftey- pochodziła pobudki: 
Isberga fzacowała. uflugi fame 
przez się, ajefzcze bardziey, że 
z zlecenia Karola świadczone iey 
były. 

Isberga lubo z Xiążąt krwi 
zrodzona, nie była od fwych 
wfpoł-ziomkow oświeceńfzą , lecz 
nie miała nic z ich frogości ; 
niewiadomość nieuwłaczała iey 
wdziękom. B.ła łagodna pro- 
fiofzczera i tkliwa ; flową iey 
z famey płynące dufzy uięły za 
ferce. _ Doświadczono uczucia 
ktore wzniecić chciała , a czafem 
i niechcący ie wzniecała. Był to 
kwiat na blahym i dzikim uro- 
dzony gruncie; ale ktory pieczo- 
łowitością hodowany, byłby nay= 
okazalfze ogrodowe zgasił kwiaty. 


XE 125 )( 


Uznała Karola za fwego wy- 
bawcę; a wdzięczność mało kofzto= 
wała iey dufzy : byłaby żałowała 
mniey mu bydź winną. Bohater 
francuzki, ktory zrazu nie bez po- 
zi wienia z czułością zmiefzane= 
go na nią fpoglądał, doznawał iż 
od dnia do dnia co raz bardziey iego 
wzmagała się.czułość. Jednakowo 
Barfyna iefzcze w iego panowała 
fercu, a panowała famowładnie. 
Ona albowiem pierwfza go fo- 
bie podbiła; a ta korzyść w mi- 
łości, iak wiadomo nie zawfze ieft 
dziwaczną; flowem pamiątka Bar- 
fyny niemogła przytomnością Ís- 
bergi bydź wygluzowana. 

į Zwyciężca nawet z razu zamy- 
ślał nie pozbawiać ią oyczyzny, 
niechcąc Barfynie dadź pochop do 
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kazuie iż na ow czas Francuzi 
nie tmało od teraznieyfzych się 
rożnili ; albowiem co w owym 
czasie mogło bydź zawadą, dziś: 
by było frzodkiem. Lecz z dru. 
giey ftrony, Karol także. nie- 
chciał, zby, między fwemi zofta- 
wuiąc ią wfpoł-ziomkami, od nich 
czego obawiać się miała, aną- 
dewfzyftko , aby topor piekielny 
kiedy nad iey podniesiony bydź 
mial głową. Może też doświad- 
czyć iey tylko chciał, dla nau- 
czenia się, ktorey fani miał się 
trzymać ftrony. 

Już wyżey się mowiło, że 
młoda Saxonka była profto fzcze- 
ra, czego iawny dała dowod. Ro» 
zmowa iey dzisieyfzego dnia ng 


t 
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wet po nad brzegami Elby bar- 
dz.by się zdawała dziwna: lecz 
4 

na ow czas mawiapo, jak myśla- 
no; gdyż nie miano tek wykwin- 
tńego wychowania, aby gładko 
mowić o czym się nie mvśi. 

Piękna Isbergo ! rzeczę do niey 
Martel; wnet porzucę ten kray 
i nazawfze się z tobą rozftanę. 
Na te fłowa młoda blednieiąc Sa- 
x nka nie ukryła boleśc', ktorą 
ią przejęły. Dwa łez ftrumienie 
é 
piękne iey rożowe coblały lice. 
Cożem ci Panie zrobiła , rzecze , 
abyś odemnie ftronił! Ja czuię iż 
nigdybym cię nie porzucała. Dla 
czego mnie nienawidzifz ? 

Ja, cię mam nienawidzić! od- 
powie rozrzewniony zwyciężca ; 
wierzylaże iż to w mioiey ieft 


) C iag )( 
mocy ? nie obawiam się tylko że- 
bym cię nazbyt nie kochał. 

A to dla czego? pyta się o- 
twarcie Isberga. 

To pytanie dla czego zmiefza- 
ło Bohatera; iednakowoż odpo- 
wiedział: Dla tego że się obawiam 
abyś mnie nie zawfze kochała. 

Czyliż można «poprzeftać ko- 
chac raz kochaiąc, pyta się znow 
Isberga ? 

Czyliż między wąmi na zaw- 
fze kochaią , odpowie Karol 2 

Niewiem tego rzecze piękna 
Saxonka , ale dorozumiewam się 
iż się kochąią bez mowienia i 
pytania się — Ale iadąc zemną, 
czyliź nie będziefz żałować Oyczy- 
zny twoiey * pyta się znow co 
raz bardziey nią uięry Karol — 

Coż 
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Coż to ieft oyczyzna $ czyż 
my oboie nie możemy mieć tęź 
Nie, ale tybyś mo- 


ten kray, w 


10 podbić fobie 
ktorymeś się urodziła, i p'nować 
nad barbarżyńcami , ktorzy cię 
zarznąć chcieli £ = Zgoda na tó; 
h nsm będą podlegli. = Chcę 
żeby ciebie famey tyłko fłuchali. 
Jakież to będzie dla ciebie ukon- 
tentowanie widzieć u nog twoich 
tych okrutnikow, ktorzy cię za- 
mordować chcieli | Na przemia- 
nę drzeć przed tobą będą i ci 


ROW 


obawiać się. = Oh! niechcę 


e 


Czytania Zabawne i 
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żeby mnie się obawiano, chcę 
żeby mnię kochanó, bo i ia ko- 
chać chcę. — Może się zdarzyć 
że między przednieyfzemi w two- 
im narodzie, alboliteż i między 
pofpolitemi  znaydzie się taki 
ktory ci się podobac będzie, 
Nie nie, żaden się nie znaydzie... 
Te oftatnie domawisiąc fowa 
rzuciła.na Bohatera Francuzkie- 
go oczyma, daleko więcey niż 
fame fłowa wyrażaiącemi. Nie 
mało tym wzrufzony był wido- 
kiem. Serca furowe to ieft te, 
ktore zwyczzynie ani do fisbości 
ani do cnot się nie poczuwaią, 
zapewnie d: iwic się będą, widząc 
ftrafznego Karola w tak blahą 
wdanego rozmowę. Serca zaś 
wielkie , toice te ktore z wielą 
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chot”mi wiele łączą fabości, bez 


kiego na to zdumienia się , le- 


fzcze daley tę rozciąga rozmo= 
wę. Toż famo uczynił Kzro!, 
14 mie przerwał iey, tylko zby na 


kupę uderzył Ssxonow;, chcacych 


hro ne y ) Ą LL 97 3] 
zrienącka Zoroyną go” poaeyst re 


ką Wp eń ich wyciąwizy ius 
befpieczywizy się przeciwko 
wfzełkim innym _ podeyściom, 
fpokoynie powrócił do Isborgi 
mowiąc: iż nic mu fię me Jteł =. 
Miał ukontentowanie przy fwoim 
widzieć iey iz płynące cdież- 
dzie, miał T fki fz widz EG ieza 
fwym ofychalące powt tem. 

W tymże prawie czasie difzła 
go wiadomość, że Xiążę Akwi- 
tanij na czele woyfka wkroczył 
do Francyi. Zmartwiło go to 

Jo2 
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nie mało, iż w oycu 


fwey kochanki, fwego z! 
przyjaciela ; lecz na refzcie kto- 
tey się trzymać ftrony * Karol 

y Się A ) 


przedsięwziął  nieprzeftai: 


chać corkę ktorey nie mogi z 
fwey wygłuzować pamięci, ude- 
rzyć całą siłą czym prędzey na 
oyca i zbić go iak tylko będzie 

ogł naylepiey. 
Zabeśpieczyw zy więc fwe Zas 
ię ochod dla zą- 


bory, udał się w 


[a pr 
trzymania, z nieprzyiacielfkiego 
wkroczenia. lsberga miala ukon- 
tentowanie iachać z nim.  Niepe- 
wny albowiem będąc otym co się 
działo w fercu Barfyny , obawiał 
się, aby fwoie ku niemu nie od. 
mieniła iak oyciec uczucia. I- 
tak stawiac przeciwko iednemu 


JE 1330 € 

o, chciał przeciwko dru- 
giey fiawić Rywale. 
Nie było na ow czas żŻadney 


nawet między naypcbliżfzemi na» 


rodami ko pondencyi ; Eudes ró» 
artel is» 
się znay- 


rancyi z Ca» 
anat woyfkie 
łym = fangt > woyfkiem. 
Wziąwfzy na o 
wprzod przefirzedź Xiążęcia A- 
kwitańii, aby  dobrow 


fwego cofnął się krain, lub też 
mocą oręża go do tego przymu- 
sió, uznał iz ofatni zamyfł flo. 
fownieyfzy > i z obyczajami 
owego czafu charakterem Bo- 
hatera PrnószE. go: Trzymał 
się go więc mowiąc fam w fobie: 


Jeżeli Barfyna mnie kocha D 


od, 1i 


æ 
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bedzie mię przeto nienawidzieć 
iżem iedna batalią wię'ey  wy- 
grał, choć przeciwko iey oycu. 
Ud tzył ztym na Akwitańczy- 
k w ktorzy nie fpodziewaląc się 
Żadocy b twy, fl- by tylko dli mu 
odpor. _ Eudes ktoryby nadare- 
mnie fwą się bił fam jedem za- 
kazał walecznością , fzuk;ł tak 


jak drudzy ocalenie {woje w u= 


ty i niezmierną 'moc  ieńcow 
między ktoreńni była i Barfyna 
jego corka:. łatwo dorozumieć 
się, iż ten płon dla nafzego Bo- 
hatera był naymilfzym. 

Barfyna  dumnieyfza  iefzcze 
niż czuła, ułożyła fobie upoko- 
fzyć (wego zwycięzkiego ko- 
chanka; mniemaiąc się bydź do 


X C m5%t 
tego obówiązaną dla zemízczenią 
i kięfki. Nzypier- 
ela była fitaran- 


+ 
í 
74 a 
ZAC aby 


zce czynione były 


ry, zktoremi fwoy 


nayofobiiwfzy łączył hołd: miło- 
ści. Przyięła to wizyfiko z wy- 
niofłuścią i obrufzaiącą pogardą ; 
ktora nie mało zmartwiła Ka- 
rola. Człowiek ten tak firafzny 
na czele woyfka, był naypodle- 
gleyfzym u nog kochaney od sie- 
bie kobiety niewolnikiem. Frze- 
ciwność ta nie ief bez ptzykia- 
du, itakowe przykłady bez wąt- 
pienia w każdym znaydować się 
będą wieku. Wyzn*ć atoli po- 
trzeba, iż Karol dopoty' tylko 
był niewolnikiem miłości, dopo- 
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ki go flawa dokąd inġd nie wzy? 
wał»; ataż fława malo mu da ła 
odpocznienia: Ona TE (BEE 
wizą iego była namiętnością, a- 
le raz nafycona łobiowalnie pod 
moc poddała się miłości 


Niczego nieofzczędzaiąc dla. 0- 


t 


E 


fłodzenia markotnośc 


wfzyfiko w rownyn 


dził Casie dla ścigania iey oyca, 


Nie tayne były ko» y Xie- 
żniczce takowe rozporzadzenia. 
Podwoiła więc nieużytość fwoię 
„przeciwko ich fprawcy, do cze- 
go inną iefzczę miała pobudkę. 
Wiadoma iuż iey była lebergi 
przygoda i wiedziała że ta pię< 
kna Saxonka ze fwym do Fran- 
cyi przyfzła wybawcą. Takowy 
cień wfpol ubiegania się za nay, 
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Smiefzli 


zemnie ? 


gdy ten fwoie 


j i i rp * > y ESN EE G N 
odpowie NIĄŻĘ s COZZE Z%ODI Gi: 
3 (458 


zafłużenia na twoię nienawis 


Cożeś ztobił ,rzekla mu znow, dia 


r 


ią sa moię miłość. a- 


ż 
fanow się nad miey 


rym się znayduię, 


fem co knuielz. 
rzecze Martel, w frzo 
dokąd cię zaprowadziła 


Wolalbyń ži 


przyci 


wol, aby ona naprawiała i ofla- 


dzała te ktorych woyna cie na- 
bw pz Kk Ch . YO0yns; 


przerwała D yna, Zrodłia z nas 


ca ; lecz fs f(zronki, ktorych prze- 


ftapić sę nie godzi 


, 
apene A 
iam dak- 


Że fmiefz przed corką wfpomnieć 


ańftwom oyca 


+11 b] 

iey zguba g 
RZ SECA m: 
A nie let f ofifzego, *ani, 


ancuzow. Tu 


d toba kochanek mowi, a 


dz narodu flawnego przeciwko 
X sżęciu Akwitanii ciągnie Nie 
można było bezkarnie z tego us 
ragać się Narodu. Xiążę twoy 


Oyciec fądzilby się fpodłonym, 


dobrowolnie tę nadyradzając krzy» 


wdę ; los oręża nas poiedna; a- 
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le to pojednanie czyliź odtąd nie 


zy twoim. 1. Mom Rac 


może miet 


Jefzcze raz Pani, odpowie Kaa 
cię, niechciey 
', co odiączone 


powinno ` Nigdy nie byłem 


w edito 


cielem Xi Żecia twego 


Chcę nawet  doftate- 
czny poddania się woli twoiey 
dadź ci dowod. Stań się dziś Po- 


dwoma na- 


20 t40 )( 
twego: do profzenia o pokoy , a 
przysięgam ci, iż natychmiaft 
łany mu będz e, 

Jaka duma! znow krzyknęłą 
wyniofls KXiężniczka.  Jakimże 
"prawem śmizlabym moiemn oy- 
cu dadź rady? fzanuię nawet'ie- 
go błędy, ieźli iakie popełniać 
może. Więcey czynię; Żądam a- 
by kochanek , ktory powiada, że 
mnie kocha, te moje ftwierdził i 
śladował ufzanowanie. 

Na te oftatnie dowa zdrę twiał 
Bohater a ski rozumiał się 
nawet bydź zhańbionym przezto, 
że oiegu obiły się ufzy. (Gniew 


jość w iego ifkrzyły 


J 
się oczach; z tym wfzyftkim 


też fame oczy ielzcze Barfynę 
kochanią godną i przyiemną zha- 
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bzły ; może nawet taż fama wy» 
niofłość , z ktorą tak bardzo się 
rozpościerała, ftała się nowym dla 
niego wdziękiem ; tak to ferce 
ludzkie do przyięcia przeciwności 
iet fpofobne. Serce Karola 
śmiertelną (fzarpane było zgty* 
zotą;z ale Bohater niemogl fwey 
wyrzeć : się Sobaś i. Na nowo 
kusił się zawziętość przełamać 
Xiężniczki, a niemogąc tego do» 
kazać, zakończył na zapewnieniu, 


iż nigdy kochać i powazać ią nie 


prz zeftanie 
przeci iwko 
z woyfkiem zapuści 


; lecz 'że nazaivtrz 


S 

Barfyna odpowiadajs jc ħa to 
wieczną mu  zaprzys 
nawiść, z wyimufzoną prz 9, ui iąc 


wzgardą, Że się łatwo przy 


JC ma )( 
dzik jey : z ponad Elby utu'i dziew- 


czynie. Pani! odpowiedział Ka- 
ról bez ochraniania iey więcey, 
ta dzika zpo nad Eby dziew- 
czyna rey wodzić m oże między 
Pięknościami 'Saony a na av et Ga- 
ronny. Do tego urodzona ieft 
Xiężniczka, i mimo tey doftoy 
ności kochać. umie. -Po tych. 
fowach wyfzedł udziac. wyśście 
fnzdne ; lecz w gł 
ięty był rozpaczą. 

Udał się do czułey lsbergi , 


ierca pTZ8e 


ktora go Bia milości 1 ffo: 
dyczy przyjęła oczyma ; nigdy 


albowiem inaczey od niey nie był 
ga godna 


przyiety. 
ieft bydź kochaną! mowił - íam 
w fobie, aja iak iefiem niefpra:- 


wiedliwy ; lecz niefietyż ! iak 


JC 143 )( 
ty ZĘ RJ, paź i rany i 
fHufzni też zato ieftem ukarany ! 


two poznala, ze 


b,ł zmartwiony, 


iztego powodu włafna > 
tychniaft za Chcia 
C O przyc je 
( 5 wybą >, 

© 
nie śmiała go lefzźzcze za í z0 
brać kochanka. Frzez diug) czas 


pozotnemi  zbiiał 


przyczynami, lecz na refz 


mocao nań nalęgala iż ddżey się 


awda ukryć niemogł. Piękna 
"Isbergo , rzecze iey, i: kże cię u- 
wiadomić , iż mafz Rywalkę kto. 
rey nieużytość ieft z'z diem drę- 
ey mnie zoty © 

jey  nieużą | zawołała z 
zadziwieniem lsberga 2 więc ona 


r 


cię Panie nie kuchy? Aż na- 
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temu dadź 


4 


zbyt mam przyczynę 


wiarę , «odpowie Martel. Ab! 


godna ieft pożałowania. Niefte: 
tyż.! bynaymniey , znów odpo: 
B ire 


fyny, ia fam jeden. tylko ieftem 


niefzczęśliwy. . Mało natym, že 


mnie nie 


cznica nienawi 


wo Isberga, to ieft niepodobna. 


Czci godna fsbergo! aż nadto 


4113 
nna 


mie uwiador 


ktładatz. Ja! z boleści 


| ja, Panie mam się 
l 


przykladać aby cię nienawidzono 


Ty 


20 15 )C 
Ty w prawdzie temu nie iefteć 
winna, przerwal Karol ; a do tego 
błahym to tylko beż wątpienia od 
nieftateczności wymyślonym jeft 
pretextem. Przebog Í! nie ukry< 
way niczego przedemną Panie, 
rzekła młoda Saxonku z płaczem 
pragnę bydź uwiadomiońą 0 wfzy= 
fikich, którem ną cię mimo woli 
ściągnąć mogła, dolegiiwościach. 
Lecz, piękna Isbergo ; rzecze ftra- 
piony, ferce moie o nic cię nie obwi- 
nia; owfzem siebie fame o niefłu- 
fzność kü tobie winuie. Mniey 
fza oto, ferce twoie boleie , ie- 
fteś ftrapiony Panie, a ia moża 
tego ieftem przyczyną. Nie, nie- 
mogę tego znieść wyobrażenia ; 
poydę i wyprowadzę rywalkę 
moię z błędu; chcę aby cię prze. 
Czytania ZaDaWNE, É 
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ftała nienawidzieć , chocbyś: ią 
tylko famą kochać miał. 

Ta mowa i zamyf młodey Sa- 
xonki bez wątpienia niewymo- 
wnie dziś dziwacznemi zdawać 
się będą. Nawet wiedzieć po- 
trzeba, iż i za czafow Karola 
Martela takiemi się bydź zda- 
wały. Rycerz ile możności fia- 
rał się temu fprzeciwić , ale na 
refzcie zdało mu się iż lepiey u- 
fąpić ; życzył nawet tey ofobli- 
wfzey dwoch Xiężniczek ichadz= 
ki, taki fobie z niey czyniąc 
wniofek : Isberga , mowił, aż nad- 
to zdatna do wzniecenia. zawiści 
w naypięknieyfzey nawet rywal- 
ce; a zawiść zamiaft oddalenia 
od nas niewiafty , za zwyczay 
tym bardziey do nas ią przywię- 
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zie. Z drugiey ftrony; ieżeli 
Barfyna co raz tym nięużyt(zą: 
się ftanie, nie od rzeczy ptzy* 
naymniey będzie, żeby fama o» 
cenić mogła to ferce, ktote iey 
zemści się: nieużytości. 

To rozumowanie może nie 
mniey dziwaczne ieft iak za- 
myfi Isbergi, czego tu niechcą 
różfirzygnąć. Powiem tylko, 
iż nie wierzę żeby heroizm wy- 
ięty był od flabości. Człowiek 
wielki odmawiaiący fobie ucie« 
chy , bydź czafem małym, zapes 
wie ze wfzyftkich ludzi left. nayś 
nietzczęśliwfzym. 

Rzeczą  naytrudnieyfzą było 
fprawić taiemną tych dwoch Rye 
walek rozmowę. Isberga o nię 
się doprafzała , ale odmowionó 

K a 
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iey z ražu; fzczięściem że Kię» 
Żniczka Akwitanii podchlebną fo- 
bie czyniła nadzieję zabawienia 
się śmiefznością i niezgrabnością 
Xiężniczki z połnocnych kraiow. 

Za ukazaniem się Isbergi zło- 
śliwa ta fpełzła nadzieia; ale Bar- 
fyna ztym się nie wydała. To 
ich z fobą się widzenie bez ża- 
dney się działo ceremonii. Pier- 
wfze nawet przywitanie się do- 
fyć było krotkie tak ziedney iak 
z drugiey ftrony. Młoda Saxon- 
ka znalazła Barfynę bardzo pię- 
kną, i z otwartością iey to mos 
wiła. Sama w prawdzie godną 
była, aby iey w tey mierze czy- 
nióno wzaiemność , lecz Barfy= 
na nie czuła się do tego tąk fkorą. 
Uciekła się do Ironii;'owey fzyder- 
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fkiey mowy, za pewne od piet- 
w fzey niewiafty widzącey się bydź 
zniewoloną chwalić drugą, wymy- 
śloney. Taź to, rzekła Barfy- 
na, ieft głowa, ktorą * Karol 
Martel wydarl bożkowi Wisnou $ 
Doprawdy ! wielkaby była fzkoda 
uciąć ią; wcale ci dobrze moia 
piękna przyftoi , i nie wątpię , 
Żebyś nie była wdzięczna tey 
ktorą ci Bohater Francuzki świad- 
czył ufługi. Oh ! przysięgam , 
rzecze młcda Saxonka ; Życie nje- 
wypowiedziane ieft mi miłe, gdyż 
Karol Martel ieft przyczyną że 
zyię. Bez wątpienia, «odpowie 
Barfyna, on fam mocno się przedsię- 
wziął niż żyć tylko dla ciebie. Nie- 
ftetyż ! nie, otwarcie odpowie Is- 
berga — Jakto? Alboź ci z tysiąc 
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razy nie powtarzał; kocham cię = 
Ani razu — Ce się ciebie tycze, 
wiem że nie omylnie gokochafz — 
Niewiem co między wami się 
nazywa kochać ; nle wiem co ią 
czuię: Niemyślę tylko a Karo- 
lu Martelu, kiedy go nie widzę , 
a gdy ieft przytomnym, nie wi- 
dzę tylko iego famego. leftli we- 
foly, ferce we mnie fkacze z ra- 


dości.; ieftli (mutny „ wzdycham 
i płaczę. Ze wfzech ftron iego 
o moje. ufzy obiieią się pochwa- 
ły; a mnie się zda'e iż to fą mo- 
ie włafne, Chciałabym widzieć 
wfzyftkich: męfzczyzn u nog je. 
go ; życzyłabym aby od wfzy- 
- ftkich niewiaft był kochanym ... 
Od wfzyftkich niewiaft ? — Tak 
ieft «od wfzyfikich ; i to bardzo 
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łatwoby dla nich było ... Mowił 
mi iednak iż go nienawidzi(z. — 
Mowił ci to? — Oh! ia temu ni- 


(gdy wierzyć nie mogę; ale co 


on temu daie wiarę, i tym się 

martwi: czylibyś nie chciała z. 
tego wyprowadzić go błędu 21 

A ty, chcefzźe żebym go z niego 
wyprowadziła? — Bez wątpienia ! 
poydę .-. — Zatrzymay się |... 
On się bynaymniey nie mili 5 
przymufzona ieftem go nienawi- 
dzieć. « Nadaremnie się ztym 
oświadczafz , kochać go będziefz. 
—_ Lecz iakiż może bydź twoy 
zamiar. Jeżeli nienawiść moia 
twego zafmuca Kochanka, ta 
znakiem przynaymniey ief , że 
pragnie abym iego dzieliła mi- 
łość. Chcelzże więc, aby nad 
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tobą przekładał Rywalkę ? — Chcę 
aby więcey nie był zmartwio- 
nym. 

Zadziwienie Bzrfyny za każ. 
dą piękney Saxonki powiękfzy. 
ło się odpowiedzią. Takowe po- 
ftępowanie podług niey nie miało 
podobieńftwa do prawdy ; i zape- 
wne od wfzyftkich tych co u nas 
zowiemy dobrze wychowanemi 
damami, za takie będzie uważa- 
ne. Ale dobrze fobie przypo» 
mnieć , iż [sberga daleko mniey 
od nich umiała ; nie władała ona 
fercem , ale ferce nią powodowae 
ło. Do tego nie ieft koniecznie 
niepodobną rzeczą «by niewia- 
fta kochaiąca nie miała kiedy fwa 
nad fobą przekładać rywalkę. 
Wprawdzie takowe przykłady bar- 
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Bze fą rzadkie, i dla tego zawfze 
zdawać się będą nadzwyczayne= 
mi. Barfyna takiego była zda ' 
nia ; nie dowierzała fzczerości 
fsbergi , rozumiała nawet, iż 
ten iey krok infzego nie miał 
procz natrząfania się zniey za- 
miaru. Duma potwierdziła ią 
wtym mniemaniu ; ta albowiem 
głośniey nad wfzyfikie inne w 
niey się odzywała uczucia. Wro: 
ciła się więc do tonu [ronii i żoł- 
ci. Doprawdy, rzecze do Isber- 
gi, poftępowanie twoie pełne ieft 
heroizmu, a może też wyniofło- 
ści. Rozumiefz się bydź pewną 
twey zdobyczy ę lecz: wiedź o 
tym, iż iedne ‘moie weyrzenie 
niezwyciężonego do mych nog 
zdoła przywrócić Martela. Ah! 


10 134 X 
Przebog ! chciey go tym uraczyć 
fpoyrzeniem , z żywością ząwo- 
lała Isberga. 

Wiedź otym, daley mowi Bar- 
fyna iefzcze bardziey roziątrzo* 
na, wiedź iż po nad Elbą można 
dofyć bydź piękną, a tu nad brze- 
gami Saony bardzo mało albo 
wcale nie; wiedź iż w tobie 
znayduię poftawę bardzo niezgra- 
bną, trzymanie się profie ; oczy 
dofyć piękne, ale nic niemowiące; 
ufta dofyć fkładne ale nigdy nie 
uśmiechaiące się, ani nic z deli- 
katnością nie wyrażaiące ; minę 
poufałości profiackiey + flowem 
nic nie znayduię w tobie, coby 
cię kochania godną czy nić mogło. 

Oh ! zapewne wielka to musi 
bydź prawda, odpowie z otwat: 
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tością Isberga, gdyż nie. mogę 
Karola Martela ku mnie na- 
tchnąć miłością. 

luż te: aż nadto tego, krzyknę- 
łą B rfyn:, co, ra: tym bardziey 
w fobie przekonana, że lsberga 
z niey się nstrząlała; czes iuż tę 
"zakończyć Tozwowę. Przeni= 
kam prawdziwe twey mowy zna. 
czenie; a nawet Ć!ociażby była 
rzetelną nigdy iednak przedsię- 
wzięcia mego -odmienićby niezdo» 
łała. Bardzo mnie to martwi, 
odpowiedziała lsbzrga, a Karol 
Martel tysiąc razy ży wfzym ades 
mnie ftrapionym będzie žalem. 

Wtym Barfyna wftała, raczey 
dla .odprawienia młodey Saxonki, 
niż dia uczynienia iey: honoru. 
Ale, ale, z fzyderfkim do niey Odzy- 
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wa się tonem , mowiono, mi iż 
iefteś Kiężniczką; prawdziwie 
to mię zadziwia. A to dla czego Ê 
pyta się iey Isberga .... Dla 
tego że Kiężniczka się poważa ... 
Co to ieft poważać się... left 
to trochę lepiey nad fwa mową 
inad fwemi zaftanawiać się kro- 
kami, niż czynifz. Albowiem 
nigdy się nie powiada przed Kię- 
Żniczką lob inną iaką niewiaftą , 
iż ktoregokolwiek bądź kochamy 
męfzczyznę ; takowe zwierzenie 
się famym tylko przyftoi wie- 
śniaczkom .,. Alboż to u was 
fame tylko wieśniaczki kochaią, 
przerwała Isberga? U nas doftoy= 
ność Kiężniczki bynaymniey nam 
tego niezabrania: żyjemy i tak 
iak inne  poftępuiemy fobie nie, 
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wiafty: pofpolite niewiafty do nas 
tak mowią iak ia do ciebie, do- 
piero mowiłam. Dofioieńftwo 
Xiężniczki nie wkłada na męfz- 
czyzn poniewolnego częi ku nam 
obowiązku; nayliżfzy z nich To- 
zumie się nam bydź rownym; 
a nas tak wychowuią, że my te- 
mu daiemy wiarę. Przodkowie 
moi byli famowłądcami, a coż za 
prym miałam z zafzczytu pocho- 
dzenia od nich Oto ten: bydź 
na ołtarzu Wisnoua zarzniętą, 
gdyby wielki, gdyby son 
myślny Karol Martel. .. Wiem, 
wiem o wfzyfikinay szósta 
Barfyna ; profzęż cię, zabierz 
z fobą te wyrazy wdzięczności do 
wielkiego, do wfpaniałomyślnego 
Martela, lepiey tam iak tu u- 
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miefzczone będą Po tych ffowach 
odwrociła się, a Isbetga musiała 
się oddalić zimiefzana i zmartw io- 
na „iż fwego nie dopięła zamiyfłu: 

Korol "Martel wcale mie był 
tym zdziwiony niepowodzeniem + 
przewidział ie był; ztym wfzyfikim 
trudno mu było (woię przełamać 
fkłonność. Uwierzyfzże czci go“ 
dna lsbergo , rzekł do niey; że 
to ieft dama , iedyna duma, kto- 
ar tak Xiężniczką , Akwitanii po» 
woduie 2 Może, że nie ieft nież 
czułą , lecz pycha nakłania ią da 
udania. Takito ieft fpofob, kto: 
rym u nas tę płeć wychowuią, ktos 
tą natura dla nafzey tworzyła po= 
ciechy , a ktora nie zdaie się in= 
ny mieć zamiiar iak nas fobia 


podbić. Niewiem iaka przyfioy« 
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ność zle rozumiana niewoli ią do 
wpatrywania się ńa nas iak na 
fwoich nieprzyiacioł i do zataie- 
nia przed rami fwoich myśli, 
uczuciów ichęci. (Coż to ztąd 
pochodzi? O to tó , co naturalnie 
wnośić fobie można. Gdy iuż 
przyftoyność niema mieyfca, na- 
łog iefzcze trwa.  Zmyślaią przed 
małżonkiem iak zmyślały przed 
kochankiem. Częfiokroć nawet 
takowe zmyślańie odmienia przed- 
miot, a na ow czas iefzcze ła- 
twiey ie utrzymywać. Tak rozu- 
mował Karol Martel w naycięż- 
fzym fwym zmartwieniu, w refz« 
cie więkfzym był wodzem iak 
moraliftą ; lecz w oczach Isbergi 
był iednym i drugim. Przykla- 
fkała fama fwey otworzyfiośgi 
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wnofząc fobie, iż lep'ze nad Elba 
niż nad Saona musi bydź wycho: 
wanie, 

Właśnie pod ow czas przybył 
do Barfyny umyślny poflaniec od 
Xiążęcia iey oyca, Eudes zale- 
cał iey, aby tey ktorą nad umy- 
fiem Zwyciężcy miała władzy, do 
otrzymania wolności użyła, upo- 
ważniaiąc ią nawet do ofiarowania 
mu znaczney na okup fummy: 
Barfyna na ten koniec kazała pro. 
sić Karola nie o audyencyą, lecź 
aby się u niey, ftawił, Zdziwił 
się z tego a oraz podchlebną się 
tuczył nadzieią , Że się może u- 
łagodziła. Ztąd dorozumieć się 
można że nie długo iey na się 
czekać dał, ale wnet z tego wy- 
prowadzonym zoftał błędu. Fa: 

nie 
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izekła do niego Barfyna, fkoro go 
zoczyła, iefiem twoig branką š 
lecz niewola moia nic do twoiey 
nie przydaie flawy. Możefz ią 
nawet powiękfzyć przywracając 
mnie oycu moiemu , frodze z nje- 
bytności moiey zmartwionemu. 
Wolność moia nawet tobie fame: 
mu może bydź użyteczną; chciey 
tylko cenę mego, oznaczać oku: 
pu. | 

Pani; odpowiedział Karol Mar- 
tel ,niemniey temi oftatniemi do 
żywego przeięty flowami iak ftra- 
piony innemi, gdyby fzło o okup 
twoy; wfzyfikie fkarby , wfzya 
fikie nawet Pańftwa Xiążęcia oy- 
ca twego nie byłyby dofiarczaią- 
cemi ; a więc iedynie tu idzie 
o ofiarę ktorey .po mnie się domą- 

Czytania Zabawne E 
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gafż. Ale na co się iey doma 
gic?  Gdeież wolnieyfzą będziefz 
jak w tych ftronach £ Alboż nies 
iefiem nsypierwfzym twoim nie- 
wo'nikiem $ . Lecz tak mowiąc 
iuż na wpoł nakłoniony był do 
podpifania iey Żądania, nayprzod 
że uznał iż niebyłoby z zafzczy- 
tem dla niego, przytrzymać ią 
mimo wolę , powtore iżby nada< 
remniś ią przytrzymał ; a narefz= 
cie ;iź_ taki fobie f(amemu gwalt 
czynić, nieiakim było heroizmem. 
Barfyna z fwey ftrony chciałą mu 
dadź do zrozumienia ; iżby mo» 
gła Eudesa do fufznych pekoiu na- 
kłonić propozycyi. Pani, rzekł na 
to Xiążę Francuzów, usiłowania 
twoie będą nadaremne; Xiążę A- 
kwitanii zazdrości mi mary iakeys;” 
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czczego dymu , ktory bardziey 
uboftwiam , niż oń go lubi. Aby 
poptzeftał mnie nienawidzieć , 
potrzebaby „ żeby on lub kto inny 
moie zbil; a ia na.twoię przy- 
sięgam piękność, iż wizelkich 
użyię fpofobow, abym od miko- 
go nie był zbity. A zatym, Pani 
gdy zezwalam na twoy odiązd nie 
inną mam nakłaniaiącą mnie do 
tego pobudkę, iak tę abym two- 
jemu dogodził żądaniu. Czýż pox 
wolność taka zbftanie bez nad- 
grody € Czyliż przynaymniey 
nie będziefz, żałować tego ktory 
cię. utraca , a ktory fzczegolnie 
dłą tego cię utracą, aby ci nie 
był niepoflufznym 2? 

-Kochanek Barfyny żadney tiie- 
fpodziewał się na te rozumowó* 


T 
ża 
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nie odpowiedzi; lęcz Barfyna w 
mysli na nie odpowiedziała. Po- 
wolność Karola zdawała iey się 
zbyteczną , fądziła albowiem że 
Isberga mu do niey była pobud- 
ką. Byłaby życzyła żeby doma: 
ganie się iey nie było odmowio- 
ne, lecz żeby dłużey iey było za» 
przeczane. 

Odtąd zamiaft bydź wdzięczną 
Karolowi takowey ofiary , fama 
mniemała się bydź fakryfikowa- 
ną; tie mogła nawet- zupełnie 
z fwą się ukryć. zawiścią, gdy 
żegnaiąc Się z wybawcą Isbergi 4 
zalecała mu aby nieomięfzkał ko- 
tzyftać z wdzięczności tey, kto: 
ra mu winna była: życie. 

Słowa te wymowione były ta. 
kim tonem, iż Karol łatwo ie 
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żrozumiał ; ale już prawie żadne- 
go mu nie czyniły niepokoin- 
Ciefzył się owfzem że Batfyna 
doftrzegła wdzięczności -w Isbec- 
dze. Przynaymniey , mowił w 
fobie , nie zdaię iey się bydź. pos 
rzuconym bez rezerwy, a to tym 
więkfzą dla niey będzie pobudka, 
Że, się. inaczey namysli; aibo- 
wiem” niewiafia może zapomnieć 
kochanka, ktorego naybardziey 
kochała ; ale nigdy nie może chcieć 
fwey uftąpić go rywalce. 

Z tym wizyftkim czas pokazał, 
iż się na fwym ofzukał zdaniu. 
Barfyna fianawfzy u oyca (wego , 
znalazła w nim dufzę przeciwko 
fwemu zwyciężcy roziątrzoną. 
Tedyną tylko tchnął zemftą, iia- 
kimkolwiek bądź fpofobeja konie: 
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cznie zemścić się przedsięwział, 
Z tey: to przyczyny tak gorąco 
pragnął fwa corkę miec u siebie, 
Porufzenie radości obięło férge ie: 
g0, widząc wniey niejaką ozię: 
błość ku Xiążęciu Francuzów, 
Dobrze fobie z ułożonego rokował 
z:myflu; zamyfłu nie podobnego 
od wfzyftkich o; 


do wiary, gd 


wo czelny 
dzieiopifow ; a 


.myflem tym było wydanie-cot= 
ki twoiey cza Manuzzę, młode- 
go Saracena, rządcę iedney czę: 
ści 'Hifzpanii ktorą na ow czas 
cała: pod Mahometanow. Afrykań- 
fkich ięczała jarzmem. © Ten 
d tego niefiychanego 
zamęścia posiłkować miał Eude- 
fa przeciwko Karolowi Martelowi, 


przez wzgią 
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ktory iążęciu Akwitani flal się 
podćyrzańfzym. i nienavifiniey- 
fzym od wfzyftkich całego Swia- 
ta Mashometanów. 

Manuzza choć Saracen był ie- 
doak miłym i umiał kochać. Ta- 
kim albowiem zdał: się w oczach 
Barfyny. Niemówi «się, iż iey 
się. zdał godnym mieć nad Ka- 
zola Martela pierwfzeńfiwo ; ale 
to tylko pewńa, iż:go znalazła 
zgodnym do zemfzczenia siebie. 
Jedna tylkó rzecz iefzcze ią za- 
ftaoąwiała ; a tą byla Religia Ma- 
nuzzy. Obiecał zətym wyrzec 
się Alkoranu , a- Barfyna wzięła 
to przyrzeczenie za nayświętfże, 
Przynaymniey , mowiła, myśląc 
O kochanku: ktorego. zdradzała , 
a od ktorego fama się zdradzo- 


)C 168. ) € 
ną bydź mniemała , przynay- 
mniey nie będę mu się zdawałą 
bydź pierufżą porzuconą: Nie- 
wdzięćznik ! dał się uwieść prędko- 
ścią; może się iefzcze ciefzyć 
z tego będzie; ufprawiedliwi za- 
pewne wybor fwoy po- moim. 
Ale mnieyfza oto! Ja w rze: 
czy famey' za iego tylkom fzłą 
przykładem; a v giądaiąc na 


Manuzzę przydała; lakże będę 


jdgłos tey tak dziwączney i 
okrutney zemfty wnet dofzedł u- 
fzu tegó, ktory iey był przedmio- 
tem. Z trudnością z razu temu 
uwierzył; lecz w krotce wfzelką 
znikła watpliwość. _ Zadumienie 
na ow-czas rownało jego zalo- 
ści, w ktorey się zanurzał nawet 
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w oczach dzielącey. ią [sbergi. 
Wiarółomna ! zawołał, nie prze- 
ftaiąc na tym iż mi przydała 
Rywala, śmie go wybrać z pomię- 
dzy Barbarzyńcow, ktorych A- 
fryka na nafze wyzionęłą okolice! 
zaślubia się nikezemnemu Sarą- 
cenowi' i bez wątpienia wnet, 
dla lepfzego przychylności fwey 
miu ókazania, na iego przyfta- 
nie fekte. Stanie się: Muzul- 
manką ; gdyż Muzulman iey się 
podobać umiał.  Iakiż inny mo- 
głaby mu iefzcze dadź fwey mi- 
łości dowod © 

Te oftatnie fłowa czyniły Is. 
bergę zamyśloną. Przypomniała 
fobie , że mimo fwey ku fwemu 
wybawcy czułości zoftawała ie. 
fzcze w fekcie Wisnona , i od o- 


+ r b r 
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wego «czafu, zapewniaią , {pro+ 
fney tey czci fpofirzegla. obrzy- 
dłości. 


N'czego nie ofzczędzał: 


ukojenia -żalu Martela, ktory za 
fwey. firony imniey, czuł utratę 
Bartyny widząc Isbergę ; myślał 
nadewfzyftko o zemfzczeniu się. 
Pochod woyfka odłożony na czes 
nieiaki, przez nowe przyfpiefzo- 
nym zoftał rozkazy. Xiażę 4- 
kwitanii widząc zbliżającą się bu. 
rzę , wfzelkiemi fiarał iey się o- 


przeć siłami. - Był walecznym, 
wielkim wodzem , 4 zawiftnikiem 
tego ktory przychodził uderzyć 
na niego; te to były powody do 
walecznego bronienia się, Zda- 
rzenie pewne, którego nieprze« 
widział, podwoiło niebeśpięczeń 


I 
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fwo diego polożenia.  Abderam 
naywyżlzy, całey Hifzpanii rząd- 
ca, ktoremu Manuzza był pod- 
legły, mniemaiąc iż związek te- 
go oftatniego z Xiążęciem Akwi- 
tanii fprzeciwiało się interefsom 
Maurow, przedsięwziął iego u- 
przedzić fkutek. ' Naylepfzym zaś 
do: ufkutecznienia tego zdawało 
mu się frzodkiem, wpaść z fwo- 
im woyfkiem w prowincyą , kto» 
rá rządził Manuzza. Ten bronił 
się iak tylko mogł raylepiey , ale 
tak niefzczęśliwie , iż nawet nie 
mogł przefzkodzić aby Barfyna nie 
wpadła wręce Abderama, Saras 
cen znalazł ią dofyć piękną do u- 
wiedzenia naywftrzemięźliwfzych 
Muzulmanów ; lecz przysiagł na 
fwego Proroka, iż go nie uwie- 


g 
o 
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dzie tylko” tyle ile przyfoi, 
przydaiąc, że w krotce zobaczy 
czyli Akwitania wiele tak uro- 
dnych iak Barfyna wydaie“ nies 
wiaft. To znaczyło; że Akwi- 
tania nie zadługo go z.fwym zo» 
baczy woyfkiem. -Eudes fpodzież 
wał się tego, a zięć iego, kto: 
ry poprzegraney do iego uciekł 
się dworu, zapewnił go 0 tym. 
Eudes widział, iżby był zgubio- 
ny, gdyby, Karol niebył wfpanią« 
łómyślnym. Prosił go o zawie- 
fzenie woyny przez ten wfzy- 
fiek czas , ktory z Aftykanami bę: 
dzie woiował. , Kiążę Francuzów 
lubo rozgniewany przyftał na ie- 
go Żądanie, i ofiarował mu się 
nawet do posilkówania go, z wą: 
runkiem fpotkania się z fobą, pos 
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ipolitego {wego zbiwfzy nieptzy: 
iaciela. Lecz bądź Że ta ofiarą 
Xiążęciu Akwitanii zdała się po- 
deytzaną , bądź że z nikim fławy 
zwyciężehia  Abderama dzielić 
nie: chciał, fame tylko: przyjął 
woyry zawiefzenie.  Zgromądzi- 
wfzy siły {woje , fzedł przeciw: 
ko Saracenom,  niefpodziewaia- 
cym się nawet, zby dofyć miał 
odwagi do' fpotkania się z niemi. 

Karol Martel żałował go, wi: 
dząc famego z Saracenami, to- 
czącego woynę., Ale te Żalowa- 
nie było raczey fkutkiem emu- 
lacyi i żądzy uwolnienia Barfy- 
ny; gdyż łatwa domyśleć się iż 
iey przeniewierzenie się nie fiłu: 
miło w 'pierwfzeym iey kochanku 
miłości płomienie. « Zdaie się że 
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miłóść taż fama co i nienawiść 


NE 


żywi się firawą, Wistołomność , 


ardzo rzad- 


S 


nieprawość kochanki 
ko odbieraią iey władzę; ktorą 
nad nafzym pozydkala umyflem ; 
owfzem częftókrać'ią iefzcze po- 
więkfzaią. I toć tó było czego 
nafz Bohater doświadczał; miał 
wizelką przyczynę nienawidzenia, 
brzydzenia się Barlyną3 lecz 


brał za zacieczenia nienawiści, 
były w {amey iftocie miłości za- 
Pędy. 

Czuła Isberga zawfze iednako- 
wą kochała go bezzyfkownością. 
Wzdychała , nie śą: iż a 


od {wey kochana była Rywalki, 
ale dla tego iż aa iey nie 
był fzczęśliwym. Pragnęłaby by- 


ła (zczęście iego , 7 uszczerbkiem 
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fwey włafney ziednać pomyślno- 
ści. Karol czuł iak wielce fa- 
ma była wartą bydź fzczęśliwą. 
Nigdy do niey bez rozrzewnienia 

Się nie przemowił. Ztym wfzy» 
ftkim, odziwattwo! o fłabosci ohy- * 
dna! prawie tak częfto przed nią 
o Barfynie iak o niey famey ma- 
wiał. 

Isberga, w tefzcie fama jedna 
tylko łego fłabości była świad. 
kiem. Gdzie indziey zdawał się 
nie mieć Żadney ; zapomniał pra- 
wie, iż ktorey podiegal. Wfzy- 
ftkie iego kroki oznaczały faty- 
ftę i wielkiego Wodza.  Przeko- 
nany, iż Eudes z woyfkiem fwo- 
im pod nieprzyiacioł legnie licz- 
bą, i Że ta zgrainaż do famey się 
pofunie, Frdńcyi, zamyślał ją 
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w (wym tamować biegu, pragnąć 
tego dokazać , aby , ta zuchwała 
Barbarzyńcow kupa zamiąfi po: 
chłonąć diego oyczyznę, fama 
(w niey pochłonięta zofłała, 

To co zrazu przewidział, w 
fkutku się zsściło. , Eodes zbitym 
zoftał i uciekł się do Francyi ź 
niedobitkami (wego woyfka. Na 
ow czas Karol Martel ną fironę 
Se e sę go onozy wizy pomfię, 
przyi żęci a Akwitanii , iak- 
by Re Re przyiąć przyiacie: 
la ifprzymierzeńca ; obfypał go 
honorami ; wychwalał iego wa- 
lecznóść , ktorą, mowił, ża dale: 
ko pofunał , lecz ktorą wnet bę= 
dzie miała fpofobność zemfzcze« 
nia się za fwole ; flowem , dodał 
mu ferca, pociefzył go bę: 

dąc 
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dac przytym tak wfpaniałomyśł: 
nym, iż nico iego niewfporńniał 
corce. Eudes dobrze czuł iak wiel- 
ce taka  wfpaniałomyślność go 
Upokarzała; ale  iednakże pø- 
kazał się na nią czułym. Jedna 
tylko rzecz go zatrudniała. Ma- 
nuzza znaydował się w iego 
woyfku: iakżeby ten małżonek 
Barfyny mog! się przed oczy fwe- 
go ftawić Rywala ?. Byłoby to dla 
tego- oftatniegó/ nazbyt dotkliwe 
doświadczenie, iakoż nie mogł do 
tey: namyślić się fchadzki. - Ka- 
zał więc mowić Sarącenowi , 
Że może stę nakłonić do posit- 
kowania go, ale nigdy się nie 
nakłoni do zobaczenia się 2 nim. 

Wziąść go pod fwoię obronę 
iuż dofyć wfpaniałym Było nad- 

Czytania Zabawne. M. 
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rabiać wysiłem. “Karol Martel 
nigdy bez obrufzenią się nie fły. 
fzał go mianować; nigdy bez u- 
czucia: zyrozy nie przy  pomniał 
fobie, iż Barfyna iego była mał. 
żonką ; myślał nawet ten nie. 
SWZ potatgać związek 

a nadewfzyfiko ofwobodzić ia Z 
rąk Abderama ; albowiem cbawiki 
się aby Barbarzyniec nie długo 
ley fzanował, choćby nawet do- 
tąd ią był powążał. Jakiemi mio: 
tany był - porufzeniąmi trudno 
wymowić; on fam nie zdołał: 
by to okryślić, ' Miałże się jes 
fzcze wdać za żonąe Manuzżzy ? 
miałże się upodlać. wydarciem 


mu ią gwałtem ? Czyliż raczej 


nie powinien był pogardzać mią, 
zofiawuiac, łupem fprofnym dzi- 
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kiego zwycięzcy zapędom? O. 
toż to, rzekł, dokąd duma tę wy- 
niofłą zaprowadziła Xiężniczkę! 
ja byłbym ią batwochwalił ; 'a 
kto inny z zniewagą nią rozrzą- 
dza : ia byłbym iey niewolnikiem; 
a kto inny ftat się ley tyranem. 
Kerol daley ciągnał te rozumo- 
wania przydaiąc do nich żałofne 
narzekania; czuł albowiem całą 
ich moc i fprawiedliwość , z tym 
wfzyftkim „zakończył życząc w 
fwey mócy widzieć Barfynę. 
"Nie wydawał. się zaś z tym 
przed [sbetgą ; obawiał się ią 
umartwić iczuł iżby niefłufznie 
fobie  poftąpił, to czyniąc; ale 
młoda Saxonka zbyt była baczną 
na iegó porufzenia, i nazbyt do 
niego przywiązana , aby po czę- 
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ści nie miała zgadnąć, co: tey 
mowić nieśmiał. Jedne fłowko 
wyślizłe naprowadzilo ią na dro- 


ge. Zaczęła badać się Bohatera 


tak dalece iż go zatrudzała ; i na 
refacie opowiedział iey wfzyftko 
co przed nią zataić przedsię- 
wziął _ Trzeba więc wfzyftko 
mowić, rzecze do niey; a takowe 
zwierzenie się już fmutkiem 
przeniknęło fetce [sbergi. Mniee 
mała iż ze ftrony fwey Rywal: 


ki 0d. czafu iey przeniewierzenią 


się mniey 'się obawiać miała : 
lecz dopiero poznałą iż zdradzo« 
ny kochanek częftokroć  iefzcze 
fisb(zym się: ftaie. Tsberga u. 
krywała się zfwą boleścią , iedy« 
ną fwa nadrabiaigc gorliwością, 
Panie, rzekła do Karola widzę 


” 
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iż fzczęśliwym bez Barfyny bydź 
nie możefz, i Ża ia nic niemo- 
gę tu do twego przyczynić fzczęe 
ścia. Wfpomnriałeś częlto prze- 
demna, iż wyrownywam Barfy- 
nie przynaymniey co do piękno- 
ści ; przeloż więc Abderamowi , 
iż mnie iemu na iey ufiąpifz 
mieyfce ; atak będziefz kontent, 
a mnie dofyć na tym. 

Isberga , to mowiąc rzęsifiemi 
oblała się łzami'; to iednak nie 
przefzkodziło żeby ‘to iey prze- 
łożenie nie miało bydź -fzczere. 
Karol Martel przeświądczony był 
otym, atym bardziey ztąd roz- 
rzewniony. Co ia flyfzę! zawo: 
łał ; iakąż nową, układafz fobie 
ofiarę? czyliż przewidoiefz, wfzy- 
fikie ztąd wynikziace naftępno- 
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ści.  Wfzyftkom przewidziała , 
ftałym tonem odpowie Isberga , 
niczego zgoła obawiać się nje- 
mam, a iako przeczuwam, iż 
nazawfze cię kochać: będę , Ab: 
deram niczego nie będzię miał 
śię fpodziewać 'cdemnie. _Wiedź 
o tym, odrzocił Xiążę Francu- 


zki, wiedź iż Saracen przy pię-, 


kńey niewieście na żadnych się 
nie zna względach i w firzemię: 
źliwości.... Niech cię to. Pa: 
nie nie czyni niefpokoyny M ; 


mam fpofob wftrzymania iego 


gwałtowności: A iakiż to (por: 


fb, pytał się Karol Martel € 
Oto ten : mniemać, iż znow 8- 
błagać trzeba Wisnoua, alboliteż 
Że pietwiza ofiara była  przet- 
wang — Rozumiem cię; ale 
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nie fpodzieway się, żebym- na 
to zezwolił. Kto, ia? zezwo- 
lidbym miał na twoię' zgubę ? 
Ah ! bądź pewną, że w oddale- 
niu od' ciebie, fzczęście. moie 
nigdy Zupełne bydź. nie może ; 
bądź pewną, Że ferce moie całe 
do ciebie należy, i zawfze nale- 
żeć będzie. Tak mowiąc Karol 
Martel, u nog znaydował się Is- 
bergi ścifkając icałuiąc jey ręce 
ż zupełnie póotwierdzalącymitę ic- 
go mowę uniesieniem. 

Ta' rózmowa byłaby dłażcy 
trwała , gdyby przez. przybycie 
umyślnego <pofłańca od «Abderama 
nie była przerwaną. Ten nay:. 
wyżfzy  Wodz ' Saracenow ode- 
bral był z głębi Afryki niezmier.- 
ną świeżego woyfką mnogość. 


4 
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Wfzyftko zdawało mu cbiecać pe~s 


wny zabor ; lecz fława i zwy: 
cięftwa Karola Martela zat mo- 
wały nieco iego nadzieię, Chciał 
przeto znim weyść w ugodę i 
z nayfłabfzey nań uderzył ftro- 
ny. Otoż lift ktory w ięzyku 
Francuzkim a ftylém Aratdkim 
do niego napilat. 


Abderom Wodz Wutrnych, Rząd 
ca całey Hifzpańii a wnet Zabor- 


ca caiey Gallii- do Karóla Martela 


Kiąż gcia Francuzów, 


»Okryię woyfkiem kray w 
s, ktorym się urodziłes , a ktory 
„, nadaremnie obronić  zechcefz. 
„ Jeftęś Waleczny ; ale i ia nm 
+, ieftem ; woyfka zaś moje prizes 
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“<, nofzą twoie liczbą tak iak H- 
„, ście w naypięknieyfzey .roku 
„porze przewyżfzaią mnogością 
„, drzewa. A więc wierz mi, 
„y zapobież zgubie twoiey. Od- 
,, day w ręce moie zdraycę Ma- 
nuzzę i przeftan wfpierać wy- 
nieflego Xiążęcia Akwitanii, 
,„, Pańftwa iego prawem zaboru 
,, do mnie należą. = Tu zechcę 
naznaczyć kres tym ktore ie. 


y’ 


31 
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,, {zeze czynić mogę jzawoio= 
,, waniom, ieżeli moie ufkute- 


? 


, cznifz przełoźenie ;  więcey 
,, uczynię : eddam pod moc two» 
„tiẹ , młodą Barfynę, piękną iak 
,, fońce, a ktora iak mi mowio. 
z no, fercu twojemu ma bydź 
,, wielce miłą.  Korzyftay , za- 
„, tym z iedynego fpofobu ktory 


kJ 
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„ ci podaię, do odzyfkania twey 
„, kochanki i (gachowania Pań. 


telu -zadziwienie z gniewem po 
mięfzane . «+. Byłby dla uwolnie= 
nia Barfyny wfzyftkie które mu 
tylko Rawa -dozwoliła , czynił o- 
fiary; lecz ftruchlał, czytaiąe 
iaką na iey uwolnienie kładzie 
cenę. Manuzza. był w pra= 
wdzie iego Rywalem; lecz Karol 
ząwziął się tak iego iak 1 Evde- 
sa ftać się obrońcą. Odtąd dolą 
jednego i drugiego ściśle z iego 
złączoną była losem.  Statecznię 
dotąd wzbraniał się był' widzieć 
się. z pierwfzym ; lecz teraz Za 
powinność fobie poczytał żywym 
go zapewnić głolem, iż nie ani 


wa 
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dla życia ani dla wolności fwoley 
obawiać się niemiał ; Co natych» 
miaft ufkutecznił , lubo. z iedna- 
kowym zawfze był- ku fwemu 
Rywalowi wftrętem. Siichay ; 
rzekł mu, uwiadomiwfzy go 
w przod o przelożeniu Abdcramx , 
przytomność twoia nie ftała mi 
się millzą ; ale przychodzę ofo- 
biście cię zapewnić, iż niczego 
się u mnie obąwiać się niemafz, 
przybytek twoy będąc świętym. 
Manuzza odpowiedział mu, iż 
w tey mierze by naymnieyfzey 
niema wątpliwości ; iakoż w fas 
mey rzeczy ton iego odpówiedzi 
był tonem zaufania. ‘Karol Mar- 
tel doprawdy |kóntent był z tego, i 
w tym  uwiadomsł Abderama o 
przedsięwzięcia fweim w naftępu* 
iących wyrazach, , „ 
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Xiążę * Fronciuzow do Wodza 
Maurow. 


»Czytałem grożby twoie; a- 
„ le nie lękam się ich fkutku, 
,„, Zgromadź ieźli możefz wízy- 
„, ftkie całey Afryki siły i przy- 
„, bądź na czele ich na moię nde- 


„, rzyć oyczyznę , zobaczyfz mnie 


p śmiało przeciwko tobie wy. 
„ chodzącemu w. pole. Małego 
„ tylko potrzebuję woyfka do 
„, zbicia wielkiego; dofyć mi na 
„ małey garftce ludzi dla. roz- 
i „, profenia nią ogromney kupy: 
s, Niefpodzieway się więc, abym 
„ miał zdradzić tych ktorzy się 
„pod moię uciekli obronę, 
„, Stanow cenę na okup twey 
„, branki ; a złoto; nie będzie ci 
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;, Żałowane , ieżeli nie, fzanuy 
p ley iak powinieneś , a przyrze- 
„ kam ci te fame względy dla 
z twoiego faraiu i twoich nay- 
x Ulubieńfzych niewiaft. 

Widać. iż ten lift nadętym był 
pifany ftylem, iakożęi Karol do- 
brze się znał na tym; lecz wie: 
dżiał iż. fkromność na przeciw 
wfchodnim  Narodom daremnieby 
była użytą ; ton umiarkowania 
zdaje. im się bydź tonem  boja< 
žni. Abderam niewypowiedzia- 
nie «dziwił się -tey odpowiedzi 
zuchwałey , lecz nie znaiazł iey 
ani fmiefzną ani chełpliwąs Ty- 
le laurow tą zbieranych ręką , kto. 
ra ią pifala, harda wymawiało 
wyraży; naturalnym zdawały się 
kreśłone trybem.  Ztym wfzy- 
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fikim wodz Saracenom kontynu. 
ował fwoy pochod, a obydwa 
wojfka pod miafiem Tours na 
oblzerney , zefzły ` się . rowninie. 

Nie było na ow. czas ofobli- 
wością „ widzieć, naypierwfzey 
znakomitości niewiafty nieodfię- 
powsć woyfkó w nayżwawfzym 
walki. zapale; częftokroć nawet 
przytomnością fwoją wzbudzały 


woiownik 


'w do` czynienia wałe= 


j; lecz w potrzebie, 


gdzie fto tysięcy Francuzów zbić 
miały 400 tysięcy Saracenow y 
nieuchronne mogły się  nada- 
tzyć, pod czas famego nawet 
zwycięftwa, przefzkody. Karol 
przeto prosił Dam znayduiących 
się w iego obozie, by się odda: 
lily. Niektore. przyfiały na to, 
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a driigie żadną miarą do tego się 
ńakłonić niemogly ; lIsbćrga w 
tych © oftatnich , była = liczbie. 
Chciała dzielić wfzy fikie niebefpie- 
czeńftwa na ktore się iey kocha- 
nek naraził. $am świzdkiem 
będąc iey trofkow, pociechę miał 
widzieć ią niezmiernie zmar- 
bie pozwolił -tym m: | 
ciefzyć widokiem  Ządza zwy- 


twionąs Wrefzcie-_ nie 


ciężenia wfzelkie inne przewyż: 
fzałą namiętności. - Kcchanek na 
ow czas  ufłąpil Bohaterowi, i 
nie wfpomniał fobie w tych chwi- 
lach ani ' czułości Isbergi ani wia- 
zołomności ` Barfyny. 

Wiadomy " jeft koniec tey fla- 
wney potrzeby, Afcykanie z 


wściekłą walczyli Żarliwością , a 
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Francuzi) z męftwem wfzyftko 
przezwyciężaiącym, Wynifzcza* 
li {wych nieprzyiacioł, tak iak 
pożar Żyzną nifzczy i pożera 
równinę. Abderam fam ległpod 
ręką Karola Martela, a Hiftorya 
namiepia, iż 300 .tysięcy Sara- 
cenow zoftało .na placu; 
Zwycięzcy opanowawizy <0- 
bos zwyciężonych, podług zwy- 
czalu wfzyftkich wiekow go zra- 
bowali; lecz Bohater Francuzki 
przykazał, aby namiotow Abde- 
rama nie tykano, iako też i te» 
go wfzyfikiego cow fobie zawie- 
rały.  Wtym wybiegł z nich mtoa 
dy, Saracen profzący, aby' go za- 
prowadzić d6 namiotu Karola 
Martela, czego mu nieodmowio= 
no.  Otrzymawfzy  pierwfza, 
2 drugą 
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drugą natychmiaft czynił proźbę y 
aby go przypuścić do audyen- 
cyi lIsb*rg'; i ta droga nicbyla 
mu wzbroniona ` lafka, wnet o 
trzecia się s doprafzał , aby: fami 
na fam z młodą zoftał Saxonką. 
Isborga fama zrazu zdawała: się 
z tego zadziwiona, lecz przytoa 
mni iefzcze bardziey się  zadu* 
mieli, gdy co tylko hieznaiomy coś 
do ucha pofzepnął lsberdze , ta 
natychmieft wfzyfikim . odeyść 
rozkazała, 

Tym nieznalomym fama byłą 
Bar'yna- Abderam kazat ią prześ 
bać iako i wfżyftkie (woie żo= 
ny, bez wątpienia dlą tego, ae 
by łatwiey uyść mogły fpoyrze» 
niom Francuzów, gdyby zwycięs 
ftwo na ich się przekinę!o trongo 

Czytania-Zaba wne N 
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Barfyna pod zafłosą tego prze: 
bierania się « zamyślała unikuąć 
oczu Karolu Martela nie wat» 
piąc, aby lIsberga “potrzebnych 
do tego iey nienafiręczała frzod- 
kow; lecz Barfyna się omiliła. 
Młoda Saxonka, lubo: oświeceń- 
fza iak przedtym ; fwą pierwfzą 
zachowała proftotę. Zywiey u» 
Czuła oboiętność tego, ktorego 
kochala, ale nie zmieniła (wego 
fpofobu kochania, to ief, za- 
wfze ufzczęsliwienie fwego ko- 


hanka nad fwoie włafhe przek 


dała. Dała tego w. tym napotkaniu 
Barfyny jawny dowod, ktory 

a niepodobny do prawdy „Ur 
znany bydź powinien. Nie, Pa- 
ni, rzekła do niey , nie ftanę się 
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wfpoł-winną twey ucieczki, Bó: 
hater kochaiący ciebie ubolewąt- 
by nadtym, a przeto chcę mu 
tego ochraniać frafunku. h! 
odpowiedziała Barfyna y -raczey 
ochroń mi upokorzenia ftawiē= 
nia się ptzed nim. ! Nie mogę 
już i- niepowinńam bydź jego. 
sjagnelz I wiązki, tła- 
Zaciągnęłam na się związki, ia 
kieżkólwiek ońe fa.» «=: Związki 
twoie Pani, rzecze młoda Saxon- 
abed AO PE 

ka, mogą bydź ftargane, a dopie 
ro wkrocifz w infze daleko fwie- 
tnieyfze, Umre tad zapewne, 
przydala z łkaniem, Isberga ; lecz 
umrę fpokoyną, aby: tylko Ka- 
rol Martel ufzczęśliwiomym zo= 
fai. -W tym mimo powtorzo- 
ne nalegania Barfyny , kazala fzu- 


N a 
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kać Bohatera.  Powrocił , fwos 
ie że wfzech ftron ubefpieczy= 
wfzy zwycięftwo. .  Zatrudniał 
śię był także wynaydowaniem 
uwięzioney  Kiężniczki, la- 
kież iego było zadziwienie wi. 
dząc ią przez Isbergę fobie pre- 
zentowaną, a nadewfzyftko do- 
wiaduiąc się iż iedynie z iey wi- 
dział ia powodu! Takto! zawo- 
łał, czyż nigdy ci się nie (przy- 
krzy poddadź się famą na ofiarę $ 
lakaż to dufza, a ia iey nie po- 
znałem! Jakże ferce twoe go- 
dne ieft twoich wdziękow ! Sta- 
tęcznieś mnie nad fiebie famą 
przeniofła; a ia bylbym nay- 
niewdzięcznieyfzym ` ze wízy- 


fikich ludzi, gdybym cię nie prze- 
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nosił nad to wfzyfiko co- tylko 
zoftaie na ziemi; lecz miłość 
głośniey iefzcze niż wdzięczność 
w mym się odzywa fercu. Tak 
jeft piękna Tsbergo ! rzekł daley 
pźdifzy ns kolana , przysięgam ci 
miłość i wierność na  wfzelkie 
doś wiadczenia ! Serce moje nad- 
gtodzi nie fprawiedliweści fwoóie. 
Mściy się iego oporu, a ż po- 
wolności iega o twoiey nad nim 

Któżby zdołał oktyślić zadzi= 
wienie. i radość Isbergi £ Same 
tv'ko zsmięfzanie i z4wftydzenie 
B rfyny wyrownać im się mogą. 
Widziała U nog fwey Rywaiki 
owego w bitwach tak ftrzfznego 
Bohatera s ktory przez te olta- 
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tnie ztwycięftwo fiawę fwą do 
naywyżfzego pofunął fzczytu. Co 
Zaś Się tycze lsbergi , nic oprocz 
Karola Martela nie widziała, i 
"Kochanek daiekóo więcey lą zatru» 
dniał iak Bohater, gdyż bardziey 
miłością niż prożnością była u- 
ięta. © Nie odpowiedziała na mo+ 
wy iego, tylko podnofząc go; 
jecz w weyrzeniach iey i rumień- 
cu łatwy do z rozumienia panował 
wyraz, Karol na refzcie fądząc 
Jsbergę miało mściwą, obrociwfzy 
się do Barfyny rzekł iey: Już 
więcey Pani nie ópierąm się zą- 
dzy ktorą mafz uchodzenia ode: 
mnie.  Powaby twoie, nic ze- 
fwoiey nie utraciły fwietności , 


alë fzczęściem dlą MEgO" {Erca ; 
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fwą nad nim utraciły 'wiadzę. 
Trzeba było wa'czyć dla zwy: 
ciężenia, a. nic oprocz Isbergi 
nie mogło mi to ziednać zwy” 
cięftwo. 

Wyniofła Barfyna z ciężkością 
te połknęła przemowę ; nic bo- 
wiem iefzcze ze fwey "nie fpuści» 
ła dumy. Winfzowała Xiążę- 
cin Francuzów , iż tak wcześnie 
iey zapomniał, gdyż inne zwią- 
zki daleką od niego ią krępuią. 
Zwiazki te, odpowiedział Karol 
Martel , o ktorych. lepieyby było 
nic nie namieniać , na zawfze fą 
zerwane ; Manuzza legł pod razem 
fwych wfpołziomkow, 

Na tę nowinę Barfyna cale 7a- 
wftydzona , zoftała jak wryta, nie 
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wątpiąc inż o rzeczywifiym sie: 
bie opufzczeniu, © one p-budki 
żelu może przyłączyły się ief czę 
do tego,  Iedna ie(zcze do Bo- 
hatara Francuzkiego czyniła pto- 


źbę , «sby do Kudesa (wego oyca 


odefłana byla; i ta natychmiafi zo» 


fiata wifzczoną. © Eudes z ne: 
wymowną przyiął ią radością , lecz 
po nieiakim czasie znow ią utra- 
cit.  Ufzedllzy od niego bez u- 
przedsenia go otym, w fmutnym 
się zagrzebła klafztorze. Tam 
mowią, ubolewała nad tym, iż 
byia Żoną $sracena, a uioże ie- 
fzcze bardziey że nie pofzla zą 
zwycięzcę Szracenów. 

Co-do Isbergi nie miała odtąd 
Żądney przyczyny  ubolewania, 
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Uf.częśliwiała Kochanka fwego ; 
a Kochanek ufzczęśliwiał ją wza- 
jemnie. Sława częfto oderwała 
go od iey łona; l-cz miłość za- 
wfze go przywiodła nazad. — Nie 
przefiaiąc bydź Boh:terem , był 
Zawfze czulym małzonkiem.. Is- 
berga ze {wey firony pozbyła nie- 
coiiwey niewiadomości miley ; a- 
le nigdy dofyć oświeconą niezofia- 
ła, sby maiey czule kochała. 


Powieść Moralna, 


. 

A GAR kochał się w myśliftwie, 
i to niebyło dziwno; bo był Kro- 
lem. Pewnego dnia długim zą 
dzikiem “znużony zapędzaniem 
się, zsiadłfzy z konia odpoczął 
pod „drzewem. Xiążę | trafun- 
kiem fobie famemu i fwym zo- 
fiawiony uwagom , znow poifpoli* 
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tym fije się człowiekiem. Zep- 
futy od ńaypiertwfzey {wey mło- 
dości przez pochwały , i nie ufty- 
fzawfzy nigdy innych mów iak 
© fwoiey wielkości,  Wfzyftkie 
myśli iego na nią się pociągaiy, 
a nie ha jey przykrości; fam do 
s.ebie mówił: ',, Oh! iakże jefiem 
», izczęśliwy, wfzyfcy mię fiucha- 
» lą, nie trzeba mitylko rozka» 
„ Zać; tłdm niewolnikow na mo» 
j; ie fkinienia bacznych przybiea 
» ga natychmizft do mnie i fta- 
„ Ta się myśl moie uprzed'ać ; 
„ czczą i powążalią me wymy- 
„ fy; kto mi się nie podob:, u. | 
„s pada, a kto się podoba, wzbi- 
„da się w gorę; ieftem boży: 
fzczem na ziemi: Jas Że jetem 
„ fzczęśliwym ! Takie były ie. 
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go ohydne nad nieograniczoną 
władzą uwagi; gdy poważny fia- 
rzec przechodząć przez knieią za- 
trzymał się dla wpatrywania .na 
Maieftat Krolewfki. Odważyć się 
fpoyrzeć na twarz  Monarchy 
wfchodaiego iet wyftępkiem gło: 
wnym; jakoż Agar chciaiby był 
kazać tego zuchwałego arefzto- 
wać, widza. Starzec czytaiąc 
myśl iego, rzekł mu: Chciaitbyś 
mnie kazać arefztować, lecz nie 
możefz ; widzifz zatym iż władza 
twoia ieft ograniczona, i że nie 
moż*fz tylko tyle ile.drudzy chcą, 
i niejiefieś iakeś dopiero przed 
chwilą myslał nayfzczęśliwizym 
z ludzi. _ Agar zapłonąwfzy się 
ze wfitydu i gniewu, rzekł mu: 
Ktoż ci myśl moię obiawiłć 
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Starzec bez ceremonii usiadł (przy 


nim i wyciągnąwfzy z kieszeni 
fwoiey banią śklanną, w ten do 
niego mowił fpofob. _;, Naytaie» 
„ maieyfze zgadywam myśli, 
widzę co w nayfkrytfzych dzie- 
ia się ferca zakątkach ; moe 
gę nawet przenikać przyfzlość s 
wyftawić fobie przefzłość i fą- 
dzić oteraznieyfzości za poino- 
cą tego likworu s a dla dowie- 
dzenia ci iż to co mowię ifto- 
, liże falfzu w 
ciebie nie w mawiam, przypo” 
mnę ci ieden z twych czynów 3 
T opowiem ci teraznieyfzość i 
wywrożę przyfzłość. Cztery 
miesiące temu; iąkeś- podpifał 
nierci lednego'z twych 


wyrok śm 
'Wodzow nie. tostrząlnąwizy 


s 
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, fprawo wania się iego, i tak 
„ poświęcjłeś go nienawiści dwór- 
,, fkich; teraz wierzyfz iż ieftem 
„ bogiem ,a za trzy minuty czym- 
„ Siś więcey będziefz iak iefteś ; 
,„, napiy się natychmiaft tego li- 
„ kworu, a posiadać będziefz 
umieiętność moię.,, Agar z 


chciwością uchwycił ofiarowaną 
fobie od ftarca banią ; lecz ledwie 
ufa iego dotknęły się tego li- 
kworu, a iużci żadnego przed 
fobą nie widział ftarca, a -co 
więkfza przy pewney znaydo- 
wał sie gorze. Gniew iego 
wyrownał zadziwieniu, lecz nie 
wiedząc na kim śię mścić, fpie= 
fznym idzie krokiem ku miey- 
fcu, ktore mu się zdawało za» 
miefzkanym; kolace we drzyi, 


DE 208 N 


przychodzą mu. otworzyć pvtas 
iac się co chces? Odpowiada ; 
Że ieft Królem Ayarem i że o- 
foblivfzym trafem w te -ftrony 
przenofzony , chce im uczynić 
honor i u nich miefzkać.  Czło- 
wiek udaiący się za Króla a 
licho odźiany niec hybnie« ucho. 
dzi za głupca; iakoż odzwiera 
ny z«mxowy fpoyrzawizy na us 
bior Agara nie mogł się wftrzy- 
m:ć od poczytania go za takie- 
go. © Zrozumu obrany jefteś do- 
bry człowiecze , rzekł mu ; przez 
politowanie nad ftanem twoim, 
pozwolemy ci się przefpać w ftay= 
ni. ' Agar na tę mowę gniewem 
roziufzony fto razy zawołał: 
niech go arefatuią ; lecz na koniec 
widząc, iż z niego się śmieią i 
że 
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ze się ftał igrzyfkiem tłumu nie: 
wolnikow , pytał się , ieżeliby nie 
było w poblifkości infze iakie 
miefzkanie; odpowiedziano mu, 
Że o dwie mile znaydzie ftare o= 
baliny, 1 w tym  zatrzaśnięto 
drzwiami.  akaż fmutna prze- 
miana dla Króla , przefpać się 
na fiomie lub na gołey ziemi pod 
niebem ! Do prawdy naywiękfza 
to zelżywość. 

Z tym wfżyftkim nie było frzo- 
ku do wybierania; przez dumę 
wolał raczey iefzcze dwie mile 
uiść i przefpać ślę w ftarych oba. 
linach wyftawiony niepogodzie , 
niż fpać na omie a do tego ie« 
fzcze w ftayni. Nie wiem ies 
żeli dobrze rozumował, ale wiem 

Czytania Zabawne ` O 


Jaro) 
że rozumował iak wfzyfcy kto- 
rzy napufzeni fa dumą, a zatym 
Że w zdaniu fwoim ofzukać sią 
musiał ; iakoś tak się  ftało. 
Znużony , zmokły od defzczu 
przybył do wfpomnionych obalin; 
ktore mu nayokropnieyfzy wy» 
fiawiły przybytek. Dopiero tego 
Żałował, co mu się wprzod po- 
gardy |godnym zdawało ; nazae 
jutrz ieść mu się chciało, ale 
riemiał za: co fobie co kupić, u- 
czuł iż władza iegó znikła, i 
Że mu nic nie' dadzą ieżeli wprzod 
fobie nie zarobi. Szukał za- 
tym roboty i po nieiakim czafie 
znalazł iakie dlo siebie zatrudnie- 
nie, wypościwfzy się wprzod 
przez czas nieiaki. Widząc że im 
więcey pracuje tym więcey Za» 
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rabia: i lepiey się ma, z gorliwo= 
ścią iął się do pracy iztąd cokol 
wiek zebrał (obie grófza, 

Agar będąc Krolem widział iż 
niezmierne co rocznie dochodziły. 
go fkarby , ale nie zafianawiał 
się nigdy nad fpofobem, iakim mu 
ich przyfpofąbiano. - Agar będąc 
pofpolitym człowiekiem, aż nazbyt 
nadtym się zaftanawiał; ledwie 
co tylko małą nazbierał fumkę + 
gdy na rozkaz famowładcy , dzie- 
siątey z niey przyfzli domagać 
się od niego części; niechciał 
ley dadź, pogrożono mu. wię- 
żieniem ; prawo naymocnieyfzego 
ieft zawfze naylepfzym prawem, 
trzeba było uftąpić; nie zadługa 
potym przyfzii znow drugie ty- 
le wybierać dla Derwifza; po 

O 3 
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długich fporach i tę część trzeba 
było odliczyć ; toż famo dla Ba- 
fzy , na refzcie zakończyło się 
na tym, iż trzech Spahow u nie. 
go włożyli w gofpodę , ktorzy w 
krotce do refzty pozbawili go os 
wocu iego ofzczędności. O Ma. 
homecie ! zawołał, ftań się o» 
brońcą moim i uzbraiay cierpli- 
wość moię. W chwilach zaś 
nie tak pobożnych a bardziey 
rozgniewzny  przeklinał  ftarca 
iiego czarodzieyfką fztukę , kto- 
ra z potężnego Monarchy zrobie 
ła go nayniefzczęśliwfzym chło- 
pem. 

Spahowie pojechali i zoftawili 
go wolnym ; rozumiał iż się iuż 
wfzyftkiego pozbył, gdy -partya 
Grekow z fzablą w ręku wpadła 
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do niego pytaiąc się , czyli ieft 
fchyzmatykiem, lub. mahometae 
ninem ? Z. otwartością odpo- 
wiedział im, iż iefi mahometa- 
ninem ; Grecy łupili go, okładali 
razami, połamali mu pług i zo- 
ftawili go opłakuiącym niefzczę= 
ścia fwoie. , Kupa. Janiczarow 
uganiaiących się za Grekami 
w chodzi do niego i pyta się zwście- 
kłością , czyli ieft fchyzmatykiem 
lub mahometaninem ? . Nędzny 
Agar zatrwożony tą drugą wi- 
zytą ze drzeniem odpowiada, Że 
iet fchyzmatykiem. 

Synowie Mahometa świętą ue 
niesieni gorliwością , zapalają cha- 
tęśiego, a potym chcą go bi 
formanić ; lecz doftrzegłfzy, i 
musiał kiedyś bydź Turkiem, 3 


4 
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iego karzą go odftępftwo i do wię: 
zienia włóką. / Nadaremnie przy» 
sięgał iz ieft prawowiernym ; o- 


fzuftem go mianowano, tysiąc mu 


Wyrządzaiąc obelg i gwałtow; a 
d t 4 B o 


zato iż się wymawiał, do nay- 
ciemnieyfzego wtrącono go wię 
zienia, zapęwniaiąc iż nie zadlu- 
go na pał wbitym zoftanie. 
Niefzczęfny Agar ubolewał nad 
fwa  opłakaną dola ; obciążony 
kaydanami a iedaak niewinny, O- 


bawiał się i oraz z niecierpliwo» 


ścią. oczekiwał śmierci. Nie- 
fzczęście pozbawia dufzę by ftro- 
ści dowcipu, ktora iey nadaje 


wefołość ; lecz obdarza ią rozfąd- 
kiem gruntownym `i głębokie 
fprawuie uwagi ; fłowem z czło. 
wieka nayrozpuftnieyfzego inay. 
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Jekkomyślnieyfzego” robi filozofa 
i czyni go na refztę. dni iego 
cnotliwym ; wfzakże i młody nafz 
Krol w niefzczęściu fwoim za- 
czął rozumować.  Wyftawił fo- 
bie w duchu wizyfkie tak roZ- 
maite zdarzone mu przygody i 
ten fobie z nich wyciągnął wnio- 
fek: że będąc Krolem wiele mu- 
siał upoważniać bezprawiow ; 
gdyż doftrzegł, iż wfzyfikie iego 
dolegliwości z upoważnionych po: 
chodziły bezprawiow. Po tych 
pierwfzych uwagach zapuścił się 
w inne daleko iefzcze zawillze. 

Nigdy, mowił fam w. fobie, 
nie była wola moia, czynić co 
zlego; a iednakowoż czyniłem : 
albowiem nie miałem nic właści- 
wego, a każdego miesiąca dofta: 
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wiano mi niezmiernych bogaĝw, 


w naglących zaś. potrzeba 


moie włafne miałem żad 

to wfzyftko pochodziło 2 -© Nie. 
fietyż ! to nięmogło bydź tylko od 
ludu wydarte , i niechybnie, aby 


jego łupić majątek tak się z nim, 


ze mna obchodzono. 


yobrażenia RW 
częfio- 
kroć dzw WED EM ich z ftanu nike 


; ; SES: 
r; z ubogich 1 nę= 


mi się cz 


dznych wnet ftawali się możne- 
mi; a iezeli bogaltwą ich nie 


y dla 
boiąźni urażenia mnie przez to, 


rownały się moim, to racz 
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niż niefpofobności dokazania te- 
go: lecz niemogli w takie opły- 
wać doftatki, iak łupiąc i wyi- 
krzaijąc poddanych moich, a za- 
tym Wezyrowie byli tyląż. na- 
rzędziami , ktorychem używał 
bez moiey wiadomości do powię- 
kfzenia niefzczęścia i nędzy me- 
go ludu ; bez tego lud: moy był- 
by fzczęśliwfzym , albowiem: nie 
byłby: tak bardzo uciemiężony. 

Takie były rozpamiętywania 
niefzczęfnego Agzra, gdy;zatrwo- 
żonym na przefzłość rzucaiąc o0- 
aem, wfpomniał fobie rozmaite 
fwe czyny ; lecz zaftanawiaiąc się 
nad teraznieyfzością , «w okro- 
poym się fpofirzegł więzieniu» 
z ktorego nie wyidzie tylko aby 
na dal wbitym zeftał: to wy- 
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obrażenie martwiło go nięto, 
lecz widząc narefzcie, iż zmar- 
twienia lofu iego polepfzać nie 
zdołaią , otwoił się powoli z my- 
ślą: “iż na pal wbitym będzie, 
i przeftał na ufpokoieniu się 1d 
rozumowaniu. 

Turcy na koniec myśląc się 
pozbydź fwego więznia, przy» 
biegli do więzienia. Za otwar- 
ciem drzwi tarafu, w ktorym 
niefzczęśliwy Agar siedziął , bo- 
iaźń i nadzieja opanowawfzy fer- 
ce iego, gwałtowne toczyły wal- 
ki. Lecz ftrach się pomnożył, 
gdy wyfzedłfzy z więzienia, zbli- 
żając się do nadbrzeża morfkia- 
go, widział ze ftu na pal wbi- 
tych, i żetdź iedną dla siebie 
przeznącżoną ; ale iąkie iego bys 
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ło! zatrwożenie, gdy czytano wy- 
rok śmierci, wyrzucaliąc mu, iż 
ieft fchyzmatykiem? Tnu dopie- 
to w głębokie i filozoficzne wdał 
się rozumowania , ktorych nie 
poprzeftał , aż nayżalośnieyfze ie 
przerwały ięki i krzyki, niezno- 
śnemi wytłoczone _ mękami. 
Król Agar na pal wbity z nie- 
cierpliwością wzywał śmierci, a- 
by męki iego fkrocić raczyła. 
Tuż za nim fanęła, gdy banda 
dobroczynnych rozboyników mor- 
fkich nadefzła dla  zrabowania 
nadbrzeża: morfkiego. _ Opatrzy- 
wfzy się w potrzebne żywności, 
iuż na okręt wsiadać mieli , nie 
zważając nawet na pal wbi- 
tych, gdy konaiący Agar zebra- 
wfzy wfzyftkie fwe siły ną mdle 
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Się zdobył wołanie, ktote od 0s 
fiatniego było uftyfzane, Zatrzy- 
mawfzy « ię , zawółał na drugich, 


1 dla ofobliwości , aby mowić 


można, Że rozboynicy morfcy 
litościwemi byli , z pala wycią- 
ghawfzy go, za pomocą zioł le- 
karikich przy życiu zachowali 3 
albowiem nadzwyczaynych rze- 
czy fwym zwykli d 


warn ie 
aC 1e- 


Się z 


karftwem. Agar wi 
tak  oczewiftego « ofwobodzonym 
niebefpieczeńftwa , czynił: dzięk- 
¿czynienia Mahometowi i Oma- 
rowi. « Lecz nà wfpomnienie 
Omara rozboynicy morfcy nie 
maiąc inney cnoty procz zbytnie: 
go do- czci fwoiey przywiązania, 
wrzucili go w morze, aby fo- 
bie ziednać obrony Nieba, a na» 


JEC ArT FA 
dewfzyftko blogoflawionego Ale. 
go. 

Agat pływał ile siły mu dos 
zwalały ; a znużony cale, iuż 
frzodku morza dosiagnąwfzy: i 
podoftatkiem gorzkiey wody się 
hapiwfzy, bałwan przeniofi go 
na haki, zogromney wyrywaiąc 
już iuż mającego go -pożerać 
wieloryba pafzczęki. : 

Agar na hakach uwięzly, ża- 
dney nie widział nadziei uiścia 
śmierci, z zawziętością go ści- 
gaiącey, gdy fzczęściem dla nie- 
go piafki oderwawfzy się falą ue 
niesione zoftały;z uchwycił się za 
defkę , ktora trafem fzczęśliwym 
do rąk mu się doftala ; użył iey 
iak mogł naylepiey i nadzwy- 
czaynym fzczęściem , mimo nie? 
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ktore uderzenia o fkałę, mimo 
siedm lub ośm wytrzymanych na- 
wałności -po dziesięciodniowym 
iak nayofirzeyfzym przepofzcze- 
niu się przypłynął-do ziemi tę- 
giey; ale ta pufią tylko była 
wyfpą.  Wfzedłfzy na ląd, ufly- 
fzał głos mowiący mu: „ 0 
fzczęfny Agarze!  ciefz się, 
albowiem wielce niefzczęśliwym 
iefteś ,, Niewiedział, coby to 
się znaczyć miało; znalazł coś 
wybitnego w tych ,flowach , po~ 
nieważ ich nie źrozumiał ; 
wfzakże w tym wielu innym 
wyrownał. 

Wyspa ta będąc niepłodna, nie 
oprocz niektorych nie rodziła o- 
WOCOW ; te z fiarannością od A- 
gara zbierane wraz z łowieniem 
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ryb, ktorym się codziennie |za- 
trudniał, flużyły mu na pożye 
wienie. Powietrze było zdro- 
we, a ciepło niezmierne ; dwie 
tzeczy, ktore podług zdania wie- 
lu Fizykow z fobą zgodzić się 
nie mogą. Itak Agar niczego 
nie potrzebuiąc , a żądze iego bę- 
dąc ograniczone ,, mogł się na- 
zwać fzczęśliwym ; daleki od lu- 
dzi a zatym daleki od kłopotu 
i trofkow , iuż więcey się nie oba- 
wiał utracić koronę, bydź łupio- 
nym, do więzienia wtrąconym, 
na pal wbitym , i w morze wrzu- 
conym ; iuż się nie lękał dziwa- 
dwa zabobonnych , mogąc bydź 
Mahometaninem , a co więkfza 
fekty Omara i to bez żadnego 
niebefpieczeńitwa ; fłowem byi 
to człowiek fzczęśliwy. 
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Pewnego dnia powracaiąc z ło. 
wienią ryb, ktore bardzo pomyśl. 
nie mu się udało, napotkał czło- 
wieka frzedniego wieku na dar- 
ni rozciągnionego.« Agar na 
widok człowieka zaląkł się o fwo- 
ie fpokoyność , a namyśliwfzy 
się przez czas nieiaki ; czyli do 
niego zbliżyć się lub unikać go 
ma, bespieczny obrał  frzodek. 
Gdy ta ofoba podniofifzy się za- 
bierała do przemowienia do nie- 
go, pchnął ią wbrzuch puina- 
łem. Agar z przyrodzenia był 
czuły i łagodny , a niefzczęścia 
uczyniły go do tego bardzo ludz= 
kim ; iakoż z boleścią widział fą- 
czącą się krew i odfzedł mowiąc 
do siebie toneńm płaczliwym. Dla 
ezgo tak niedowierzaiącym ieftum è 


Agar 
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Agar nie przeftął zwyczsy- 


nym fobie żyć trybem, ftroniąc 
przez uczucie litości od .t-go 
mieyfca na ktorym f po* 
pełnił. Pewnego dnia bawiąc 


nad brzegiem morza fpoftrzegł 
czoln w nieiakim z natury fuiney 
udziałańym ftenowifku ; przycią- 
gńąwfzy go do lądu wsiadł w nie- 
go. Krol nie naylepiey umie 
wiofł«m robić ; iakoż Agar tak 
źle nim robił, iż mimo woli fwo- 
iey odbił od lądu i przymufzo- 
nym się widział od: fwoiey u- 
lubioney oddalić się Wyipy s Zá- 
pęd wody uriefłizy go w krot- 
ce ią utracili z oczu, Aa rozboy* 
nicy morfcy opanowawfzy łodkę 
jego okrutnie obili go kiymi i 
zniewolili do  nofzenia mufz- 
Czytania Zabawne P 


cietu. Po niekt 


czach ciż roz! 


ali Za- 


brani i na fzubie 
ftali. 

znalazifzy tę famę poniofi karę , 
ale zle go powiefzono.: Cera- 
lik przeź czas niejaki biorąc go 
za ftrach, poznał na 
ukontentowani 
więk 
Zona 


opowiadać fobie fwoie aw a 


refzcie z 


iż to był czło” 


© 


on to z chę ęcią czyniąć , 6 
wielkie w niey ku fobie w: P> 

politowanie ; lecz nazbyt był "> 
niałomyślny i wdzięczny , aby 
praw gościnności nadużyć miał. 
Porzucił ten dom i o zebranym 
chlebie zapuścił się do Konftan. 


tyropolu, : Mnzulmani zazwy. 
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czay fą miłosierni ; jakoż *zebray 
fobie na tey podroży cokolwiek pie- 
niędzy , ktoremi przez czas nie- 
jaki fwoie opędzał potrzeby. Pe- 


stę oko% 


wieniem i oraz z radością nieia- 
ką nań fpoglądał ; po dugim na- 
by to był za ie- 
ac go fobie przy- 
twoią drogą, gdy 
tkliwie uściśnionym 


;śleniu się 


c 
den, a niemogą 


A 


z tego niezńaiomego. ,, Ną 


» Mahometa przysięgam, zawos 
,, łał, zdaie mi się iż ieftes ten 
„, fam, ktory mi nożem fztych 


;, zadałeś: niech Niebo. na cię 


wa błogofławieńftwa fwoie 


Pó 2 


IE 488 NE 


nafz dobry Prorok w 


„ (wym świętym umieści cię 
j raiu. 

Agar nie wiedział, czyli ten 
człowiek z niego się urągał, lub 
też krom żartu tak mowił ; czy- 
li był z rozumu obranym, lub też 
przy dobrych zmyfłach; alboli też 
fztuką nadrabiał , aby go łatwiey 


podeyść ; znał ludzi, to ieft , wie» 


dział iż po więkfzey c 


ci f3 o- 
bludnikami, ofzuftami, zabobon- 
nemi i chciwemi zemfty ; a zas 
tym wyobrażenie iego zdaiąc mu 
się flufzne i w tey mierze pe- 
wne, zaczął -uciekać , kiedy ten 
człowiek  przytrzymawfzy go 
rzekł mu: „, Moy kochany przy- 
„, iacielu, dla czego przedemną 
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„, uciekafz% Przyfłużyłeć mi się, 
„ pozwol- przynaymniey abym 
y Cì okazał dowody wdzięczno- 


+, Ści moiey ,, i to mowiąc, wa- 


knął mu w rękę c. pełną 
zlota. Agar na tak fzlachetne 


zdumiały dziwactwo, nie enni 
czy go czcić i wielbić * miał. 
Rufus, to było imie iego , fądząc 
z powierzchowney Agata pofta- 
wy o zadumieniu w ktorym po- 
grążona była dufza jego, rzekł 
mü: „ Jakto ! dziwuiefz się iż 
„ci dobrze czynię po  odebra- 
»» nym od ciebie dobrodzieyftwie ? 
,„ Nieftetyż ! czyż można kiedy 
s nazbyt bydź wdzięcznym ? 
„ Całym moim maiątkiem doku- 
„, piłbym się korzyści zawiera- 
„ nia przyjaźni z czlowiekiem 
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ktory mi chciać odebrac życie 


, 
p bez Awe się duchem 
,„, zemfty, nienawiści, i nadziei 
» "R albowiem nieuczy- 
„ niwfzy tego przez żadną -złą 
„, pobudkę , potrzebą aby. to 
„ czynił zagrzany miłością do- 
„bra, gdyż w tym innego nie 
„, widzę frzodku , a człowiek | ko- 
chaiący dobro aż do tego fto- 


á pnia, nie mylnie wielk 215 ieft 
” człowiekiem. 
Agar poznał przez te ofobli- 


wiza mowę, iż miłość cnoty 


za obrębow pofusięta, może się 
ftać fzkodliwą , przeto lękaiąc się 


< 
y Tanh2i 
fa „,niechciał się 


antuzyazmu Ru 
wymowić, lecz a - win- 
nym się bydź , pszefia- 


ąd 
jaç na wyznaniu, > go dla fwey 


3 ŻE >E 


włafne ey zabił befpieczności ;- że 


bywfzy prześladowanym od lu- 
dza przeto; iż błędliwe ich nie- 
chciał przyiąć zdania, widok tak 
dziwnego ftworzenia obrufzył go 


i razem trwogą przeniknął; że 


Filoz zof Rufus _ nie mógł iego 
ganić pobudki, lecz będąc filoza- * 
fem a zatym ciekawym , iak fa 

+ ? e 


wfzyfcy , oświadczył chęć nieia- 
ką dowiedzenia się rozmaitych 
Agarowi zdirzonych przypadkow. 
Kto wiele niefzczęść wycierpiał, 
lubi je ów! opowiada 
wiem w pomiar wynurzania O- 


nyeh, tota A, uie ulgę, a pożało- 
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odebrane, nieiako ftrapionego ferca 
ofiadzaią boleść ; lecz pociefze- 
nia te powie kto, famemi tylko 
dzieją się fowy. Prawda ; ale 
fłową w takowym razie dla nie- 
fzczęśłiwego bardzo wiele znaczą , 
gdyż aby go tylko pożałowano, 
zawfze z fwoich kontent ieft flu- 
ch«czow. 

Niefzczęfny Agar z chciwością 
chwycąc się fpofcbności. w zbu- 
dzenia ku fobie politowania, 0- 
powiadał mu, iak fwóię utracił 
koronę ; iak od rospufinych nie- 
wolnikow był wyśmianym; iak 
go przymufzono do wydzielenia 
dzies'atey części zarobku fwe- 
go Monzrfze, ktorego nieznał ; 
iak zniewoiony był do uftąpienia 
dziesiątey części maiątku fwego, 
dla  nieumięiętnego Derwifza ; 
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toż famo dla Bafzy, ktory po- 

1 rzy 4 eg . 
diug. prawa, przyrodzonego TA 
czey powinien był iemu świad- 
czyć , będąc od niego bopat(zym ; 
jak potym kilku hultaiow w go: 
ipodę musiał ; iak go lu- 
zato, iż powie 


9 mshometaninem ; 
jak go łopiono i obito przeto, iż 
powiedział się bydź fchyzmaty- 
kiem; iak chcąc zbawienne mu- 
czynić obrzezanie mniemano od- 
kryć, że ieft wiary odftępcą ; iak 
chcąc się z tego wymowić , był 
na wpał wbitym, nafłuchawfzy się 
wprzod bardzo pięknego maho- 
metańfkiego kazania ; iak zdięty 
był z pala przez rozboynikow 
morfkich , ktorzy zato iż nie był 


fekty Aego w morze go wrzucili ; 


go; iak. wsiadłfzy 


w łodkę niefzc ęśliwie odbił od 


lądu, i od rozboynikow moxfkch 
wziętym zoftał ; jak potym od 
uczciwych ludzi zabrany niefpra- 
wiedliwie był powiefzonym ; iak 
uczciwy cerulik wsiąwfzy go 


zrazu za firach , wył 


Itynopola się zapuścił. 


ficznemi u- 


wagami : te ziednały mu fzacu» 
nek j p dziwienie Rufufa , Ktory 


lubo mędrzec, był bogatym 


meta. Takim byl ow Rufus, 


zawarł 


par- 


rny bardzo ieft fzczęś!i- 


wym; zaś ile dworzanin nader 
niefzczęśliwym. Partykularny 


roz- 


ziwfzey,„ niż 


ali Rzymia- 


o ktory 
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zbyt iego wielkim ćmiony bla. 


ikiem, ani fzkodliwym iego pro- 


*n10w razony wpływzniem pda- 
kożkolwiek żywe fa iego:ptomie- 
nie, nazbyt dlugi maią przebić 
frzodek aby mu zafzktdzić mo- 
gły, zamiaft że ten ktory ma 
honor blifko tey znaydować się 


planety , używa wfzelkich przez 


fkutkowam 


ale tez wyfiawiony ief na 


i fzkodliwe 


wpiywania, ktore z tego ftra- 


0 pochodzić moga flońca , 


flońce to bardzo jef nieftale 
i nader  niebefpieczna czcić ie 
zblifka. 

Agar w pierwfzym znaydował 


się razie, a może chciałby był 


znaydować się w ofłatnim ; tak 


te ludzie ślepotą uwieść się da- 
ią, lecz wfparty madremi radami 
Rufufa i i znaydując ufzczęśliwieni 


iwoie;, przeftał na przypatrowani iu 
się przywarom wielkich Panow 


idla fprawowania się z mądro» 
ścią i przezorności 


dy trafem fzczęśliwym przywrto- 
cony zofłał do Korony. 

Zabrał znajomość z ftarym Ja- 
niczarem , ktory niegdyś był Pań. 
ftwa Ottomańikiego twierdzą s 

ciało iego okryte bliznami zarę- 
czyło iego waleczność ; zdrowe 
rozumowanie i wiekiem długim 
nabyta roftropność, z przytodzo- 
nym złą 
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świadczonego w nim okazały wo* 
dza. . Ten za i 


człowiek widział-z 
iak pierwfze ń 
twa w Pańftu n 


nikczemnych 
Rzezsńcow , Nadia, i 
negatow były znieważone ; wi- 


bi faraiu 
p 


aby całemu Pańfiwu nadały pra- 


wa, zizędnie {wym powoduiąc 
panem , famowiadnie. pietwfzemi 
zarządał doftoieńftwy. 

T: ikim był przyiaciel, 


al; wnet p 


niego w interelsach politycznych 
zoftawfzy oświeconym, obydwa 


f 


wraz z- Rufufem nikczemną za- 


nr 
Dí 
È 
1 


=. 


rożtrzafa 
nie mogli 
dzieć, że 


y 


DÐDworikim 


w; 


wało rze i do prawdy nie 


wzdryg dla na- 


J 


bycia: pieniędzy lub iakiego mar- 
nego tytuiu, poddadź się w nie- 
flawę na refztę dni fwoich, gu- 


z 


1 zatracając czefiokroć czło- 


fzkoda. 
TT rf. > u7 EAA f ; 
Udufzenie Wezyra, wygnanie 


> D yapa PY ionia $ 
Bafzy , wyłupienie oczu mężne- 


= 


litu generałowi, naymnieyfze fą 


eczy, ktore ambitni układają 
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nikczemne ftworzenia niemaią- 
cë inney zalety, iak zuchwalość 
wytzdaną, pofawę przyiemną 
z przyrodzenia darow , i fzalbier- 
ftwo dokonane, wzniecaiące To- 
kofz i z rąk Sułtana wyrywaiące 
wodze Pańftwa. W takich kra- 
iach maia Filozofowie z czego 
czynić uwagi; iakoż fary Jani- 


czar, Agar i Rufus czynili bar- 


dzo wyborne ; ftary Janiczar zło- 
rzeczył w duchu Pańftwu wzy- 
waiąc Mahometa. Rufus opla- 
kiwał opufzczoną cnotę układając 
fyftemata. Agar będąc Krołem 
i doftrzegaiąc W poftępkach Sat- 
tana wady od siebie famego po- 
pełnione , nie przeftał na rozmy- 
ślaniu , ale chciał przeciwko: bez- 
prawiom pifać ; lecz pifać ief wy- 
ftg- 


JC za )( 
ftępkiem. - Zamyfl iego wyfzedł- 


fzy na iaw, zaprowadzony był 
do więzienia przeznaczon go by- 
ftrym Pańftwa Ottomańfkiego To. 
zumom. Agar co moment ipoe 
dziewał się znowu bydź na pal 
wb:tym ; lecz obchodzono się 
znim lubo z furowością iedn-k 
i z dobrocią, Stary janiczar i 
Rufus częfto go odwiedzali; nie 
małe uczuli ukontentowanie fly- 
fząc go bardzo dobrze rozumu- 
iącego fpofobem wcale godnym 
znaiącego się na fercu ludzkim 
człowieka, co przez niefzczęścia 
dofzedł owey ftałości umy flu, ktoe 
tey ftateczna udzielić nie zdo« 
ła pomyślność. Miły w posiedze- 
niu przeplatał pożyteczne z przy- 
iemnym; to wefoły i zabawny; 
czytania Zabawne Q 


a EN 
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podobny 'Demokrytowi śmiał się 
z fłabości ludzi za (fzkodliwemi 
uganiziących się honorami, kto- 
re pod zwodniczemi bogaćtw po~ 
zorami, nayokropnieyfze i niepo- 
TĘ SZ o reha 
chybne ukrywaią *niebefpieczęń 
fiwa ;to iak drugi Sokrates gorzko 
utyfkiwał na okropne błędy , do 
ktorych popełniania chciwość zna» 
leżenia fzczęścia przywidzia 


i poświęcenia mu życia i fpokoy- 
ności (wego fąsiadą , fiaie się lu- 
dziom pochopem. Ci, rzekł, 
ktorzy zarzyhali ludzi na ofiarę 
kawałom drzewa lub kamieni, 
więkfzey nie popełniałi zbrodni ; 
i wilk pożeraiący owcę , nie 
ieft bardziey krwi pragnący iak 
ow gatunek ludzi zawfze za- 
iufzonych inną razą roztrząfa* 
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jąc zrzodło wy ftępkow, fpoftrzegł 
Że zabóbon jeft nakfztajt pufzki 
ktorą Bogowie dəli 
Jak tylko, rzekł, ludzie unie- 
śli się głupią ciekawością do” 


Pandorze. 


taiemnych _ myśli 
nierozumną 


nia nam ich 


ia 


chodze 
,, naywyżfzego „ i 
s- prożnościa 
z przyfadą , AAA przy= 
niefzczęściami 


D 

© 

ua 
pea 


» waleni byli 
ktorych fami ftali się twor- 
cami; odtąd miłośc ftała się wy* 
ftępkiem i nie można było tyle 
ko: za dyfpenfą kochać; ztąd lu: 
bieżność , cudzołoftwo i kazi- 
rodzftwo; odtąd duch właści wo« 
ści opanował ferce, ludzkie ; 
z tad żądza przodkowania in- 
i piekielny wynalazek 
rodzaiu frzodkow 


Q Z 


nym 
», Wfzelkiego 


7? 
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dla dopięcia fwego zamyfłu ; 
odtąd chciwość panowania nay- 
więkfzą ftala się człowieka 
namiętnceścią ; ztąd tyrania , 
ambicya, pycha , niepofłufzeń- 
ftwe, bunty i woyny ; ztąd 
fanatyzm  oyciec _ wfzelkich 
klęfk i niefzczęść , ktory ieft 
przyczyną , Że byłem zbity, 
łupiony , na pal wbity, w mo- 
rze wrzucony, i ktory ieft 
przyczyną że Rufufa puinałem 
przebiłem, "Na te fłowa z 


gniewu rzuciwfzy o ziemię banią 
śklanną, ktorą w ręku trzymał , 
znalazł się w boru o bok ftarca, 


fprawą ktorego wfzyftkich tych 


doświadczył przygod, ktore go 


poprawiły. Rozumiał zrazu, 
że to fen, lecz ftąrzec rzekł 
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mu : , Widzę, co fprawuie two- 


2? 


7» 


ie zadutmienie, rozumiefz , iż 
dalekie zwiedziłeś krzie i wie- 
le czafu na to łożyłeś ; ale 
mylifz się w tym ; przypo- 
mniey fobie iż pfy twoie Za- 
częły gonić ielenia, gdy u- 
fta twoie dotknęły się tey ba. 
ni ; a teraz nie fą iefzcze o dzie- 
sięć: krokow od ciebie ; a więc 
wiele w krotkim czasie naby- 
łeś doświ«dczenia, i jakom ci 
przepowiedział, więcey czym. 
fiś teraz iefteś , niż przed 
dwiema byłeś minutami ; al- 
bowiem nauczywfzy się poznać 
ferce ludzkie, będziefz mogło 
przelzłości fądzić przez terá- 
znieyfzość, a o przyfzłości 
przez iedno i drugie; a za- 
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y tym nie zwiodłem cię. ;; Po 
tych fłowach zniknął, a Agar 
powrociwfzy na tron , z zadumie: 
niem fwoich poddanych a umar- 
twieniem Dworfkich przez fwoie 
mądre poftępki , chwalebnie pa- 
nował, 


SZMIESZNE. 


PRZYGODA PRAWDZIWA. 


P o EEE E WERKE EA 


ZYIEMY w wieku, w ktorym 
bardzo mało się znayduie owych 
fkrupułatek , ktoreby oświadczenie 
miłości urażać miało. Wfzy- 
fiko co głafzcze z ukontentowa- 
niem przyięte bywa, inigdy ni 


e. 
wiafty oto się nie gniewaią , że 
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się im nadfkakuie Słodyczy, 
ktore fłyfzą , ftaią się dla nich ty- 
Jaż dowod'mi zacności; i godne 
nawet przebaczenia ; ieźli kiedy 
trochę nazbyt fa dowierzalącemi. 
Lecz co im się wybacza, nie 
możaa przepuści 
i nic niemafz nieznośnieyfzego , 
iak widzieć niektorych tak uię- 
tych fobą f(ememi, iż wierzą, że 


e 
td 
4 

ê 


męfzczyznom , 


niemafz ferca , ktoreby pięknym 
ich przymicotom oprzeć się zdo- 
jalo. Jef to fzmietzne uprze- 
dzenie, ktorego częfiokroć dro: 
go przypłacaią , izk naftępuiąca 
nam okaże przygoda. 

Pewny młody Szlachcic, kto- 
rego Żądza zwiedzenia obcych 
kralow w bardzo mlodym wieku 
uniofła z Paryża , powrocił po fze» 
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ścioletniey podroży d'a obięcia 
wielkiey fukcefsyi fpadłey na nie- 
go po śmierci Oyca, przed wyia- 
zdem iego zdarzoney. Znalazł 
ią znscznie powiękfzoną przez 
przyłączenie do niey fubftancyi 
firyjowfkiey , w niebytności iega 
przez opiekunow za niego obię: 
tey; Że zaś z wrodzoney fobie 
fkłonności lubił ókazałość , a 
wielki maiątek , ktorego za po- 
wrotem fwoim się widzial Pa- 
nem, podał mu fpofoby dogodze- 
nia teyże chęci, zaraz. w dziele 
ne cugi i paradne fpofobi się po- 
jazdy , przywłafzczaiąc fobie. tytuł 
Margrabiego i czyniąc wydatki, 
ktore go nie długo zoftawiły nie- 
znaąiomym. 


ał sie zà- 


wfze tak kontent z wej ofoby:, 
iż widząc go tak uiętym fobą 
famym , niepodobna było”nie u= 
mnieyfzać fzacunku, ktoryby dla 
niego bez tey przywary miano. 
Miał niektore wykwintne fpofos 
by 'poftępowania, ktore nieiako 
ćmiły inne z przyrodzenia wzię- 
te dary, “° Udawał aż do famego 
glofu w mowie; a tufząc fobie du~ 
mnie iż Żadney niema kobiety, 
któraby nań fpogiądać mogła* nie 
będąc żywo: przeięta iego ofo- 
biftemi -przymiotami, rozumiał 
tak dobre o nich, iak-fam był 
powziął , poda. mniemanie “gdy 
nigdy o iakim cudzoziemfkim, 
torym się zatrzymał, nie 
a 
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wfpomni dworze, bez 'upiękrze- 
nia fwoiey powieści taiemnemi 
z damami naypierwfzey znało- 
mitości ' mianemi  milofikami. 
Zaskomitość i doftoleńftwo nay- 
bardziey go derzyły; te to były 
iego ponętą ; a iako wielkie czy- 
nil wydatki, f(zumno Żyiąc, nie 
było mu trudno znaleść przyfięp 
do- niektorych Dam dworskich, 
ktore czyniąc fobie uciechy z je= 
go prożności, bynaymniey się o 
tonie gniewały , iż miały zawfze 
kogoś na dorędziu do towarzys 
fzenia fobie we wfzyftkich roz- 
rywkach. Był okazały w ka- 
żdey rzeczy; wfzyftko, naypo- 
wfzednieyfze nawet kleynoty ie- 
go , nader wielkiey były ceny. 
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Wiat csie pomiędzy. mio: dyc 
Paniczow rownego wieku , do ftoy- 
nością: lub wydatkami znak omi- 
tych, © Tainto dopiero opowia- 
dał ośwarcie o fzczęściu „ktore się 
chełpił,iż; miał około płci pię= 
kney'wfwoich podrożach ; i aby 
mu tylko dano. pochop ` mowie- 
nia o FPięknościach z ktoremi po 
fwym. przecawał powrocie, nie 
omielzkał nigdy mowić w tey 
materyi z minai dalącą do zro= 
zumienia , iż miło przyięty bys 
wa od tych ktore naywięcey mas 
ią zacności i doftoieńftw a. 

Pewnego- dnia, gdy z niekto- 
remi przyiaciołami. wieczerzał, 
ktoś niakfztałt lokaia bez kibe- 
ryi przyniofi mu bilet i wyfzedł 
natychmiaft nie czekaiąc ani od. 
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powiedzi ani mowiac od kogo był 
przyfłany. Margrebia odpieczę- 
towawfzy bilet -i przeczytawfzy 
go po cichu rzekł z ufmiechem 
oznaczającym  człowieką urado- 
wanego , iż rownie w Paryżu iak 
gdzie indziey ieft fzczęśliwym. 
To dofyć było mowić, aby dadź 
do zrozumienia,- że bilet « od 
ktorey Damy był  przyfłany. 
Udawał dyfkretnego niechcąc go 
zrazu pokazać, lecz po fkoń- 
czoney wieczerzy żądzą opowia- 
dania fwego fzczęścia uniesiony, 
nie było żadnego w całym po- 
siedzeniu , ktoregoby nie wział 
na fitronę końcem powierzenia mu 
treści biletu, ktory w tych 
wyrazach był pifany. 


A 
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„ WMPan tak pięknych po- 
siadafz przymiotow ì talen: 


tow, iż niemcżwa się 


mać od mowienia Wiirann, 
Że więcey niż fam m; j 
czynią wrażenia i fkutku: ona 


umyśle tych . wfzyftkich ktos 


ra tego doś 
mogę. zapewnić, iż naybar- 
dziey niemi iefiem przeniknio- 
ną. Od W MPana zależeć bę- 
dzie tey prawdy odebrać dowo- 
dy; lecz przyzwoitą jeft rze- 
czą wiedzieć przody., czy miło 
przyimiefz te moie uprzedza- 
jące oświadczanie. Poślę ius 
tro po odpowiedź , podług kto» 
rey potrzebnych imę się frzod- 
KOW; 
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Każdy powinfzowal. mu fzczę- 
ścia, ktore go czekało s a po- 
chwały ktore mu czyniono tak 
dalece iego prożność napufzyły , iż 
nic infzego w ofobie ktora z nim 
przyiaźń zawrzeć chciała, iak Xięe 
Żną iaką fobie wyobrażał. Po o- 
deyściu przyiacioł ktorych fowicie 
częftował, przepędził część nocy 
w przeglądaniu się w zwiercie- 
dle , dziwiąc się śtokrotnie fwo- 
iey piękney. poftaci, i niewąt- 


iąc bynaymniey o pożądaney po- 


myślności : we ktore 


ślał przedsię 
czach. pzu 


mu da bilet, W ah m Pię- 
kność daiąc mu poznać , iż nje- 
cierpliwość obcowania z nim 
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nie dozwoliła iey czekać na te= 
pons y wymieniła mu godzinę i 
mieyfce fchadzki na wieczor. 
Odebrał go z niewymowną ra- 
dością, a odpifawfzy nań fpofo- 
bem naytkliwfzym dziękując fwey 
nieznajomey piękności za tak 
wielką łafkę , odefłał lokaia , kto- 
rego nadaremnie się ftarał na flo- 
wo wyciągnąć. W tym naybo- 
gatfze kazawfzy fobie dadź fuknie, 
przybrał się iak nayokazaley, i po- 
jechał w tym ftróiu do tychże 
famych przyiacioł, ktorym po- 
wierzył był pierwfzy biiet, gdzie 
miał ukontentowanie fłyfzeć fobie 
mowiących , iż łatwo znać po 
nim człowieka w miłości fzczę: 
śliwego. — Wyznał im fchadzkę , 
niechcąc iednak wymienić iey 
miey 


XG 267 E 
fnieyfce, i nieomiefzkał w iiażnae 
czoney  ftawić się godzinie. 
Lecz nie zaftał żadney niewią- 
fty dofyć okazałego pozoru, aby 
ślę o icy zabiegał łalkę ; a dós 
fyć długo ńaczekawfzy się, fpó, 
ftrzegł lokaia co tchu z nowym 
pizybiegaiącego biletem. 

Lubo iuż dofyć poźno w nóc 
było, miiał iednak dobre oczy do 
przeczytania go. _ Napełnioriy 
był wymowkami, Że goście nie» 
wćząs fadefzli ptze(zkadzaią jey 
danego dotrzymać -fłowa. O- 
świadczała mu oraz jak wielce 
przezto jeft zmartwióna, Z za” 
pewnieńiem , iż nazajutrz więcey 
mu ufinie powie, iakakolwiek- 
by też mogła się nadarzyć zawa- 
da. Ten bilet wielce" pocie- 

Czytania Zabawne R 
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fzył Msigrzbiego. _ Sądził przeż 
nnogość gości, o ktorych mu 
wfpomniaia, Że! nieznaicma jego 
piękność musi bydź ofcba naya 
wyżfzego defłtoieńftwa , 1 ta mysl, 
tak przyieimnie łechcąca jego m- 
bicyą. przeizkodził« mu żałować 
czaiu prożno na czekaniu na nia 
firaconego: 

Narefzcietzczęśliwy nadfzedł moż 
ment. Margr.bia na ow czes włae 
śnie przy rze się zraydował, ktos 
ta z wielsim f(zemreniem niektc= 
rych przegrywaiących porzucił, 
dla udania się na mieyfce nazna- 
czone; lecz mimo iego pofpie= 
chu, uprzedzony był od Damy, 
ktora od kwadranfu nań czekała 
w towarzy ftwie iedney tylko dwos 
rzanki, , Wyrzucała mu Zara% 
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égo opiefzałość dla Damy, ktořā 
dla fwego charakteru i.uptzedzas 
jącego oświadczenia się; co mū 
czynić raczyła, zafługuie taczey 
aby oñ pietwfzy się ná mieyfcu 
fchadzki znalazł; nie daiąć iey 
tak „długo na się czekać. Przys 
dała potym z przymileniemń, iż 
fnać chciał się zemścić z tego, że 
dnia poprzedzaiącego nie ftawila 
się na flowie, i ciągnęła tozmo= 
wę ztak wielkim dowcipeni, ża 
od tey chwili- Margrabia” ftal 
się nayrozkochańfzym Z ludzi: 
Zaklinał ia na fzacunek iey płci 
winny ; a fzczególnie na ow, kto= 
rym dla iey ofoby był przeięty ; 
aby mu twarzy nie zakrywałas 
lecz wyftawiła mu na to, że 
za wieleby się ważyła, odkrywaiąc 


R a 
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się , nimbyò iego dyfkrecyi i o 
prawdziwych ferca fentymentach 
była zapewniona. I t:k przy* 
mufzony był poprzeftać na dzi- 
wieniu się iey kfztałtney kibichi, 
wło om płowym i naypowabniey= 
fzym oczom. 

Dama mocno się chlubiła z 
trudności, ktorą miała w ukry- 
waniu się przed fwemi ludzmi , 
aby na miey (ce umowione w fizkrze 
przyiechać mogla ; a zapewnie- 
nia przyiaźni rownie taiemney jak 
tkliwcy „ktore wząiemnie fobie 
czynili , zakończyły się. przez 
galantervą , ktora _ niezmiernie 
Matgrabiego zadziwiła. Miał 
rękawiczki z franzłami, ktorych 
kolory -przedziwnie były. dobra- 
ne. Dama wzięła z nich iedną 
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i kazała ią z f.bą wziąść ffožą< 
cey w zamiatze robienia fobie 
garnituru ztakich kolorow , kto- 
ry na znak miłości ku niemu fo. 
sić chciała. _ Wfzelkich użył 4po- 
fobow dla otrzymania, aby go 
tym . uczciła zleceniem, mnie- 
maiąc się obligowanym bydź do 
tego za łafkę, ktorą mu czyni- 
ła chcąc w czymkolwiek mu 
bydź podobną ; lecz daremne by: 
ły proźby iego i nalegania. Da- 
ba uwzięła się koniecznie za- 
trzymać iego rękawiczkę, a zdią- 
wfzy. potym iednę z fwoich, 
rzekła mu; że chce mu dadź za- 
datek przyiaźni. M+rgrabia na- 
wpoł zachwycony na widok ręki 
przedziwney „piękności ; ‘a tufząc 
że zadatkiem przyiąźni , o ktorym 
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u mowila, mislo bydź pózwo: 
lenie pocałowania tey piękney rą: 
czki, nie bez ufzanowania fto- 
krotnie Iprzycilnął ią do uf fwo- 
ich, Dama fkromnie ią odcią- 
gnawfzy zdięła dyament z {wego 
palca profząc Margrabiego , aby 
go nosił na wieczną pamiątkę 
fentymentow , ktoremi piękne 
jego przymioty ią ku niemu nas 
tchnęły, 

Podarunek takowy przeiął Mar- 
grabiego zadumieniem.  Dya- 
ment zdawał mu się bydź wiel- 
kiey wartości ; i rozumial że bez 
popełnienia nieobyczaysości , od- 
mowić go moze ; lecz Dama ko» 
niecznie domagała się po nim, 
aby go przyiął, tak dalece iż 
przymufzony był włożyć go ną 


JC 263 )( 


fam koniec fwego palca. Kon- 
werfacya ich iefzcze przez czas 
nieiaki się ciągnęła, w przecią- 
gu ktorey Dmą zawfze tak 
wielkie światło rozumu okazała, 
iż naynieczul'zego b łaby żywym 
ku fobie zaięła miłości pł mies 
niem ; a narefzcie aby nie rozu- 
mial, że dia wzrufzenia ferca je- 
go potrzebuie inney tzeczy procz 
iey włafney ofoby, pozwoliła mu 
zerwać z nią związek przyiaźni , 
ieźli ią znaydzie fzpetuą, giy 
doftatecznie go poznaw(lzy, odkry- 
je mu twarz fwoię i powie, kto 
jeft. - 

Na refzcie rozftalisię, a M r.ra. 
bia Żidnym fpofobem nie mogł 
uprosić powtorne z. nią widze- 
mie się aż za trzy dai. Oprocz 
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pfirożności ,„ na ktorey iey się 
mieć potrzeba było, obiecała się 
na ten wfzyfiek czas to na uczty, 
to na gry, to na infze rozry- 
wki, ktore iey. nie pozwalały 
foba 'rązrządzać, _ Podał iey rę» 
kę dla odprowadzenia aż do fią- 
kry o fto krokow od tego miey- 
ca na nią czekaiącey,  Zezwo: 
liła na to, lecz ztak wyraźnym 
przykazem , aby za nią nie fzedł, 
jezliby niechciał na zawize ią 
utracić, iż nie.mogł się na to 
gdważyć. 

Te trzy dni bez widzenia (wo 
jey piękneg nieznaiomey prze- 
pędzone, ftały się da Margrabiee 
go wiekiem. Odebrał iednak 
od niey bilet, ktory” powię= 
kfenjąc milość jego, podwą- 
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ił oraz niecierpliwość oświadcze- 
nia iey {wey namiętności zapa: 
łu.  Ztym wfzyftkim nie mogł 
Żadną miarą wftrzymać się od 
dogodżenia prożności fwoiey , Wy- 
ftawiaiąc przed oczy Dam z kto- 
remi nayczęściey przebywał, dy- 
ament ktory wisiał na famym koń- 
cu palca. -Miano fobie za uciee 
chę mowić mu, iż to nieomyl- 
nym ieft faworu ktorey piękno- 
ści dowodem; a on wymawiał się 
z tego fpofobem daiącym do -poa 
znanja, iż bynaymniey o to się 
nie gniewa, że temu dąią wia- 
rę. A co-go iefzcze więcey Za- 
chwyciło, to to iż- Jubiler, 
ktory mu iuż' wiele kleynotow 
był doftarczył , ofiarował mu za 
niego fto piędziesiąt Luifow , chcąc 
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się nim przyfłużyć pewrey ofo- 
bie ktora wlaśnie dyament tą- 


kiey wartości u niego była obftas 


lowa/a. Przez to zupełnie 
przekonanym zoftał, iż Dama, 
ktora go takim podarkiem uda- 
rowała , jeft iedną z nayznako- 
mit ych; a niechcyc mieć wftyd 
brania upominku bez wz-iemne. 
go świadczenia , kupił kofztowny 
nafzyinik perłowy za pięć tysię: 

ik cy Liwrow , końcem odpowiadania 
hoyności i galanteryi fwey nies 
znaiomey. 


W dzień umowioney powtore 
ney fchadzki tak wcześnie się fta. 
wit na mieyfcn, iż wfzelkie ode» 
brał fkrzętnemu kochaukowi przy- 
należyte poc hwały. S$tokroć 
tey przysięgał, że umrze w. flates 
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gzney ku niey trwaiąc miłości g 
a tym czafem, nim na zupeł= 
ne iey nie zafłuży fobie: zaufa- 
nie, zaklinał ią, aby też od nie- 
go lichy nieprzełamanego przy= 
wiązania ku niey przyjąć raczy= 
ła zadatek. Ledwie Dama zo- 
czyła nafzyinik perłowy, gdy 
mocno urażoną takowym się pos 
kazała podarunkiem. Chciała na- 
tychmiaft nazad wsiadać do kare- 
ty, lecz zapamiętały Kochanek o+ 
świadczywfzy -iey w: naytkli+ 
wfzych wyrazach rozpacz, wkto+ 
rąby go odmowienie wprawiło, nas 
kłonił ią narefzcie do przyięcia os 
nego , tak dalece , iż nie pozoftało 
mu tylko fkrupuł i podeyrzenia 
zawifinego iey męża do zbiia« 
nia, ktorym się ieizcze wyma. 
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wiała. Albowiem maż iey, iak 
mowiła , był to czlowiek ktory złe 
o niey: ztąd powziąwi(zy mniema: 
nie, wielkiegoby narobił hałafu ; 
gdyby się ważyła nosić nafzyinik, 
jak Margrabia życzył Lecz ia« 
ko: na wfzyfiko ieft fpofob,=tsk 
ina uprzątnienie tey zawady 
wynalazł się fkuteczny 'frzodek. 
Margrabia doradził iey wynaleść 
jednę z owych kobiet, ktorym 
takówe kleynoty się powietzai ią 
kóńcem roznofzenia'ich na prze: 
daż'; ta. miała pod czas famego 
obiadu przynieść go do niey i 
nie: drogo zaceniac nakłonić mę- 
ża do zezwolenia na kupno one- 
go. Bynaymniey nie wątpili , 
zeby ta fztuka nie miała się u: 


dadź ; iakoż Dama obiecawfzy ze 
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fwoiey  ftrony wfzelkich użyć 
fpoobow dla  ukontentowannia 
Margrabiego, przyfzła na trze- 
cią umowiona fchadzkę, na(zyi- 
nikiem ozdobioną. 

M-rgrabia żawfze gorąco na- 
legat 0 widzenie iey twarzy, 
lecz to był: fawor, ktory przez 
zwłokę milzym uczynić: mu 
chciała; a że mu zawfze oświad- 
czałą wielką chęć zawierania z 
nim "nayściśleyfzey i nayftate» 
cznieyfzey przyiaźci, nie mogł 
się żalić oto, że zupełnie się 
oigo zapewnić chciała baczno. 
ści. Oboje Kochankowie przy 
rozftaniu się: nayżywfze fobie 
"czynili oświadczenia , odkładaiąc 
refztę tego co fobie iefzcze mo» 
wić mieli, nazaiutrz, ieżeliby 
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tylko, rzekła Dama; Margrabia 
przyiść mogł na fchadzkę ; oczym 
bardzo powątpiewała , będąc prze- 
ftrzeżoną, że się obiecał nie- 
ktorym Damom na grę, Z ktorych 
iedney nader kofztowne przezna- 
Czył kamienne xiążki ktore ro. 
bić kazał. Przyznał się do gry 
umowioney , lecz co się tycze 
kamiennych xiążek), rzekł : iż ia- 
kożkolwiek fą piękne; nikogo iak 
tylko siebie (amego , łożąc na niej, 
nie miał w myśli. Dama zu- 
porem obftawała na fwoim, że 
bardzo dobrze otym iet uwia- 
domiona ; wfzakże nie mogł ina- 
Czey iey ufpokoić podeyrzliwość 
iak oddając iey xiążki kamienie 
do rąk. 
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Jako kochaiący się niewypo= 
wiedzianie w kleynotach, kazał 
był mnoftwo małych dyamen- 
tow ofadzic na wfzyfikich czte- 
tech rogach; a na końcu grafki 
zlotey także jeden wielkiey war- 
tości. « Dama pokazała Się z tae 
kiey Uradowaną ufiary ; a zape- 
wniaiac go o (woiey wdzięczno» 
ści, obiecała mu ie nazaiutrz 
przynieść napełnione rzeczami , 
które bez wątpienia: wielce mu 
będą przylemnemi. Dotrzyma- 
ła fłowa; a Że to, co w nich 
napifała domagało odpowiedzi , 
xiążki kamienne pod: czas kilku 
fchadzek z rąk do rąk pofzły. 

Pewnego wieczora , gdy ie iey 
dał końcem czytania wierfzy „ 
ktore mu miłość fama dyktowa: 
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ła była , ( albowiem nie trzeba tyl- 
ko się kochać , aby ftać się wier« 
fzopifem ) Dama będąc wefo- 
łego humoru, rzekła mu Żarto- 
bliwie, iż wfzyfikich Muz wzy wać 
będzie aby równą mu płacić: mo- 
neta ; a że poezya mocne i wol- 
ne upoważnia wyrazy, będzie 
miał przyczynę ciefzenia się z 
tego co w kamiennych znaydzie 
xiążkach. _Margrabia chcąc ko- 
rzyftać z iey welolego humoru, 
po tysiąckrotnie powtorzonych 
miłości i wierności zapewnieniach 
zaklinał ią tak mocno, aby go 
dłużey nie pozbawiła ukontento- 
wania widzenia iedyney ofoby , 
dla ktorey mu Życie miłe, iż 
na refzcie przyrzekła mu bydź na 
zaiutrz około iedenafiey godzinie 
bez 


JC 28: 6 
bez źafłlohy w pewnym Kościele 
ktory mu wymieniła ; gdzie taż 
t 


wo ia bedzie póznać po kibieś 


k 


i garniturze p ktory pietwizy 


czekaiąc, albowient = mie(zkaijącć 


w dzielnicy mafta gdzie nie fly- 
v fwoy do 


chié zegaru, a dawfi 
naprawienia mogiaby się. łatwo 


omylić «w godzini 


c 
za zwyczay na fchądzkę 


grabia p ktory. z niecierpłi< 


znąnia przedmiotu fwey 
naymnieyfze dipoźnienie 
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brał za wiek , prosił iey aby iego 
wzięła zegarek , ktory oprocz 
dyamentow ,ktoremi koperta ze 
wfzech ftron byłą ofądzana , fam 
przez się nader znaczney był 
wartości. I tak iuż o nic więcey 
nie fzło, tylko aby rozrządzić 
fprawowanie się Margrabiego , 
ktory krotki iey miał uczynić 
komplement chcąc do niey prze- 
mowić, i odprowadzić iądo karetyy 
aby nie dadź do porozumienia 
iey ludziom , iż jaka między 
niemi ftała się umowa, Tę fa- 
mę przeżorność zaleciła mu w 
wizytach, ktore iey łatwo będzie 
przyiąć , gdyż iey dom dla wfzy- 
ftkich znakomitych ofob ieft otwar- 
ty. Przez toprzynaymniey , mo- 
wila, ukontentowąnie mieć będą 
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widzenia się tymi czafem, dopoki 
ilość pewnych nie wynaydzie 
im frzodków do fpołkowania fam 
ha fam bez natażenia sięs  Mar- 
grabia. zapewnił ią j iż nigdy nie 
będzie miała przyczyny żalenia 
śię na tiedofiatek iego dyfkrecyi ; 
a ścifkaiąc ręce jey W fwoich i 
tysiąckrofnie tałuiąc ; naytkliw- 
fze i ńsynamiętnieyfze iey pra- 
wit rzeczy, Odpowiedziała na 
hie fpofobem batdzo uptzeymym s 
a fciągnąwfzy dyament Margra- 
biemu z palca y na ktorym nie ną 
twoim bydź iey się zdawał miey: 
fcu; chciała mu go na drugi włos 
żyć, lecz obrączka była za ciafna $ 
tułfzy go nie co zby lepiey świes 
cił, włożyła mu go na ten fatit 
palec z ktorego go była ściągnęć 
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ła. Rozftali się iak tylko: mo- 
gli ndypoźniey , a coraz ż moe 
cnieyfzym nigdy nie” przeltania 
się kochać przedsięwzięciem. 
Margrabia prawie zachwycony 
z radości poznania narefacie fwo- 
gey ulubioney nieznaiomey , prze- 
pędził 'więklzą część: nocy w 
myślach o fzczęściu 'fwoim, ra 
gdy umowiona nadefzią godzina, 
kazał się na wymienione mieya 
fce w nader okazałym "zawieść 
ubiofze , ktory wfzyftkich Pie: 
kności ńąń ścignął  weyrzenia.; 
ale żadney między niemi nie fpo- 
firzegł, któraby nie co podobień- 
ftwa miała do tey ktorą fzukał. 
Już nie daleko południa było, i 
iuż zaczął powątpiewać , aby mu 
dotrzymała floya , gdy widział 
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wchodzącą Damę. od koniufzego 
prowadzoną, ża ktorą czterech 
fzło lokaiów. ©- Ta miała kibić 
go nieznaiomey , i Sariy z 
ch rzy- 


4 


że kolorow , co mu nofić p 
Niepodobna wyrzżyć 


? 
la ow czas przeięty zoftał 


radością. Liberya była mu zrą- 
ioma , i nie potrzeba mu było dłu- 
g0 iey się przypatrzyć twarzy! 
aby wiedzieć , iż to była bardzo 
piękna ofoba , wielką na pięknym 
świecie czyniąca paradę Nifki 
iey uczynił ukłon, na kóry mu 
bardzo gtzecznie odpowiedziała ; 
a gdy się zabierała do wyjścia, z u- 
$miechaiącą do niey prz y ftąpił mi- 
ną; lecz ona poważną się. przy- 
odziąawfzy poftawą , furowym nań 
tzuciła okiem.  Rozumiał z ra- 


)3C 28 )( 


żu iż umyślnie to czyni bądź {lą 
doświadczeńia go, bądź przez 
wzgląd na fwoich ludzi; lecz po- 
fzepnąwfzy iey do ucha coko|- 
wiek tyczącego się ich miłofiek , 
tak przyktą odebrał odpowiedź , 
iż zważywizy , że ña niektorych 
kolorach w garniturze: zbywalo ; 
ï że Duma nie miała hafzyiniką 
perłowego , ktorym się dotad z4: 
wfze ózdabiała , przekonanym zo* 
fiat ofwoiey omyłce , i uftagił ną 
fironę nie śmiejąc iey podadź rę- 
kę. : 

Ten przypadek wielkiego ja- 
bawił go zmartwienia , le (pos 
dziewał się , że wleczotna je ukol 
fchadzka, hie watpiąc bynaymniey, 
jż gdyby hiezbędhy iaki intéres 
prźelzkodzii Damie znaleść się 
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na zwyczaynym mieyfcu, przy= 
fzle mu przecie bilet; lecz nada: 
remnie do famey nocy czekawfży 
w niewypowiedzianey  powrocił 
rozpaczy. Nazajutrz z rana 
więcey dwoch godzin przepędził 
iefzcze na mieyfcu ktore mu Da- 
ma była wymieniła , ale i tą ra- 
zą nie-był fzcżęśliwfżym. Kilku 
przylacioł ktorych napotkał z tam- 
tąd wychodząc, wzięło „go z (obą 
na obiad.  Zatdit fwoy frafu- 
nek , prawiąc zwycżżynym fobie 
fpofobem niektore krotofilne po» 
wieści; a galanterya dyśmentu 
ktory na końcu palca nosił, da- 
wfzy innym pochop do mowie- 
nia, ieden z Kawalerów przypa- 
trzywfzy mu się, rzekł: iż poiąć 
nie może, dla czego człowiek we 
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pfzyftkim tak okazały 


używa kamienia. Margral 
zięble mu.odpowiedział , iż. (zkos 
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fa że na dyamentach lepiey się 


nie- zna. -Kawaler z blifka-ogla- 


dawfzy go, utrzymywał prawdę 


tego co mowił, ofiarniąc, się zas 


Żyć:0 fto luifow. Zakład- pczys 


ju zneziącego Sie na 


fali się obydwa: do Jù 
ty Się nie wahał wyrokować na 
ftronę  Kawalera. Margtabią 
niczego mniey siak, takiego, nie» 


{ 


fqodziewaląc się wyroku, pytał 


at Jnifow -dadź 
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prawda że mu bardzo piękny tym 
famym -kiztałtem rzniety poka- 
zał dyament ; ale jeżeli to ten fam 


musiał go komuś 


iefi pierściot 


nieuczciwemu powierzyć , ktory 
odmienił dyament Tu Margra- 


bia dopiero fobie przypomniał, że 
1 E 
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Dama dofyć diugó pod pretextem 


włożenia. mu go na inny . palec 


w fwych go trzymała rękach ; a 
przydawizy do tego Że odtąd wię- 
cey się nie pokazała ; nie wątpił, 
iż to bydź musiała iedna z owych 
małofumiennych Panienek, wfzele 


kich uzywaiących fztucznoścą, 


aby łatwowiernych w zaftawione 
im: ułowić sidła. 

W rzeczy famey cała ta miło- 
fna. ze wfzyftkim uftała fchadzka 


i Masrgrabia mimo łoźonych fa- 
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runkow nico ftracie, ktorey fztu: 
czna prawdziwego dyamentu na- 
bawila gó ponętż, wysledzić nie 
mogł. - Itak. przepadły perły, 
zegarek i kamienne xiążki: 4 co 
go iefzcze więcey obchodziło , fito 
luifow zakładu zapłacić musiał. 

Takowe zdarzenia iakożkolwiek 
fa trapiące, fiużą iednak za nau- 
kę, wfirzymuiąc od powtornego 
głupftwa popełnienia ; przynay- 
mniey tak fądzić należy, iż ,ie- 
Żeli przykłady nie fą dofyć mo. 
cne fame przez się, do cofania od 
przepaści ; tych ktorzy puściwfzy 
wodze chuciom fwoim, ku niey 
dążą ; włafne doświadczeńie', w pes 
wnych życia przygodach a náde- 
wfzyftko w podobnych tey ktorą 
opowiśdzieliśhy, nabyte, powin: 
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noby wielu Ihdziom z błędnego 
ich rozumu zdiać zafłonę , aofo- 
biwie owym zapamiętałym aby 
nie mowić głupcom, ktorym nay- 
mnieyfze iskiey Damy przy miie* 
nie głowę zawraca. 


ZWODZICIEL 
UKARANY: 


POWTDTESC. 


Pawi Flotfak. podefzła Wdowa 


wielce bi ogata, miała nie daleko Pa- 


> 


rvża bardzo mi aiętność ; 


gdzie ptzepędzała fześć. miesięcy 
w roku. `. Naywiękfzym iey by- 
ło ukontentowaniem mieć zaw- 


fze wielkie u siebie zgromadzenie 
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a że nikomu nie była zatrudnie” 
niem ; owfzem każdy u niey ta* 
kiey iak usiebie używał (wobody 
dom iey zawfze pelen był gos 
ści. 

Między liczną kompanią u Pas 
ni Florfak znayduiącą się, była 
Pani Mirande , iey corka i Hra- 
bia dOrvigny, rozpuftnik pierś 
wfzego ‘rzędu , nie znaiący and 
zafad honoru , ani względow płci 
żeńlkiey « winnych ; nazywając 
zwodzenie tryumfem,; człowiek 
tym niebefpiecznieylzy , iż prad 
wdziwym był Proteufzem , prze- 
bieraiącym się we wizyftkie pa 
zory uczciwości. 

Panna Mirande była we dwu- 
dzieftym roku wieku fwego; p0“ 
ftawa iey była zwodnicza ; lubo 
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imówić niemożna, aby. miała bydź 
piękną: Hrabia zakochał się w 
niey, i odważył fwoię iey- ọ- 
Świadczyć miłość , zważywizy iż 
bardzo byla tkliwą. — W .famey 
tzeczy czytanie romanfow zmię- 
kczyło  ferce- Panny  Murande, 
wzrufzaiąc w. nim namiętności 
zarod. Sentyment a Hrabiego bar- 
dzo dobrze przyięte zoftały, a 
miłość zupelnie odtąd tey młodey 
ofoby zaięłą ferce. 

Bardziey miłością iak parno- 
ścią lata trawiona , Panna Mi- 
rande fypiała mało, przepędzaiąc 
nocy w zamyśleniu się. Pewne- 
go poranku po bezfenney nocy 
więcey niź kiedy ' namiętnością 
miotana, zefzła do ogrodu, chcąc 
tam myślom iwoim wolne pu- 
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ścić wodze. ']utrzenka ledwo 
taniy Świt rozsiewać zaczęła. 
Hrabia także gwałtownie (wą 


czony miłością , iuż się tam 


chodził ; {koto zoczył Pannę Mi- 


ande, fżybkim dó miey dąży 
krokiem; ta na: widok iego w 
pierwfzym porufzeniu nazad po- 
wrócić chciała, lecz nieznaromy 


fti jihat ią powab. Fb- 


jakić w 


w ktore ią przytomność 


Bi nie 
Hrabiego  wprawiła , odięło iey 
mowę; bała się, pragnęła , fama 
nie mogąc: ahi pragnień fwych 
ani boliaźni' dociec. przyczyny. 
Wzaiemnie 'w siebie przez - Czas 
nieiaki' wlepili oczy nic nietmo- 
wiąc, lecz Hrabia, ktory nie był 
nowicyufzem w miłości , widząc 
iż tu dogodna mu się podaie 0- 
kazya , 
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Okazya, przerwał milczenie, a bios 
tąc rękę Panny Mirande ftokroć 
ią do uft fwych przycifkał, czee 
gó mu' zabraniać nie było w iey 
mocy. . Prosił o pozwolenie iey 
towarzylzenia © Bardzo chętnie 4 
rzekła , (ama nie wiedząc co mos 
wi. . Hrabia uniesiony radością, 
znow zaczął .piękną iey całować 
rękę. Słaby na ow czas czyni. 
ła opor dla ociągania iey. W tym 
Oczy iey zetknąwfzy się z očzy= 
mą Hrabiego, w nich trawiący 
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ią czerpała zapał. Twat 
ła w ogniu, ferce z taką biło 
p é 


gwaltoy 
chnąć mogła. W-ftanie tym na 


vnością, iż ledwo odef- 


drzących flaþo się vtrzymuiąc no- 


gach, usiadła na ksnapie darnio- 


Wey, i by nieco odetch ia wizy 
Czyt ania Zabawne T 
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przyjść do siebie mogla; lecz Hra- 
bia rzucaląc iey się do nog; po- 
dwoił iey wzrufzenie ; tkliwe 
jego fpoyrzenia do żywego ią 
przejęły. Serce jey co raz bar- 
dziey flodkim napawało się roz- 
kofzy nektarem tak dalece; iż 
iuż otaczaiących ją rozeznać nie 
mogła przedmiotow. Ten nie: 
ład zmyfłow i dufzę iey ogarną* 
wfzy , fprawił w niey zamięfza* 
nie, wfzelkiego ią' pozbawiaiące 
poznania. Uczucie rozkofzy i bo- 
łeści przywrociło ią do życia. Q- 
twieraiąc oczy, w ręku tryumfus 
iącey widziała się miłości. Stan 
w ktorym była , i zapędy Horabie- 
go dofyć iawnie iey okazały , iż 
był jey zwyciężcą ; lecz po úczu« 
«iach dopiero doświadczonych 
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gniewem się zapalić, niepodobriś 
jey było rzeczą. Hrabia z o- 
czu iey wyczytał przebaczenie. 

Pierw(że rozkofzy pocifki od 
Panny Mirande doświadczone , ra- 
dófse iey fprawiły zachwycenia , 
ktorym się calepoddawała. Nie- 
wypowiedzianą czuła  flodycz 
'gubiąc się w labiryncie uciechy: 
Hrabia wfzyfikie iey dzielący u- 
niesienia, nowe przez fwoie umiz< 
gi, zachwycaiącym Pannę Mi- 
rande omafnieniomm przydawał po- 
waby, gdy wdzięki iey, fpoy< 
rzeniom iego wyfiawione, gorg- 
ce iego pożerały całowania: Raz 
kochankowie ci iak ofłupiali bez 
ruchu zofiawali, wfzyftkie władze 
ich dufzy iako zawiefzone będac ; 
inną fazą zapędem chuci fwych 
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uniesieni, niona ich mis 


tość żudn om fwym nie 


fiawiała granic. _ Pregnienia ich 


nafycone, zamiaft przebrania ich 


czułości, z więkizą ią ożywiały 


gwałtownością. :Więcey dwoch 
godzin byli pofpołu, a im dopie- 
ro kilka minut się zdawało: 
Gdy iuż dobrze na dzień było, 
przymufzonemi się bydź 'widzie* 
li do rozftania się, umowiwfzy 
z.fobą fchadzkę nazaiutrz. 
lakże rożne były ich uwagi; 
gdy każde do, {wego wefzło” po- 
koiu! Panna Mirande: uważała 
Hrebiego iako- kochanka, ktory. 
wnet ftanie się iey małżonkiem , 
i farała się ferca (wego zataić 
wzrufzenie, Hrabia zaś przy= 
klafkiwał fobie, że nową: znalazł 
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ofiarę, ktorą , łudziwfzy ią przez 
część lata , porzucić poftanowił. 

Dzień kochance zdas 
wał się bardzo dlugi; nie śmią- 
ła podnieść oczy- z obąwy napot- 
kania oczu fwego zwyciężcy , i 


wydania się przez zamięfzanie, 
w ktoreby ią to wprawiło zet- 
kanie się. Dotego _ pragnęłą 
wytłumaczyć się z Hrabia; bez 
ufianku fpbyrzała na fwoy zega- 
rek , i byłaby nawet pofunęla fka- 
zowkę, gdyby to było przyfpie- 
fzyło chwila. Noc dla niey nie 
mniey była długą ; wfzakże Pan- 
na Mirande pierwfza udała się 
do ogrodu. , Hrabia zadziwił się 
zaftaiąc ią. „, Skwapliwość ta, 
y rzekła m a3 flufznie się zda- 


z ie WMPaną zadziwiać, lecz 
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wiedz , że nie co innego iey ięft 
przyczyną, lak gorąca nięciet- 
n pliwość mòia dowiedzenia się 
p fentymentow twoich względem 
nie, lubo zawczafu zapatruię 


3 
+, się na cię, iak na fwego mal- 
„ żonka + albowiem niebyłbyś za- 
,, pewne nadużył fi:bości moiey , 
,„, gdyby zamiary twoie nie były 
p, uczciwe , do ciebie teraz nale- 
„ ży oświadczyć mi one. ,„, Ta 


przemowa zmięfzała Hrabiego ; 
niç przez chwilę nieodpowiedzia - 
wfzy, rzucaiąc sę do nog Pan- 
ńy Mirande przysiągł jey., iż ni- 
gdy nieczyim procz iey mie bę- 
dzie mężem.  Jeftem Więc nays 
fzczęśliwfza z niewi.ft , rzekła, 
poruczaiąc się cale  Hrubiemu, 
ktory nieomiefzkai z pomyśliey 
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iak dnia poprzedzaiącego , korzy” 
ftać chwili. 

Hrabia codziennie przyrzekał 
Pannie Mirande ftarać się o nią 
w malżenftwo; lecz tysiąc złych 
dla zwłoczenia udawął przyczyn; 
a niefzczęfna , zaślepiona namię* 
tnością brałą ie za fłufzne i wy- 
borne. Pod ten czas Pani Mi- 
rande poftrzegaiąc miłość corki 
fwoiey, mimo ftarunku , z ktos 
rym ukrywać ią usiłowała , mnie- 
maiąc niebefpieczeńftwa unikać, 
rozmaite do: wyiazda przymus 
fzaiące ią zmyśliła  interefsa. 
Niefietyż ! niewiedziała , że cios 
był ugodzony » iżadnego iuż nie 
było frzodku. Hrabia uciefzył 
się z takiego rozłączenia ; żywe 
Panny Mirande nalegania naprzy- 
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krzać mų się. zaczęły , żądze ję- 


go będąc nafycone. Co się tys 
cze niefzczęlney , fama myśl, 
3ż ód {wego kochanka oddalic sie 
* a AOIRL SPY FE A 
ma, rozpaczą lą przejęła  Trofk 


jey tym był dofkwiernieyfzy , iż 
wynurzyć go nie mogła 


Miłość częftokroć nieobecno: 


ścia bytya te piona i nifzczone, ody 
2 bi i P J 1 . Ty a 
jeft bez nadziei, lecz zawfze sie 
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powiękfza , gdy Jeit fzczęśliw ag 


jakoż płomienie Panny 


codz 


ennie Się 'wzmag 


braz. kochanka na ferch wyryty, 


Pi 


bez: üftanku oczy iey wyfiawia- 


ły. . Nigdy bardziey nie była 


kontenta , kiedy fama będąc 
zupełnie o Hrabim zamyślać się 
mogła. Częftokroć w romans 


fach, fzukała przygod do iey fta: 
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nu ftafownych i czytała je z_o- 
chòta; fowem wfzyfiko czyniła 
co mogła'dią powiękfzenia miło- 
ści fwoiey, a nic, coby ią u- 
śmierzyć mogło. Z naygorętfzą 
niecierpliwością oczekiwała chwi- 
li, maiącey ią poftawić w ftanie, 
w ktorym iuż więcey nie będzie 
iey trzebą na fwoię namiętność 
zapłonąć się. Na koniec nie 
maiąc lod dwoch miesięcy *żadney 
od Hrabiego wiadomości , poczę- 
ła bydź: niefpokoyną, a frozfzą 
iefzcze fkołataną zofteła trwogą, 
gdy uczuła iż w wnętrznościach 
fwoich nosi owoc fwey flabości. 
Zoftawfzy przez chwilę w wats 
pliwości, czego się iąć, przed: 
sięwzięła na refzcie do Hrabie- 
go lift nąafiepuiący napifąć. 
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„ Milczenie twoie kochany 
Hrabio | frogich mnie nabawia 
niefpokoynościz obawiam się 
żeby. ci się jakie nie zdarzyło 
niefzczęście, ale nie śmiem 
wywiadywzć się tego ; pomię- 
fzanie, ktoreby mię ogarnęło, 
mianuiąc cię i fłyfząc mowią- 
cych o tobie, wydałoby taie- 
mnicę. Ufpokoy mnie ;. po: 
myśf o wypełnieniu uczynio= 
ney mi obietnicy; niepodobna 
dłużey cdwlec , zrobileś mnie 
matką , aftan moy wkrotce ode 
krytym zoftanie. 

Napifawfzy ten lift Panna Mi- 


rande , pofłał go przez iednego z 
flużących matki fwoiey , o ktorego" 
dyfxrecyi zupełnie była przeświad- 
czoną. Ten za powrotem fwoim 
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doniofkiey , iż Hrzbiego nie zą- 
fiát,- i że dopiero za miesiąc po- 
wrócić ma. = Niepodobna wyra: 
zić zmartwienie, ktore tą wiado- 


mość niefzczęfney fprawiła.. Sto» 


kroć na dzień fama do siebie ma- 
wiała: „,  Jakto! poiechał nie 
a Oznaymiwfzy mi otym !... 
„ Czyliż, mię potzuca ?... Nie- 
ıı lzczęfna! w co się obrocifz!.., 
„, Czemuś się dała unosić: zapę- 
„ dom namiętności twoiey ? .. s 
Nieftetyż ! czemużem rączey 
+, nie fzła za nauką cnoty, kto» 
„, rą brałam w dziecińftwie mo- 
„ im? ... Alenie! nie może cię 
,„, porzucić .... Alboż nie przy- 
,„ Siągł ci, iż nazawfze będzie 
p twoim $... Z iaką czulością 
+ ipozorem prawdy nie mawiał 
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ci to |... * Niefprawiedliwie 
go pofądzafz... Ah! gdyby znał 


om mey miłości, mogłże 


iefżźcze tak nie kochał jak ia 
go' kocham ! ...  Ktoż go 
fzczęśliwizym iak ia uczynić 
može? ... „Oczekiwaymy! 

Lecz fak okrutne left Gczekia 


Jeźli matka mo: 


r . 
ia fpoftrzeże ftan moy! ... 
Gia iey mowić? ... Ten to 
owoc iey wychowania $ ... 
Jakże godna _iefiem pożałowa- 
nia! Ah! kochany Hrabio! 
gdybyś znał męki ktore mi za- 
daiefz , fkóńczyłbys ie zape- 
wne |! ,, 

Jeżeli fłońce dla ludzi fzczę: 


śliwych zbyt fpiefznym toczy się 
kolem, iak bardzo w niefzczęściu 
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lub woczekiwaniu zoftaiący nić 
utyfkuią na. iego opiefzałość” 2 
Tak też czyniła Panna“ Mirande. 


Jakże długi dla niey był ten mie- 


siąc ! ez nie wylewała 
i 


iluż nie przymuízZona była 


wybiegow , dla nk 


, 


matką fanu fwego ! Lec 
chlebną ciefzyła się zawfze ną- 
dzieią, iż za powrotem Hrabie- 
go wfzyftka iey uftdnie dolegli- 
WoOŚĆ. 

Po upłynionym miesiącu Panna 
Mirande zńów. pofłala z liftem 
fwoim do Hrabiego, ktory na ow 
czas iuż był powrocił i taką nań 
odpifał odpowiedź : | 

5 Nie mogę na lift WMPanny 
,„, odpowiedzieć tylko żywym 
„, głofem. Profzę mi więc naftrę- 
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i, czyć tę fpofobność, ftaraiac się 
; aby to było iak tylko może. 
y bydż 'nayprędzey ;, 

Panna Mirande ptzeczytawfzy: 
ten bilet , rożpływałą się w Tå- 
dość, mhiemeiąc , iż z nis umd- 
wić chciał rózrządzenie wzglę* 
dem uifzczenia się iey,  Zwies 
rzyła się fwey pokolowey, i 
wipolnie z nią obmyśliła fpofob 
widzenia się z fwym kochankiem ; 
ktorego natychmiafi o tym uwiae 
domiła, 

Pod czas gdy Panna, Mirande 
licząc chwile ktorych nie dofta- 
wało do umowionego czafu wi- 
dzenia się z (wym Kochankiem , 
w naywyżfzey opływała radości, 
Hrabia fufzył fobie glowę , iak- 
by ią naylepiey namowić , do nifz- 
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czenia niefzczęfnego plodu ktory 
w fwym {nosila żywocie; i iźk- 
by odmowę zaślubienia iey' fobie 
uczciwym iakimś ubarwić pozó- 
rem. 

W godzinie umowioney Hrakia 
udaie się do Panny Mirande przy- 
bieraiąc się w minę pełną roż- 
paczy , i wtakiey pofiawie_ fta- 
wia się przed fwą kochanką, w 
niewypowiedzianey oczekuiącą go 
radości. „, Widzifz przed fobą , 
„, (rzecze iey ) nayniefzczęśli- 
+, wfzego ź ludzi; maiętność moia 
nie ieft znaczna, i niepodobną 
iet rzeczą, nbyśmy Z fobą 
małżeńfkim złączeni byli zwią- 
,„, zkiem. „ Na te ffowa Panna 
Mirande zemdlała, ale przyfzedł- 
fzy natychmiaft do siebie i wfzy- 


7? 


7? 


?? 


ftkie (we zebrawfzy sily: 5, Pó 
p czwaro ! rzecze, ten to fku- 
tek uczynionych mi przysiąg $ 


Coż się ftanie z niefzczęśliwą 


7? 


LU 


„ Ofiarą ktorą w mym nofzę ło- 


„nie? czyliż tak iak la przy- 
„ mufzona będzie bez uftanku za- 


płonąć się na fwoie narodze- 
nie? Nie, rzecze Hrobia ; ieft 


7? 


2) 
fpolob z ochroną flawy twoiey 
zogrzebania w wieczney nie- 
pamięci, niefzczęfnego nafzych 
m iłoftek owocu. Dam ci lekar- 
two ktore zgubi iefteftwo co w 
{wym nosifz żywocie. ,„„ Jak- 
to | ktzyknęła Panna Mirandę, 
,, abym śmierć zadała. ! ..., 
Nie mogła więcey mowić. Jey 
pokoio wa przyfzia uwiadomić ią, 
że Pani Mirande powrociła do 
siebie 
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Biebie a zatym koniecznie póź 
trzeba , aby Hrabia iak naypręd 
dzey się oddalił, — W famey rzeż 
czy, tylko: co odfzedł, gdy ora 
wefzła. Spoftrzegła natychmiaft 
wzrufzenie zadziwiające ią, kto 


tym ley córka była miotana ; q- 
le udano przed nią Że to bya 
ło fkutkiem gwałtowiey ż gó» 
a złączoney migreny, 
Panna Mirande przez całą noc 
I oka: zamrużyć nie "mogła. Nie. 
ufiapnie w rzęsifte łzy się toz- 
pływała  opłakuiąc niefzczęście 
fwoie ,, Lecz, rzekła fama do 
siebie , ,,«niewymawia się tylko 
fwego maiątku. 
+, To nie mc ydź flufzną przy- 


19 CZyną. Złaczmy się i osiądź- 
i my w prowincyi, Możźna bydź 
amia Zabawne 


am 
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3» fzczęśliwym choć nie miefzka: 
„„iąc w ftolicy; trzeba, abym 
a się powtornie widziała z Hra- 
ıı bim, końcem przełożenia mu 
a tegos, — iakoż wftawfzy te do 
niego napifała flowa. 

„, Przyidź Hrfbio ! tego wieczo- 
3 Ta o tey famey godzinie co 
„, wczoray ; ieft to rzecz wielkiey 
s Wagi dla nas oboyga. ,, 

Hrabia odbieraiąc ten bilet ro- 
zumiał, iż Panna Mirande przy- 
ftała na iego przełożenia pragnąc , 
aby iey podał fpofob nie ftania się 
matką. Z fkwapliwością opa- 
trzywfzy się lekarftwem , o nazną. 
czoney godzinie do niey się udał. 

Niefzczęfna siedziała na fofia 
w ciężkiey zanurzona zalości s 


gdy Hrabia nadfzedł.  Przytoe 
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KLA Mła? WASH 
finość iego rozerwała ią. ,„, WF: 


35 


27 


EA 


mawiafz się, rzecze do niegdy 
od związku małżeńfkiego fzćzu: 
płością (wego maiatku;+ moy 
w prawdzie, także hie jef żna< 
czny; ale mnieyfza Oto; złas 
czmy się i osiądźmy w prowińs 
cyi. Tam to dni (pókoyne prós 
wadzić będziemy ; łożąć wfzy- 


ftkie ftaranności ña wychówas 


nie diogiego hafzey thilości za 
datku ; kochaiąc się wzaiemnie s 
czas fzybko fipłyńie; a my 
prawdziwey używać będziemy 
fzczęśliwości. „, Ah! odpo- 
wiedział Hrabia, mylifz "się 
mola Piękna; nie bylibyśmy 
fzczęśliwemi , wnet iedno dru< 
giemuby się fptzykrzyło ; ni- 
gdy nieprzeftalibyśmy czynić 
U 2 
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fobie wyrzuty, i życie wnet- 


U 

„„ by falo się przykrością ; prze- 
p ciwnie; trzymay się rady ktos 
¿s rą ci dałem. Miła il 


„, nia godna będąc , znay dzie(ż 
„, męża, ktory nedgrodzi niefpra- 
p wiedliwosć fortuny. Co do 
mnie nigdy się nie ożenię ; 


3) 

4, Weale nie ieftem tworzony , 
„, abym małżeńikim 

39 wany wez » 


rande to fłyfząc, była iak 
mieniałąa. przez czaś niejaki ; 


wy- 
rzuty z lecz widząc że i tak üi- 


potym gorzkie wyzionę 


czego otrzymać nie mogła, zas 
palona gniewem ichwyciwizy 


fzpadę Hrabiego; zatopila ią w 


fercu iego mowiąc: Umrzyi | nie- 


cnoto ! odbierz karę za zbrodnią 
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twoię; wnet za tobą... Opus 
fzczona od sit, padla bez zmyfłow. 
Pokojowa na upadnienie Panny 
Mirande przybiegifzy , na widok 
takiego widowilka zawołała o por 
moc; krzyk iey powtorzony obu 


dził Panią Mirande w-pierwfzym 


{nie będącą. _ Przelękniona , nie- 


fpokoyna porywa się z łożka i 
bieży. do pokoiu fwey ` corki. 
Co za obłaz dla matki !, Hrabia 


tarżaiący się, we krwi fwoley ; 


ey corka nawpół umarła , kto- 


ms 


rą trzeźwiono ; lecz uzbrailaliąc 
się męftwem , oboie ratować us 
siluje, i każe Hrabiego zanieść 
do cerulika po ktorego pofłała; 
nie był iefzcze zupelnie umarł, 
lecz nie pozoftało mu iuź tylko 
kilka godzin do Życia. 
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Panna Mirande po dlugim trze: 
zwieniu przyfzła narefzcie da 
siebie; matka iey nie okazuiąc 
namnieyfzego gniewu, ale wielą 
łagodności domagała się po niey 
obiaśnienia zdarzonego 'przypad: 
ku. Albowiem pokolowa nic 
iey powiedzieć nie umiała, Do- 
wiedziawfzy się o całey rzeczy , 
obawiaiąc się ścigania fprawie- 
dliwości , pobiegła rzucić się do 
nog krolewfkich dla uptofzenia oda 
pufzczenia corce fwoiey. Q- 
trzymała ie pod warunkiem, a- 
by Panna Mirande życie fw oie 
trawiła w _ klafztorze. Niefte- 
tyż! nie mogla ponieść tę karę, 
gdyż nie przeżyła (wego zwo+ 
dziciela tylko trzema dniami, 
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Pani' Mirande firatą corki fwos 
jey nieutulona , udała się do mia- 
fta Burdygali, gdzie się iey wnet 
fprzykrzyło. _ Poiechała potym 
dò Lugdunu, ztamtąd do Mar- 
felli.. W żadnym mieyfcu fobie 
nie fimakuiąc , przepędzała refztę 
dni fwoich na fzukaniu siedlifka ; 
gdzieby mniey fobie omierziła ży 
cie. 


"PRZYDA SIĘ NA COS 


POWIESC. 


ANETKA mialas nayptzyie- 
mnieyfza poftawę, ktorą kiedy. wi- 
dziano , iednak żaden z iey zary- 
fów nie był znacznieyfzy i świe- 
tnieyfzy od iey oczow, ktore miałą 
wiekie, żywe, i pełne miłości, By: 


)( 314 )( 


ła to roża wsi fwoiey, iakoż pierś 
iey zawize pierwfzemi z całey 
okolicy ozdobioną była kwiatami. 
Wfzyfcy młodzianie -hold iey od- 
dawali ; ale ieden tylko Błażey 
ią obchodził, i cała nim się za- 
przątała. | Oboie sieroty i bez 
dobr , nie mieli fpofobności łącze: 
nia się, 

Pewney Niedzieli na zieloney 
siedząc murawie, ktorą gęfte li- 


ścia drzew cieniami okryły, An- 
netka i Błażey o miłości fwoiey 
rozmawiali, 


„' Nieftetyż! ( rze- 


n Cze do niey ) niglyż więc nie 
„, będę mogłbydź twoim, 2 Ah! 
;„, gdybym wiedział, że niee- 
„, becność moia nie umnieyfzy 


» miłości twoiey ku mnie i żę 
p zawfze wierna mi będziefz 


Z 


KE 55- 2C 


„, pofzędłbym do Paryża, gdzię 
„, ftyfzałem , że,łatwo dorobić się 
„ można fortuny. « Jakto ! odpo- 
wię Annetka , wątpifzże o fer- 
cu moim Ah! ktoż inny 


?? 
iak ty, mogłby-ie posiadać , od- 
dałam ci ie, i zawize mieć ie 
będziefz , przysięgam na mi- 
łość nafze. Ale ty będziefzże 
,, zawfze fiateczny ? . Przebog! 
„, gdybyś mnie porzucił, umar- 
„ łabym z żalu. , Błażey wza< 
iemnie iey przysiągł, a tysią- 
czne pocałowania ftały się ich 


7? 


przysiąg potwierdzeniem.  Refzta 
dnia zefzła na przygotowaniach 
do odiazdu Blażeia, uftanowione= 
go: nazalutrz. 

Ledwo flońce wżefzło, gdy An- 
netka wftała , maiąc kochanka 
{wego do wsi: poblizkiey odpro» 
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wftał bar- 


wadzić; Bia 


dzo 


czony bez ufianku wyobrażeniem 


ania się z przedmiotem (wey 


č 


miłości, nie przeftawał mowić fa 


do siebie ; Jeżeli się oddalan 


ie tym końcem, 


abym 


wie nic dọ 


rżęsifiemi tylko obk 


mi. Sto razy Blażey kufzony 
był,do powrotu ; lecz nadzieia do- 


robienia się fortuny przemogła: 


Stanąwizy na mieyfcu, gdzie się 
rozłączyć mieli, więcey godzirty 
ftali ać c się w obięciąch, 


As 


ą nie maiąc ił oderwania się ę 1e- 


dno ed drugiego. Wzaien 
utulonemi | KTO pili 


tefzcie rozftali się Kie bez noweś 


go wierności oświe Pazenn Do- 


gil , Oczy 
o 7 


chanka. . Powrócia do wsi, feta 
ce mając przefzyte żałością, 

Jet nie mało takich ludzi;, 
ktorzy mniemaią, iż; poniewaź 


fortuna im fprzyla, ubofiwo mi- 


łości ich uftępować. powinno: 
Z tych liczby był Sędzia we wsi 
Annetki ,. piędziesiątletni Wedo- 
wiec po trzech żonach ; ten fzae 
leńie zakochawfzy się w Anretce, 


kórzyfiaiąc ź nieobecności Kiażeia 
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do siebie przyzwać ią kazał i tak 


do niey mowił. ;, Moie dziecię ; 


wiem iż Żadnego niemalz ma- 
iątku, ia cię chcę ufzczęśli- 
wić; kocham cię; zezwol, żę: 
bym się z tobą małżeńfkim łą: 
czył związkiem. = = Nie; 
nigdy na to nie zezwolę , od- 
powie Annetka ; Błażey posia- 
da fercë moies — Lecz za» 
fianow się, rzecze daley Sę- 
dzia, nad rangą ktotąbyś mia- 
ła; cała wieśby cię powąża. 
ła; wfzyfcyby cię JPanią na: 
zywali, miałabyś piękne ftro- 
ie, „  Aiboż to wfżyftko, rze: 
cze Annetka , czyni fzczęśli- 
wymr, kiedy ferce Żadnego w 
tym nie ma uczęftniętwa € 
Nie, wielkość i bogaltwa nic 
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j} U mnie nie mogą ; bez Błażeiń 
3s fzczęśliwą bydź nie mogę“ 
¿> Bądź WMPan zdrow Mci Pa- 
j, nie Sędzio, iefiem uniżoną 
3 flugą WMPana ,, i uczyniwfzy 
mu ukłón odefzła , zofiawniąc go 
całego na tę odmowę zdrętwiałym. 

Już od nieiakiego czafu Błażey 
zoftawał w Patyżu, nic nie zara- 
'biaiąc, gdy przechodząc przez u= 
licę Montinartre fpoftrzegł dom 
fpłonący pożarem ` mimo wfzel- 
kiego rątunku. _ Natychmiaft o- 
choczo rzuca się do roboty ; lecz 
w tym  fłyfząc krzyk przenikli- 
wy., dowiaduie się iż dziecię w 
kolebce w gorney izbie ma się ftag 
lupem płomieni. Nieuważając 
na  niebefpieczeńftwo ,, ktoremu 
fam się wyftawia, przyftawiwfzy 


twfzy, do 
i wynosi} 
lecz zftepuiąc, gdy iuż był na po- 


łowie drabiny, ta się łamie, a Bla- 


złafnał sobie rękę, bez 
naymnie ufzkodzenia dzie: 
cięcia. 


Pan Bierak w hayżywfza Toż: 


y 
pływał się radość, iż fyna iego 
y a STC- LEUSE y 1 yuia 5 
ratowanó; fam | 
na) ( d: 
pO. zaptowąd: 
g | 


rulika z zalecenie 


pieczotowit(ze 
„tania 


Lubo Pan Blerak byt Urzędni- 


kiem pobsrowyn 


Pei 
J , y) 


miał dufzy 
zatwardzisłey, = Był ludzki I zna“ 


iący ukoutęntowanie ktore się do- 
4 t 


świadczą bęc 


dobroczynny. 


Do- * 
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Dowiedziawfzy się o przyczynia 
podroży Blażeia , poftańowił go 
ufzczęśliwić , i przez to mu się 
ziścić ; na: teh koniec po Annetkę 
pofłał. 

Gdy Błażey był wyleczony , 
Pan Blerak obowiążał go , aby 
odwiedził. malżonkę iego. Bias 
Żey udaie się do pomiefzkanią 
Pani Blerak; zaprowadzaią go zae 
taz do pokolu Jeymości. „, Moy 
;, przylacielu, rzecze ta do nie= 
„; go, mie mogę ci dofyć dzięs 
+, kować zato, iż mego fyna rae 
,„, towałeś; niewymownie ci ies 
j; ftem Życzliwa , 4 na dowod tgs 
+, go chcę cię ożenić. — < Wiej- 
+ można Pani, odpowie Błażey , 
+, zachowuiąc Życie iey fynowi; 
4; Czyniłem tylko, co. mi ludze 

Czytania Zabawnę W 
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~ kość przykaząła ; ieftem tak 
wdzięczny za iey łafkę , iak 
bydź powinienem ; lecz nie 
mogę przyjąć ofiary “ktora mi 
czynifz Serce moie nie jeft 
wolne. = Ale, rzecze. Pani 
Blerak , ofoba, z ktorą cię że- 
nić chcę , ieft miła; zóbaczy- 
wfzy ią, niebędziefz się mogł 
wzbraniać kochania' jey. — 
Oh! odpowie Błażey , gdyby 
Pani Annetkę widziała fama- 
by pczy ftała na to, iż iey nies 
, wiernym bydź nie”można. ;, 
Wiym Pani, Bierak pofzedifzy po 
Annetkę, ktorą W poblifkim by- 
ła gabinecie, przyprowadziła ią 
do Błażeia mowiąc: Zobacz , ie- 
źli mi odmowiłz? Biażey po- 
znawfzy kochankę fwoię, rzucą 


) 63233 Jl 
się wsiey obięcia „, a:potym otoz 
ie padłfzy do nog fwych dobro- 
czyńcow , nadaremnie im podzię- 
kować chcą, nie mogąc ani fłowa 
przemowić ;.lecz mowa ich ‘gies 


ftow więcey wyrażała, niżby 0- 
ni.mowić mogli. , Jaki widok 
roztzewniaiący: dla, Pańftwa- Ble» 
rakow s kofztowali'.tozkofz nie. 
wymowna , rożkofź, ktorey 
znaią; ani kofztuią, tylko dufze 
czułe, ktorych ferce dobroczyna 
ności <ieft otwarte. 

W kilka dni po ślubie, tych 
dwóch kochańkow , dobroczyńcy 


ich chcąc aby* dni fzczęśliwe i 
bez zgryzoty pedzili „ fowicia 
obdarzonych na wieś odefłali na 
miefzkanie. 


W 2 
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O wy ! co -z dobrodzieyfiw 
wywiązać się macie, idźcie za 
przykładem Pana Bletaka, z fzla- 
chetnością nadgradzaiąc.  Nie- 
dofyć ieft dądź 3 ale trzeba wie- 
dzieć iak. 


zi 043 


DOBRY SKUTEK 


ZAZDROSCE 
PRZYGODA. 


Pewen Szlachcic Normandzki 
maiący tylko fyna iedynaka, kto 
rego miał zoftawić dziedzicem 
pięciudziesiąt tysięcy Liwrow do 
chodu, wfzelkich przykładał fta« 
zanności, aby: go uczynić tak 
uczciwym człowiekiem, iak był 
fzczęśllwym z ftrony fortuny. 
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Kawaler wcale był ufpofobiony do 
ftania się takim, iakim go oy- 
ciec widzieć pragnął, | Był u. 
datny, miał rozum, tłumaczył 
się: fpofobem łatwym i przyie- 
mnym, i niezbywało mu, tylko 
na pewnym ułożeniu, ktorego 
po prowincyach trudno nabydź , a 
które obcowanie na pięknym 
świecie zawfze udzielać zwykło. 
Przybył do Paryża , zaftał ptzye 
jacioł i nowych: fobie 'ziednał, 
a że młodzi ludzie w obcowaniu 
z płcią piękną ńaybardziey się po- 
jeruią , fzukał przy ftępu do Dam , 
ktorych zacność naybardziey fly- 
nęla. / Maiątek ,' urodzenie, i 
wiek dwudziefto-letni ktory za 
wielki powab liczony. bydź 'po- 
winien, dobre mu ziednały przys 
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ięcie.  Wfzędzie -z ukontento* 
waniem ieft widziany. Matki 
maiące corki na wydaniu, na 
ubież go fobie życzą. Ze wfzech 
firon mu podchlebiaią, — Szczę- 
ście iego zachwyca go. Gdy 
co mowi, od wfzyftkich odbiera 
przykiafki. Miłoftki iego mi- 
le fą fluchane ; niemafz  Żadney 
Piękności, ktoraby przez fwoie- 
przymilenia nie ftarała się go 
, bardziey do siebie przywiązać i 
jego dla siebie podwaiać wzglę- 
dy. Szczegolniey nadfkakuie pe: 
wney mlodey ofobie, ktora ro- 
wnie dowcipna iak piękna, ni- 
czego nię*zapomina , áby ferce ie» 
go ku fobie zaięła miłością. Ko» 
rzyść ktorą wtey partyi upatru- 
ie, zawiera iey oczy na niekto< 
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ge fkrupuły , ktoreby ią pewnie 
dla kogo- infzego były zaftanowi= 
ły. Zbyt ścifle zachowanie for- 
malności mogłoby wiele zafzko- 
żić,. Wyciąga go na flowka y 
aby mu dadź pochop: do tluma- 
czenia się, i do tego wfzyfikie 
czyni uptzedzenia,. ktore tylko 
fkromność iey płci znosić zd0» 
ła, 

Kawaler nayduie wiele przy- 
jemności w humorze tey miley 
ofoby ; konwerlacya jey wielce 
mu się podoba, a podchiebne iego 
ławka niemylną jey czynią na- 
dzieję że fwego dopnie zamiaru, 
Z tym wfzeyfikim s ponieważ 
gdzieindziey z rowną: iak od niey 
przyięty jeft uprzeymością, wfzy» 
kie iego grzeczności” okazania 


p 


| 
l 
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fą tylko wftępem do miłości ,'bez 
wfzelkiey ` naftępności. Wfzya 
ftko co widzi, zaprząta go i iee 
mu Się podoba., i tak do Żadne» 
go nazbyt nie przywięzuie się 
przedmiotu. - W- tym dowcipna 
zabiegaczka przymufzona jeft ode 
dalić się z Paryża. -- Niezbę- 
dne interefsą wzywaią matkę na 
wieś; nic ią wymowić nie mos 
Że od tey podroży:; przynaglona 
ieft do wyiazdu bez innego zas 
pewnienia : iz ieft kochana , procz 
tego , ktore iey daie zaufanie, 
co fama w fwoiey pokładała war- 
tości. Nie mało się trapi, ża 
się Kawaler odiazdowi iey nią 
fprzeciwia, gdyż nie -potrzebaby 
dla odwrocenia go, tylko formal. 
nego miłości oświadczenia, lecz 


ASRR AŚ 
Kawaler nie kwapiąc się z ti, 
przeftaie na zwykłych o niey 
pamięci zapewnieniach, ktorych 
nigdy się nie odmawia tym kto- 
re cokolwiek maiz ` zacności. 
Kawaler trzy lub cztery razy pi- 
fze do niey. z oświadczeniem: iż 
nieobecność iey wielkie fprawuie 
mu dolegliwości, podczas gdy mi- 
łe z innemi Pięknościami prze* 
pędza chwile. 

Ta liftowna koreffondencya u- 
fata zupelnie , gdy ferce iego no- 
wym usidlone zoftało przedmio* 
tem.  Zaprowadzono go do pe- 
wney znakomitey Panienki, kto- 
rą oyciec mianowany na znas 
czny urząd w pewnym mieście 
pogranicznym zoftawił pod o- 
pieką babki, Wieść głośną roz: 
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chodząca się o iey piękności i we- 
fołości humoru, mnoftwo do niey 
ściągnęła konkurrentow. Jedna 
i druga zachwyca Kawalera. 
Więcey w niey upatruie , niżeli 
mu mowiono. Pogląda na nią, 
dziwi się, i to podziwienie nig- 
fpodzianym przeymuie go odu- 
rzeniem , ktorego się pozbydź 
nie może. ' Chce się popifać ro- 
zumem , gdyż podobać się pra- 
gnie; lecz madaremhie dowcipne 
kawałki mowic usiluie, nic. mu 
się nie klei, i zamiefzanie: ie- 
go tak iefi wielkie i widoczne, 
iż żadną miarą ukryć go nie zdo- 
ła.  Piekność ciefzy się z tego 
pomięfzania, albowiem Kawałer 
znany był z fwego: dowcipu ; 
a oczy iego wymownieyfze bę- 
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dac niż ufta, łatwo wyczytała 
z pierwizych, co drugie wyrazić 
daremnie usiłowały , i flowa nay- 
lepiey dobrane nie byłyby iey tak 
się podobały , 1ak zamięfzanie , 
na ktore się tak bardzo zaplonął, 
Była maiętna, ale nie dolyć , 
aby nie miała fobie przyfporzyć 
znaczną maiętność czyniącą pięć- 
dziesiąt tysięcy liwrow dochodu, 
Kawaler powraca nazaiutrz do 
niey przepędziw(zy noc bezfennię 
w miotaniach, ktore mu poznać 
dały, iż pała miłością. _ Znay» 
duie Piękność tak godną siebie 
i miłą, iż odtąd przed infzemi 
w fercu fwoim prym iey daie, 
Uprzeyme przyięcie, ktorym ieft 
zafzczycony, mniey go czyni 
boiaźliwym, / Mowiąc, w milos 
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fnych wyrazach daie do zrozus 
mienia, iż takie bywaią- pory 
podziwienia, w ktorych pozba- 
wionym bydź rozumu, bynay- 
mniey nie jeft wfiydem. - Pię- 
kność udaie iakoby niezrozumiała 
co mowi , chcąc mu: dadź pochop 
do iaśnieyfzego tłumaczenia się. 
Kawaler nie ociągał się z nim. 
Wfzakże pod 'czas kilku nafię- 
pnych wizyt, interes ferca nie- 
przebranym ich konwerfacyi fta- 
je się zrzodłem- Lecz że ie- 
fzcze nic o zaślubieniu nie wfpo- 
mina, Piękność w ową zmyślo« 
ną przybiera się ozięblość , ktora 
zamiaft odftręczania bardziey ie- 
fzcze przynęca. * Raz , wcale 
ieft niewidzialna, inną razą pile 
ny (interes przymufza ią, doswye 
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jeżdzania. Kawaler żali się przed 
nią oto co cierpi. . Ona przy- 
rzeka mu, prędzey przez wzgląd 
dla niego powrocić ; a na refz- 
cie bez oświadczenia się, daje 
mu dorożumieć się, iż ieft ko- 
chany. :: Kawaler niewymowną 
z tąd unosi się radością z iednak 
na domyśle nieprzeftaiąc , na flo- 
wne rądby ią wyciągnąć wyzna 
nie. . Piękność gniewem się za- 
pala, iż nazbyt w iey fentymen- 
ta wnikać usiłuie. " Nowemi Ka- 
waleta oświądczeniami ublagana, 
gdy. fadzi, że iuż tak dalece 
rozżarzyła go miłością , iż, za- 
pewnioną bydź może, że, iey się 
nie wymknie , daie, mu, niéznas 
cznie do zrozumienia, iż przys 
długie zaloty niezgodne fą z tym; 
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co przyftoyńości i fwey “wła: 
fney winna cnocie. Kawaler 
nie waha się uwolnić ią od tych 
fkrupułow wfpominaiąc o związ= 
ku małżeńfkim i profząc o zwłos 


kę tylko dò przybycia (wego kre- 
wnego, ktory wielowładnie umya 
flem 'oyca iego rządząc, łatwo 
od niego potrzebne wyiedna mu 
zezwolenie. ; Po tak formalnym 
milości oświadczeniu pozwolona 
mu ieft o ktoteykolwiek bądź “gox 
dzinie oddadź wizyty. : Przez to 


dopiero „poczyna bydź. niefzczę= 
śliwym, albowiem gwałtowną kó» 
chaiąc namiętnością , chciałby aby 
kochanką jego  pokładała fzczes 
golnie fzczęście fwoie . w widzes 
niu go, tak iak fam za nąywię: 
kfzą poczytuie fzczęśliwość, gdy 
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z nią wfpolnie momenta trawi ; 
lecz humor tey piękney ofoby 
lubiącey się bawić, nie dopufzcza, 
aby iakąkolwiek bądź odmawia- 
ła fobie rozrywkę. Pewna fwey 
zdobyczy , lubo niepofpolity dla 
Kawalera ma fzacunek , nie może 
zniewolić się do oddania Mu zle 
pełney powolności í nim się tyl- 
ko zaprzątania , źżwłafzcza ` Že 
więcey interes i wzgląd na iego 
maiętność , niż miłość w tym u- 
częftnikowała związku. — Prze- 
to iak/ zwyczaynie  przyimuie 
wizyty, rada fluchać, gdy. iey 
nadfkakuiąc prawią fłodycze, i we: 
dolo z każdym się bawiąc, tak fwo- 
bodnie fobie poftępuie , że nikt 
nje domyśla się nawet, iż upa- 
trzonego ma kochanka. Kawas 
lex 
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jet niezmiernie tym zmartwioś 
ny, fądzi iż wcale nie ieft kos 
chany , lecz nazbyt ieft usidlony s 
aby krępuigące go potargać zdo« 
łał więzy. „ Lubo żadnego po fobia 
nie pokazuie zmartwienia ; zis 
wiftny wefołości fwey kochanki; 
fzukaiącey we wfzyftkim rozty= 
wki, nie trofzcząc się bynaya 
niey o niego, nie wie czy to 
ieft fkutkiem oziębłości lub wzgať« 
dy, iwtym tak dofkwiernym kłos 
pocie cierpi wfzyftkie co tylka 
zawiść chwały i miłości fprawić 
Może udręczenia. Lecz na refze 
cie nie mogąc dlużey wytrzymać; 
odważa się ż fwych tłumaczyć 
trofkow. Piękność mniemaiąc ` 
Że to iet pierwfzym do podbicia 
iey fobie krokiem , ktory niebea 
Czytania Zabawne X 
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fpieczna ief mimo puścić, z du- 
mą iego przyimuie Żale. Ką- 
waler o dumie iey podlug uczu- 
cia fwey zgryzoty fądząc, tak 
gwałtowną nagle ściśniony ief 
boleścią , iż w rownym czasie 
zmyłłoy i mowy pozbawionym 
zoftaje. /Po krwi  pufzczeniu 
nieco przyfzedifzy do siebie w 
śmiertólne wpada konwulfye kto- 
Te o życie iego obawiać się ka- 
ża., Pofyłaią co tchu po Doktora; 
ten znayduiąc fłabość iego nie. 
befpieczną mowi, Że bez nara- 
żenia go Żndną miarą do jego 
miefzkania przenieść go nie mo: 
żna ; a przeto dla ocalenia g0. 
zwłafzcza iż nie mało na życiu 
iego im zależało , przymufzeni fą 
dadź mu w tymże domu fiancyą. 
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Tak uymuiący dowod dobrocł 
wznieca w ,nim chęć do Życia ż 
iednak całą tę rzecz w fękrecie 
trzymać usiłuie , wiedząc iak pos 
twarz fkora do rosiewania plotek: 
Zwoławfzy fwych ludzi przy= 
kazuie im aby gofpodarżowi ies 
go powiedzieli, że przez nieia- 
ki czas w.towarzyftwie niektos 
rych przyiacioł na wsi się za» 
bawi, itym czafem dopoki nie 
wyzdrowieie , w odległey dzielni- 
cy każe im ftanąć gofpodą. « Pięs 
kność , ktora przez (wa nieoftros 
Źność to fprawiła niefzczęście , OŁ 
twierą oczy na korzyści, ktoreQ 
mało co nie ttraciła; a choroba 
iey kochanka tak iawnym iego 
ku niey. miłości ftaie się dowo= 
dem , iż tknięta nią, fzczerze ga 
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kochać poczyna. Odtąd nieus 
fiannie około niego się krząta 
wfzyftkie podeymuiąc ftarania a- 
by mu fprawić ulgę. Ta iey 
pieczołowitość więcey w nim czy: 
ni fkutku, niż wfzyftkie lekar- 
ftwa, zdaie się iż fłabość iego; 
chęci widzenia go uzdrowiony m 
uftępować przymufzońa. 

Pod czas gdy takie około nies 
go czynią zabiegi, owa młoda i 
dowcipna ofoba wzwyż: wzmiąne 
kowzna powraca do Paryża. Mile 
czenie ktore od nieiakiego cząs 
fu Kawaler z nią zachował , iey 
powrot  przyfpiefzyło.  Pofyła 
natychmiaft do iego gofpody dla 
wywiedzenia się, a zadziwio« 
na, że iey Żadnego dadź niemó: 
gą uwiadomienia, wfzelkich koń- 


é sa ye 


cem odkrycia go, używa fztucz- 
ności.  Narefzcie wieść ią do- 
chódzi , Że dofyć częfte oddawał 
wizyty Piękności ktorą pokochał s 
jecz nic fzczegolnego 0 tey mi» 
łóści iey powiedzieć nie umiano. 
Wyfyła śpiegow , ktorzy 'przy- 
fzedł(zy do domu, w. ktorym 
chorobą złożony jeft Kawaler, 
dowiaduią się od niebacznych a 
gadatliwych fłużących , że Kawa- 
ler zamknięty , i wcale niewycho= 
dzi.  Natę nowinę Panienka w 
rozpacz wpada.  Zwierza. się 
tey wiadomości iednemu miłośni- 
kowi {wey rywalki, ktory iuż u- 
wiądomiony o teyże. rzeczy a 
nic niewiedząc o chorobie Kawa- 
lera , przydaąie ( bądź Że temu 
dał wiare , bądź że przez zawiść 
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fam wymyślił ) iż piędziesiąt ty= 
sięcy liwrow dochodu ową miłą 
ofobę tak dalece omamiły, iż po 
kilku ciągłych wizytach, Kawalera 
przytrzymano, aby gwałtem go 
przymusić do zaślubienia iey fo- 
bie ; że czterech ludzi zbroynych 
pilnuią go” z oczu nie fpufzczaląc, 
dopoki się nienakłoni do tego; 


D 
Fo- 


czego po nim wyi 
wieść ta znayduie wiare, ponies 
waż zawiftney podchlebia kochan= 
ce. - Wierzy albowiem że: Ka: 
waler ftatecznie ią kocha, i że 
tylko iedyne uwięznienie iego do 
dania jey fwey miłości dowodow 
jet mu na przefzkodzie. Tey 
będąc myśli przedsiębierze wy- 
robć mu wolność. Wzmianką 
była wyżey o iednym krewnym 
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ktorego przybycia. oczekiwał Ka: 
waler. Chytra Panienka flyfzy 
że tenże fam ieft w Paryżu, i 
wfzędzie się pyta otego; kto- 
rego ona mniema że iefzcze po- 
siada ferce.. Ten krewny był 
to człowiek roztropny, powa- 
Żnyi znaczny od kilku lat w pfo- 
wincyi piaftuijący urząd. , Pifze 
więc do. niego wymieniaiąc mu 
mmieyfce , gdzie zaftanie Kawale- 
ra,o ktorego. się tak bardzo tur- 
buie ; „rozfzerza się nad gwal- 
tem ktory mu: czynią dla. przy- 
mufzenia go do małżeńftwa z o* 
foba ktorey nie kocha; zapewnia, 
iż dzień i noc od zbroynych lu=- 
dzi ieft ftrzeżony ; poniża zacność 
Panienki, ż ktorą,go żenić chcą 
i wmawia w niego punkthonoru 


)( 544 )( 


mocą odpierania obelgi, ktorą ié- 
go familii iak podły czyni poftęe 
pek, 

Lubo ten bilet fprawuie wraże- 
nie, baczny krewny nie tak po: 
pędliwie poftępnie. Cała ta rzecz 
zdaie mu się podobną do prawdy ; 
gdyż Kawaler ieft bogaty, a w 
Jego wieku nie zawfze jeft się roz- 
tropnym ; a przydziąc do tego że 
nic o nim nie flychać ani go 
nie widać, zaczyną wierzyć , że 
mu gdzieś zaftawiono sidła, i z 
kochanką może troche nazbyt nie- 
bacznie gorliwego chcą robić małe 
Żonka,  Wfzyfiko to bydź mos 
Że; lecz ponieważ. czeftokroć i 
w rzeczach naypewnieyfzemi się 
zdawaiących ofzukanemi bywą: 
my, a Panienka ktorą obwinią: 
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ig, ieft znakomitego urodzenia ; 
fądzi iż w rzeczy tak wielkiey 
wagi nigdy nazbyt przezorności 
używać nie można. -: Udaie się 
zatym do Magiftratn , pokaznie 
odebrany bilet i żądą powocy w 
przypadku potrzeby. , Wziąwfzy 
z foba kilku ludzi urzędowych; 
ktorych w- poblifkości "zofawił 
przykazawfzy im aby daley nie- 
poftąpili chyba że ich zawóła, 
fam udaie się do domu w kto- 
rym iego krewny znaydować się 
ma, i prosi aby z Panią domu 
widźieć się mogł  Sutanna ) al- 
bowiem, iak wyżey się mowi- 
ło, ieden z naypierwfzych w fwey 
prowincyi piaftował urząd ) lue 
dzie i iego ekwipaż iawnym ie- 
go doftoyności fa dowodem. Zas 
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prowadzaią go do pokoju babki, 
widzi Piękność: dopomagaiącą iey 
kompanii i niewątpi iuz.o pras 
wdzie tego co mu mowiono, tym 
bardziey, iż iemu famemu wca= 
le piękną i kochania godną się zda» 
ie. Po pierwfzych komplemen= 
tach przywitania mowi 0 fwoim 
krewnym oświadczając Że ¿wiel 
ce familia iego/ 0 niego się: tros 
fzcze „ i (że żedney od fześciu daji 
iak w Paryżu bawi: niemoglfzy 
o nim zasiągnąć wiadomości, a 
wiedząc iż czafem miał honor by» 
wania u nich ; przyfzedł 0 <ńie- 
go dowiadywać fię. +. Odpowiedź 
ktorą ódbiera , Żadnego mu. nie 
dzie: obiaśnienia ; albowiem wies 
dzieć pragną z kim mowią, i na 
ten koniec tak dobrże rzeczy kie- 


) C 37 )( 


rvią, iż fam się mianować znie- 
wolony. Ledwie co się za tego 
famego ktorego Kawaler ocżeki. 
wał dał poznać , gdy wielką mu 
z przybycia iego okazuią radość. 
Nie mało tym ieft zadziwiony , 
ale'iefzcze bardziey , gdy babka 
nic mu nie mowiąc wziąwfzy 
go za rękę prosi, aby się popro- 
wadzić dał. Przefzedifzy z nim 
przez wielką falę , prowadzi go 
do: pokoiu; w ktorym” Kawalera 
žaftaie na łożku , przytrzymane= 
go.powabami Piękności i oftat- 
kiem febry, ktora iefzcze na twa- 
rzy iego pozoftawiła ślady nie- 
befpieczeńftwa 3 w ktore go wpra- 
wila była choroba, = Sądź, lakim 
był zdięty podziwieniem , gdy 
znalazł rzeczy tak daleko oddalo: 
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ne od tego có weń wmowić checia? 
no. Kawaler  opowiedziawfzy 
wfzyftko co mu się przytrafiło ę 
ftaranności , ktorych dla niego w 
tym domie użyto 4 przyczyny 
ktore goszniewoliły do zataienia 
chóroby fwoiey, i miłość tkliwą 
ktorą kutey miłey pałał ofobie , 
zaklinał go aby przez wzgląd 
dla niey, oycowfkie mu wyiednał 
zezwolenie Damy za rzecz 
przyzwoitą ofądzily oddalić się , 
żeby się wolniey tiumaczyć mogł, 
i aby otwartość ich poftępku ia- 
wnym się fiała dowodem , iż go 
zawfze (wych uczuciow zofiawiły 
Panem. Krewny Kawalera przę- 
nikniony tym co fłyfzał, a do 
tego oczewiście przekonany 0 
wdziękach iego Kochanki , nie 
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mogł się zńfianowić nad małą 

nierownoścą miaiątku, ktory Z 

drugiey ftrony zacność i wyfo- 
kie nadgrodziło urodzenie ; ptze« 
to bez trudności obiecał mu w(zel- 

kiego u Qyca iego dla otrzymaa 

hia mu zezwoienią użyć kredytu, 

Wfzakże wdanie się iego tak bys 

ło fkuteczne, iż wkrotce potym 

Kochankowie nasi nierozetwanym 

żłączyły się węzłem. Piękność” 
że wfzech ftron odbierała powin- 

fżowania z wielkim umartwieniem 

{wey  rozpaczaiącey - Rywalki 

ktora” chcąc iey zaizkodzić ua 

fzczęśliwienie przyipiefzyła, 


I 


ROZTROPNY. 


ANEKDOT. 


NE mało jeft takich Mężow, 
ktorzy zamiaft okrywania grubą 
zafloną żon fwoich wyboczef , 
zwierzaią się ich całey powfzes 
chności, rózgłafzaiąc one. Coż 
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Za pożytek ztąd odnofzą ? w hież 
fiawę podaią żony fwoie a fami 
prżeto nie,fą bardziey fzacowani > 
owfzem na ięzyki ludzkie się pó» 
daią, O nierozumhi !  Otwotze 
my óczy na nafze prawdziwe ko» 
tżyści. Zycie i tak iuż aż nada 
to napełnione ieft nieftatecztiością 
i nędzą, nie Żebyśmy fami się 
jefzcze przyczynili do powiękfzes 
nia trófkow nafzych, - Tak bez 
wątpienią myślał Bohater nafię* 
puiącey, hyftoryi. 

Młoda Hrabina de * * * łączy: 
ła 2 wfzyfikiemi powierzchowne- 
mi wdziękami nayżywfzą czu- 
łość ; ten to przymiot , dufz 
pięknych ozdoba , od- dawnego 
czafu fprawiał niefzczęście 1 u- 
dręczenie Hrabiny, przez walki 

kto- 
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ktore uftawicznie z (wą toczyla 
cnotą. 

Jeftem tkliwa , mawiała fama 
do siebie , rozum nigdy uczuciom. 
ferca moiegó oprzeć się nie zdó: 
ła. Nadaremnie we mnie wmo: 
wione, że miłość iet wyftę- 
pkiem ; choć temu daię; wiatę, 
ferce -moie nazbyt tkliwe, rzuca 
się do rozkofzy. Jeftemże win- 
na , iż uftępuię namiętności 
ktora mną powoduie ? 

Nie mogąc przezwyciężyć fla- 
bość fwoię , wfzelkich dla ukrycia 
iey „óżyłą fpofobow ; taki wftięt 
dó.rozkófzży udawała, i z taką 
fztucznością niechęć ku <fweriu 
niężowi pokrywać umiała , iż 
fzącinek i żupełne iego pozyfkała 
zaufanie. 

Czytania Zabawne  Y 
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Hrabia fześćdziesiątletni fta. 
rzec , lecz niemaiący zawiści w 
podziale, zwiedźiony dowodami 
uprzeymości, ktore „od Hrabiny 
odbierał, a kontent z'pozoru fzczę- 
ścia , ktorego. używał,” zupełną 
jey zoftawił wolność ,. z ktorey 
nie omiefakała korzyfiać gdy się 
iey dogodna podała okazya. Ni- 
gdy niewiafta do miłości nie bye 
ła fkłonnieyfzą ; iednak tyle iey 
się tylko poruczała , ile guft iey 
z delikatnością się zgadzał. Nie 
dofyć było, dla wzrufzenia. iey% 
aby ktory męfzczyzna 'przyie- 
mney był poftawy., lub żnako- 
mitey, doftóyności , ieżeli tylko 
zmyfły iey lub prożność „uymo= 
wal, rozum iey pokonywał fklon= 
ność, ktoreyby bez zapłonienia 
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sie nigdy fobie przebaczyć nie mo. 
gła. Lecz kiedy fkłonność za 
enością Kochanka upowaźnioną 
zóftala, cała nim się żaymowa- 
las naywiękfzym iey, było ukon- 
tentowaniem,. bez ufłanku wraz 
z nim zoftawąć ,. żnayduiąc wy- 
mowkę fwey flabości' w. fzacun- 
ku, ktory dla niego miała. 
Taki rodzay życia od kilku lat 
prowadziła Hrabina i miała kil- 
ku godnych siebie Kochanków bez 
popadnienia w naymnieyfze podey- 
rzenie u {wego Męża; gdy przez 
pekojowę , ktorą ódprawiła , zdra- 
dzoną zoftala. Hrabia z razu nie. 
dał wiary mowom tey kobiety, 
nie bez flufzności mniemaiąc , iż 
duchem niechęci i zemfty. nate 
chnięte były ;. lecz fpiegowawfzy 
oa 
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taiemnie na poftępowsnie Hrabi- 
ny , odkrył na refzcie iey zdró» 
Żności. 

Nie mogąc Hrabia przed fobą 
famym zataić nagaonych {wey żo- 
ny poftępkow, przedsięwziął przy” 
naymniey przed publicznością ie 
ukryć. Na ten koniec pewnego 
rana udawfzy się do pokoju Jey- 
mości, w te do niey mowił flowa. 
T Mòogibym , Mościa Fani , ucięe 


„ kać się do fprawiediiwości Kro- 


„ Jewfkiey dla otrzymania wytór 
ku na zamknięcie WPani w 
klafztorze na refztę życia iey ; 
lecz ztąd mola i WPani nié- 
awa  niechybnieby wynikła, 
Niefiutzne W Pani poftępowa= 
nie tayne ieft: publiczności, 
niechże więc i kara będzie, 
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Po niegodziwym iey fprawow as 
niu się., nie podobna abyśmy: 
dłużey z fobą Żyli.  Daię W 
Pani miesiąc czafu do obrania 
fobie 'ktoregokolwiek bądź kla- 
fetoru na mięfzkanie , aby tyb 
ko nie w mieście. Sam WPa- 
nią odwiozę. Będziefz miała 
pokoiową do ufługi, i przyzwoe= 
'itą penfyą.  Nadewfzyfiko zaś 
usiłuy dobrze tam się fprawo- 
wać, żebym kiedyś powołnos= 
ści moiey nie żałował. Aby 
zaś Żadna ztąd z uymą flawy 
WPani nie wfzczęła się po- 
głofka, fam od dnia dzisieyfze- 
go rozgłofzę, iż mafz chęć ode 
dałenią się od Świata; Że na 
to zezwolić niechcę ; a na refz- 
cie, po upłynionym miesiącu, 
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» będę się zdawał ńa iey przy: 
m faé żądania. ,, 

Hrabina czuła na tę mowę” 
rzekła mężowi , iż poftufzną się 
ftanie iego rozkazom, i dzięko: 
wała mu za pieczołowitość z kto» 
tą iey ochraniał awy. Nie mo- 
gla się fama z tym zataić, iż po 
błądziła. . Zaftanewiwfzy się ned 
mieyfcem ktoreby fobie obrała za 
fwoie_ fchronieme, prosiła aby ta 
było w Opaĝłwie *** gdzie iedna . 
z iey krewnych była Kięnią. Mąż 
iey. przyftał na to, i fam ią od- 
wiozł „tak iż nikt się nie domy- 
élit przyczyny. 

Dla dufz tkliwych koniecznie 
trzeba przedmiotu, do ktoregoby 
się przywiązały. Hrabina nie- 
mogąc się poddadź miłości, a ma- 
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iąc fercę ftworzone do kochania , 
cała się w miłości ku Bogu zato= 
piła. Hrabia uwiadomiony o tey 
odmianie żony fwoiey,.poiechał 
czafem ią odwiedzić. 

Po kilku leciech Hrabia widząc 
fwoy wiek podefzły, i czuiąc zbli- 
Żaiący się kres życia (wego , fta- 
rał się nakłonić Hrabinę do po- 
wrocenia do niego, zapewniaiąc 
ią, iż iuż o wfzyfikim zópominiał. 
_Odmowiła 'mu twierdząć: iż kie. : 
dy kto raz Yiniat porzucił , niepowi- 
nień więcey nań potwrocić, i przy- 
dając że bardzo mu wdzięczna ief 
za ten nowy iego dobroci dowod. 
Nadaremnie Hrabia wtzelkich dla 
hamowienia iey użył fpofobow,. 
Hrabina ftatecznie w fwym trwa- 
ła przedsięwzięciu. 
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W siedmdziesiątym trzecim ro: 
ku wieku fwega Hrabia zapłacił 
dlug naturze. Ta frata mało 
obchodziła Hrabinę. Przez ie. 
go śmierć w prawdzie ftąłą się 
Panią fwych czynności ; mogłaby 
była znowu na teatrze świata się 
pokazać , lecz nie chciała” fwey 
wolności użyć, tylko aby się zu» 
pełnie Bogu poświęcaiąc , wzię: 
ła welum. Odtąd refztę dni fwo- 
ich całkowicie obrociła ina, zbu- 
dowanie twych towarzyfzek , i 
na uczynienie oftrey za fwe ble. 
dy pokuty. 


SLODKA ZEMSTA. 


POWIESC MORALNĄ. 
EE pz ORDER 


Damis i Florywal nie mieli 
uciechy doznania piefzczot oy- 
cowikiey i macierzyńfkiey miło- 
ści, będąc iefzcze w niemowlę» 
cym wieku, gdy ftracjili tych kto- 
rym winni byli Życie. « Nie ma- 
iąc blifkich krewnych , powierze- 
ni byli dozorowi opiekuna , kto- 
ry. więcey powiękfzeniem ich 
maiątku, niż daniem im dóbrey 
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edukacyi,się zatrudniał, Jak tyl- 
ko  dofzli -ieden ofmego roku a 
drugi fzoftego , oddano ich do 
fzkoł, Jeżeli edukacya publiczna 
ma fwoie korzyści przyuczaąiąc 
każdego do. życia, i chwalebną w 
młodzieży fprawuiąc emulacyą 
ma też wielkiz nieprzyzwoijto- 
ści. * Szczęśliwa owa młod ież 
ktora wychodzi ze fzkoł z- gu- 
ftem do pracy ; ktotey obyczaie 
fa: czyfte, i ktora dobrze w {wey 
religii ieft oświecona | Edukacya 
publiczna ieft iedna z owych czę- 
ści Adminiftracyi , na ktorą Rząd 
kraiowy nigdy nadto bączne mieć 
nie może'oko. Wrażenia w mło- 
dości nafzey odebrane, ftaią się na- 
fzego fprawowania się gafada. 


Prawda, że cćdukacya fkłońności 
, y 
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nam. wrodzone odmieniać nie mo- 
że „ ale może ie-ułagodzić i przez 
czas nieiaki nafze ubarwić przy- 
wary, mogące na Ow czas do tle- 
iącego się pod popiołem: przyro- 
wnać ognia, ktory, rychło lub po- 
źno wybuchnie. 

Damis  fzczegolnie przykładał 
się do Matematyki : lecz Flory- 
wał z dobcym powodzeniem w 
pięknych ćwiczył się naukach. 
Jak tylko pierwfzy miał lat fze- 
fnaście, oddano go do mufzkiete- 
ryi. 

Skoro Damis się widział fwoim 
Panem, zaraz poruczył się zapędom 
(wych fkłonności. Urodzony ze 
krwią: wrzącą, wfzyfłkie namię- 
tności w iego ofiadły fercu; z tym 
wfzyftkim nie był też i bez cno- 
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ty. Pełen ludzkości nigdy nie 
widział nędzarza bez wzzufze= 
nia się i pomagania mu ; miał fer» 
ce iedne z naytkliwizych. Gdy- 
bybył miał oyca: lub przyiacie» 
ła rozttopnego , dla kierowania 
go przy wyiściu na świat, byłby 
uniknął wfzelkich zdróżności, w 
ktore namiętności go wciągnęły ; 
lecz. wo'ny i fobie famemu . zo- 
ftawiony wfrzod wiru Paryzkie- 
go , otoczony młodemi rozpuftni- 
kami, rozpafał się na wfzyftko 
co mu się naymiifzym zdawało. 
Cnota nie tę famę co wyfiępek 
nam okazuie ponętę; drogi kto» 
re nas do nich prowadzą , wca« 
le fą rożne.  Jednąieft trudna i 
przykra przy famym. wniyściu , 
lecz potym naypszylemnieyfzą 


JK 583-534 
się ftaie. Druga przeciwnie , 
wyftawia nam wniyście rozkofze 
ne, ale na końcu iey przepaść się 
żnayduie. 

Miłość była zaraz naypierwfzą 
zdrożnością w ktorą popadł Damis. 
Nie mowi się tu oowey miłości, 
ktora  fentymenta mnafze  Czy= 
ści, iniewymowne nam kofzeto: 
wać daie rózkofzy ; lecz o owey, 
ktorąby raczey nazwać należało 
fprofnością i zwierzęcą zmyfłow 
chucią, W tey to miłości Da- 
mis zatopiony tysiączne popełniał 
głupftwa ;a nie zadługo doznawfzy 
iż częfitokroć żal po grzechu nafte. 
puie, przedsięwziął poprawić sięz 
lecz podobny maytkom , ktorzy 
pod czas nzwałności, przysięga- 
ią iż więcey się na niebefpjecz 
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fiwa morza nie narążą , a ktos 
rzy po burzy fwych przysiąg zas 
pominaią ; tak i Damis odzyfka= 
wfzy zdrowie, fwego zapomniał 
przedsięwzięcia. 

Mimo napominań {wego Opie- 
kuna , Damis wielkie czynił wy- 
datki, a harefzcie na dopełnienie 


rozwiozłości ftaż się kofterą. Co 
mu do tego było pochopem , to 


to, że w drodze będąc do Marli 
wygrał był trzyfta luifow. Bar- 
dzo dobrze byłoby , gdyby mło- 
dzi ludzie zaczynaiąc grać prze- 
grywali; toby ich od namiętności 
do gry odfiręczało.  Niemafz nie- 
befpiecznieyfzey nad nią chuci; 
albowiem częftoktoć wfzyftkie o- 
chlonąw(zy. ` fentymenta wście- 


kłym czyni czlowieka. Gracz 
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niema żadnych względow ani na 
krewnych ani na przyiacioł, wła- 
fnego oycaby ograł. . Zdrowie 
{woje wynifzcza; albowiem nie» - 
chay nikt nie rozumie, iż ci kto- 
rzy przegrywaiąc fą fpokoynemi, 
nic nie cierpią ; bol ich ieft tym 
żywizy i dofkwiernieyfzy, iż w 
nich famych ieft zebrany s nerwy 
nad zamiar flabieią , gdyż ich mu- 
fzkuły zawfze w niewypowiedzia- 
nym zoftaiją natężeniu. Lecz, 
nieftetyż ! Fortuna, owa Bogini, 
ktorey świat cały pali kadzidło, 
i za ktorą nie rozumni tak bar: 
dzo się uganiaią , nęci nas częfto: 
kroć, daiąc nam truciznę w czarze 
ktorey brzegi pomazanefą miodem. 

Przez'czas nieiaki Damis fzczę- 


śliwym był« we grze; lecz iak 
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wfzyíey gracze, im więćey wy: 
grywał , tym  więcey trwonił 
Narefżcie  nieftateczńa ~ porzuci: 
wfzy go fortuna, chwycił się 
' wfzyftkich frzodkow nifzczących , 
ktorych młodzi ludzie dla porato* 
wania się używać zwykli. Gdy- 
by rząd furowo ścigał lichwia: 
rzow pożyczaiących młodzieży ; 
i kupcow robiących, iak oni Mmo- 
wią ,. facyendy , nie iedną familią 
zachówałby od upadku. Opie- 
kun Damifa dla ułożenia interes= 
sow iego i poprawieriia go, O- 
trzymat wyrok fkazuiący go na 
dwuletnie wygnanie do iedney ź 
iego maiętności , 0 czterdzieści 
mił od Paryża odległey. Czas 
ten doftarczaiącym był do: przy- 
prowadzenia wizyftkiego do ładu. 


A że 
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A że Damis nie miał iefzcze dvus 
dzieftu: czterech lat, nie wypła» 
cono. wierzycielom iego, tylko 
to co sięim prawnie nalezało 

Fiorywal właśnie prd ow czas 
ze fzkoł wyfzedł. ` Wyrobiono 
mu Podporucznikow ftwo Dragonii. 
Charakterem fwoim wcale się ro- 
Znił od fwego brata; ile ten był 
porywczy , tyledrugi fpokoyny i 
powolny , miłość mało nad nim 
miała: władzy ; ale był wyniofły 
i niebardzo łudzki Z tym wízy= 
ftkim dobrze mu się powiodło w 
flużbie woyfkówey , gdzie ‘życie 
famotne prowadził. "© Nie' wda- 
wał się w towarzyftwa młodych 
trzpiotow ; lecz czas wolny Ga 
naukach trawiał Znie m»łym 
zmartwieniem widział zdrożna» 

Czytania Zabawne Z 
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ści brata fwego, ktory po upły- 
nionym czasie (wego wygńania, 
zaczął ten fam co i pierwey pro- 
wadzić życia rodzay.  Pierwizey 
zimy ktorą Florywal w Paryżu 
przepędził , ftarat się Damisa wy- 
błądzić ; lecz zamiaft użycia lago- 
dnośći, wyniofłym do niego mo- 
wil tonem , przez ktory nie tył- 
ko nie pozyfkał fobie brata , ale 
jefzcze go pogórfzył Damis. wi- 
dząc, W Fiorywale  furowego i nū- 
dnego przyganiacza , z ‘nay wię- 
kfzą ftronił od niego fterannością, 
j tak miłość braterfka ktorą ie- 
den ku drugiemu miał, powoli 
zwątlałą. jednakowo Damis, 
ktorego  ferce tkliwe było, za: 
wfze bardziey kochał Florywala, 
niż od niego był kochanym. 
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Zafzczycony fl. *ą (wego Imie- 
nia, i mogąc do znac nych na- 
wet przyiść urzędow , Damis 
podchiebiał fobie że przez ożenię: 
nie bogate polepfzy fortuny fwo- 


iey. - Nie uftannie mawiał: iż 
Żona mogłaby .po do ftstku ptzy- 
prowadzić. Możnaby się było 


fpodziewąć tego po nim pod ug 
iego fpofobu myślenia o fianie mał- 
żeńfkim ; albowiem wcale w tym 
się rożnił od modnisiow Paryz- 
kich. Nie wierzył, iak oni, iź 
aby tylko mąż dla twey Żony ną 
pozor. grzec-ność zachował, iuż 
wfzy ftkich obowiązków dopełnił, 
i może ze fwoiey firony czyńić 
co mu się podoba, a żosa naf 
wet i ża'ić się na to nie powinna, 
Jakoż po tych błędliwych i niee 
Z ą 
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befpiecznych zdań zafadnych, i- 
łuż nie widać w Paryżu złych 
ftadeł i domow, gdzie jegomość 
i Jeymość fą iak goście u siebie; 
albowiem bez ufianku zatrudaie- 
ni ubieganiem się za: fzczęśli- 
wością , ktora. rzeczywiście ni- 
gdzie się nie znayduie, jak w do- 
mu, lecą. gdzie indziey fzukać 
nifzczących i niekiedy niefzczę- 
nych rozrywek , ponieważ u sie: 
bie fame tylko znayduią tęfknotę. 
A potym , po ich upadku , lak się 
częftokroć zdarza, fądownie roz: 
legaią się ich zdrożnóściami, a 
fami ftaią się powfzechności igty- 
fkiem. Lecz ponieważ o Dami- 
sie podłag iego fprawowania się, 
nie zaś podług iego fpofobu myśle: 
nia fądzono , Żadney iak fobie ży- 
Czył nie znalazł partyi, 


AGE OK 

Damis zamiaft odmienienia po- 
ftępkow fwoich, iak powinien był 
czynić, nie przeftawał coraz bat- 
dziey się rozpuścić , chcąc zapa- 
miętałym się zrobić o przyfełość, 
Dobrze przewidywał niebefpie- 
czeńftwo na ktore się narażał ; 
lecz uniesiony {wemi namiętno- 
Ściami, wcale fwegò rozumu nie 
fluchał, Ledwie dofzedt wieku; 
w którym Prawa czyniły go Pa. 
nem do rozrządzenia fwa maiętno, 
ścią, gdy wfzyftkie fwoie włości 
przedał, Gotowizna za nie wzięta 
wnet roztrwonioną zoftała, Ma- 
iącdom porządny i liczny ffużalcow 


'utrzymuiąc. poczet , dowodzący 


wielkich doftatkow pozor, nie tru. 
dno mu było znaleść takich, kto- 
Tzy mu pożyczyli pieniądze. Na 
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refzcie, po upłynionych trzech 
leech długami obciążony i bez 
kredytu, przymufzonym się Wi- 
dział, dla unikniepia prześlado- 
wań fwych wierzycielow , uyść 
za granicą. 

Damis mało się znaiąc na lu- 
dzach, wziął był w czasie dofta- 
tku, darmoiadow ,. towarzy= 
(zow rozwiozłości i podchlebcow 
ża prawdziwych przyiacioł , i ia- 
ko takim nieraz znaczne czynił 
prz flugi; w niefz zęściu fwoim 
rozumiał , iż do nich uciekąć się 
moż, lecz wn dzi fwoiey o- 
my onym zoftał f dni go żało- 
wai, drudzy wcale mu. nawet 
nieoipifah ; fłowem żaden z nich 
przeciwn ści iego nie ofłodził, 
Nie uważaiąc na to, iż z Fig 


YC. 75.70 


rywalem się pokłocił, udał się tak- 
żedo niego. Oto ieft odpowiedź 
ktorą cd niego odebrał. 

„ Gdybyś WPan był pofzedł za 
„, radą moią, niebyibyś w tym fta- 
» nie w ktorym się teraz nay- 
,„, duiefz. Nie- małym to dla 
,„, mnie ieft niefzczęściem iż ta- 


„ kiego mam brata. : Nie maíz 


„, Się żadney ode mnie fpodziewać 


„ pomocy ; od dawnego iuż czzfu 


„, ieftes dla mnie, iak gdyby cię 
,„, wcale nie było. 

Damis od tey chwili w zapo- 
mnienie puścił Brata fwego ; nie» 
izczęście nauczyło go poznać lu- 
dzi, ktorym ftopień pomyślności 
ktory posiadamy , fłuży za nieo- 
myłny termometr ich ku nam 


przyiaźni. / Tkliwość jego ten 
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cios znieść nie mogła. Zmar 
twienie, ktore ztąd uczuł, zig- 
czone z trofkami, ktorych nie- 
fzczęście go nabawiło, bez mała 
go 0 śmierć nie przyprawiło 
Damis odzyfkawfzy zdrowie , 
ftarał się fortuny fwoiey polepfzyć, 
Zabrał był znajomość w Amfter- 
damie, dokąd sięudzł z bogatym 
kupcem , ktory politowaniem 
zdięty przełożył mu, aby do Wyfp 
Moluckich póiechał dla zawiado- 
wania ofadą iego. Damis z 
wdzięcznością ptzyliąwizy miey- 
fce , tak dobrze na nim sie fprawo- 
wał, i tak dalece zaufanie i przy- 
iaźń (wego dobroczyńcy ziednać 
fobie potrafił, iż ten sioftrzenicę 
fwoię iedyna dziedziczkę dal mu 
w malżenftwo. Nie dlugo pos 
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tym ożenieniu się, Damis fwe 
go wuia firacił ; na ten czas fpie- 
niężywfzy maiątek {woy powro- 
Gił ośieść w fwey QOyczyznie, 
ktorą od. piętnafiu jat był porzu= 
cił. 


mi przyb; 
było pytać się o fwego brata. 
Jakie jego było zadamienie , gdy 
się dowiedział , że opuściwfzy flu- 
żbę woyfkową esły {woy kapitał 
dał na prowizyą pewney ofobie, 
ktorą -w ftanie wypłacenia ofą- 
dzono , lecz ktora zrobiwfzy ban- 
krut, i iego w upadek wciągnęła ; 
i że pewien wfpaniałomyśiny 
przyiaciel wziął go z fobą na wieś. 

Nie ieden na mieyfcu Damisa 
bylby się -ciefzył z niefeczęść 
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Florywala, i na wzaiem -go-po* 
rzucił; ale Damis nadto piękną 
miał dufe.  |sk' tylko fadowił 
żonę fwoię i familią ( albowiem 
miał ukontentowanie bydź oycem ) 
pobiegł do- brata fwego , chiaro: 
wać mu część fwey fortuny, 
winfzuiąc fobie, iż ma fpofobność 
dania mu {wey przyiaźni dowo- 
dow. 

Florywal  znaiąc niefłufzność 
fwoię, wzbraniał się. zrazu przy- 
ięcia tey tak korzyftney dla sie: 
bie ofiary ; lecz Damis tak dlu. 
go nań nalegał , iż Florywal nie 
mogł się na. refzcie wftrzymać 
od przychylenia się do proźb bra: 
ta fwego , ktory dó tego ftanowił 
prawo , aby nigdy nic o przefzło- 
ści, nie wzmiąnkowąć. 
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Ci dway bracia dawniey zwa- 
Śśniemi , ftali się wzorem  iedna- 
ści braterfkiey , prowadząc życie 
nayfzczęśliw(ze. Wynioflość Flo- 
rywala poniżoną była przez nie- 
fzczęście , ktore także gwałto= 
wność namiętności Damisa uśmie= 
rżyło. 

Oby ci, ktorzy czytać będą tę 
powieść ;, płod mych wolnych 
chwil, poyść mogli za przykła- 
dem Damisą, nie mfzcząc się tyl- 
ko dobrodzieyftwy ; dufze ich u- 
czułyby flodką fatysfakcyą , za- 
miaft że wfzelka inna zemfta 
bez naymnieyfzego ich ukonten- 
towania , iefzcze bardziey ie roze 
iątrza ! 
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